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^  JERZY URBANKIEWICZdruga noc listopadowa
Pierwsza wojna światowa oraz jej finał przed 60 laty miały 

dla Łodzi nie tylko to znaczenie, które wynika z faktu odzyska­
nia przez Polskę niepodległości. Jeżeli wojna jest zawsze zja­
wiskiem niszczqcym, to tylko w Łodzi, mieście paradoksów mo­
gła ona, właśnie prawem paradoksu, stworzyć pewnq wartość. 
Wartością tq był samorzqd, który powstał w sposób dziwaczny, 
ale w łódzkich dziejach lat 1914-1918 odegrał doniosłg rolę.

Przed wybuchem t»©r>wszej wolny 
burm istrze i prezydenci łódzcy rzą­
dzili miastem sam i. jednoosobowo. co 
najwyżej korzystaiac czasami z po­
mocy lub doradczego etosu m ianowa­
nych di-zez siebie raiców. Metode te 
do absurdu doprowadził ostatni 
przedwojenny prezydent. osławiony 
Teneeat Władysław Pieńkowski. To­
też. kiedy w dniu 1 sierpnia 1914 ro­
ku ogłoszona została mobilizacja, ero- 
no  natriotów przewidziało możliwość 
ucieczki prezydenta. w ślad za nim 
policji, a wiec możliwość powstania 
zgubne i dla miasta anarchii. Obawy

te  były usprawiedliwione następują­
ca svtuacia w mieście.

Poborowi szli na ounikt zborny w 
parku Żródliska bez en.tuz.iaz.mu. Ra­
czej nie sali. a jechali tram wajam i, 
sruchneła bowiem do mieście wieść, 
że obrońcom samodzierżawia wolno 
nimi jeździć bezpłatnie. Toteż obsiedli 
nie tylko pomosty i stopnie ale rów ­
nież bufory i dachy. Kto wolne trak ­
tował 'P ow ażnie. ten wvciaaal z poń­
czochy złote 5-ruMówki i szedł na 
komisie przez tylne drawi. by ła,nów­
ka załatwić zwolnienie.

Mnóstwo ludzi opuszczało wtedy

Łódź. powstało wiec nieznane do 
oweeo czasu zjawisko korków ulicz­
nych. tyle. że to nie samochody a 
furmanki i wózki roczne zapełń.aiv 
ulice. A na wozach chvbotałv sie 
sterty tego. co było ootrzebne. często 
zaś w zdenerwowaniu pakowano zu­
pełnie zbedme rzeczy. Np. z gimna­
zjum Drzy ulicy Mikołajewskiej (dziś
— 111 LO im. T. Kościuszki przy ul. 
Sienkiewicza 48) wywiieziono stosy 
starych zeszytów, a wraz z nimi, iak 
mówiono, dwa miliony ortograficz­
nych błędów. Żandarm eria paliła 
swoie archiwa w fabryczn&i kotlow-. 
ni. a monopol spirytusowy wypuścił 
posiadane zapasy do rynsztoków. Kto 
żvw rzucił sie z kubłami po  zapra­
wiona wprawdzie, ale przecież dar­
mowa wódkę. A byli tacy, którzy po 
prostu uklękli na bruku i pili wprost 
ze ścieku. Eldorado!

Naczelnik garnizonu uprzeimie po­
informował społeczeństwo, że ..głów­
nodowodzący arm ia kazał tłumić 
wszelkiego rodzaju nieporządki

ogniem 1 mieczem, be« litości.” Na­
tomiast car wyciągnął ku nam  rece 
z dalekiego Petersburga i zadekla­
mował wzruszony:

„Niechaj sie zetrą granice dzielące 
na części naród polski. Niechaj naród 
polski połączy sie w jedno ciało p o d  
b e r ł e m  c e s a r z a  r o s y j s k i e -  
g o. Pod tym berłem odrodzi sie 
Polska swobodna w swojej wierze, 
jeżyku, samorzadzie.”

Na opisanym w ten sposób tle za­
m ętu i Doploichu poiawila sie organi­
zacja. bedaca. jak sie następnie oka­
że. embrionem pierwszego łódzkiego 
samorzadu. Mianowicie w Dirasie ów­
czesnej zamieszczono nasteouiaca 
odezwe:

„Grono obywateli w ciężkich w a­
runkach, jakie w wyjątkowych oko­
licznościach miasto nasze przeżywa, 
tworzy przy miejscowej straży ognio­
wej organizacje w celu współdziała­
nia z władzami w utrzym aniu spoko­
ju i bezpieczeństwa. Organizacja ta 
w r a z i e  e w e n t u a l n y c h  k o m ­

p l i k a c j i  (podkr. J.U.) spełniać be­
dzie nadał swoje obowiązki, skiero­
wane ku utrzym aniu w mieście po­
rządku. Wobec tego ogół mieszkań­
ców powinien zachować sic spokoj­
nie, nie denerwować sie. nie szerzyć 
wśród współobywateli popłochu, po­
rządek bowiem i ład sa na w s i e  1- 
k i  w y p a d e k  zagwarantowane.”

..Ewentualne komplikacje" oraz 
..wszelki wypadek” to oczywiście in- 
terreen-um wynikłe w następstwie 
ucieczki władz rosyjskich. A te ucie­
kały i wracały, nigdy nie było w :a- 
domo. czy odchodzą lub w racaia r.a 
stałe, wiec owa organizacja przybra­
ła ostrożnia nazwę Komitetu Obywa­
telskiego Niesienia Pomocy Biednym. 
I rzeczywiście pomoc dla biednych 
była bodai nai ważnie i sza sorawa bo­
wiem z  miejsca rozpanoszyło sie . oas- 
karstw o” czyli spekulacja żywnością,

Dalszy ciqg na str. 5



TEMAT: KULTURA W GMINIE
Jak już informowaliśmy, 

J4 listopada br odbyła się XV 
sesja Rady Narodowej Miasta 
Łodzi, poświęcona stanowi i 
perspektywom rozwoju oraz u- 
powszechniania kultury w m ia­
stach i gminach województwa 
miejskiego łódzkiego.

Obrady prowadził przewod­
niczący Rady Narodowej, I se­
kretarz KŁ PZPR — Bolesław 
Koperski. Na sesji obecni byli: 
sekretarz KŁ PZPR — Zbig­
niew Kaliński, wiceminister 
kultury i sztuki — Józef Faj- 
kowski oraz prezydent Miasta 
Łodzi — .lózef Niewiadomski.

Na wstępie radni zapoznali 
się z inform acją wiceprezydenta 
M iasta Łodzi .lana Morawca, 
który przedstawił najważniejsze 
problem y rozwoju i upowszech­
niania kultury w WMŁ na tle 
jego społecznych i gospodar­
czych przemian. Za główny 
kierunek dalszego upowszech­
niania kultury  mówca propono­
w ał przyjąć maksym alne wyko­
rzystyw anie możliwości tkw ią­
cych w potencjale kulturalnym  
Łodzi — przez rozwijanie potrzeb 
bezpośrednich kontaktów  ze 
sztuką w zawodowych placów­
kach artystycznych i ku ltu ra l­
nych Łodzi.

O potrzebie stworzenia pro­
gram u rozwoju i upowszechnia­
nia ku ltu ry  w WMŁ — wyni­
kającej z rosnących aspiracji 
kulturalnych mieszkańców wo­
jewództwa — mówiła następnie 
przewodnicząca Komisji Oświa­
ty. Wychowania I K ultury RN 
M. Łodzi — prof. dr Natalia 
Gaj!. Przedstaw iła ona wyniki

kontroli i analie, jakie — w 
celu , bliższego poznania proble­
mów upowszechniania kultury 
w miastach i gminach przepro­
wadziła w ostatnim  czasie Ko­
misja. Naczelnym postulatem 
wynikającym  z obecnej sytu­
acji staje się wyrównywanie 
różnic i dysproporcji między 
poszczególnymi miastami i 
gminami. W tym celu koniecz­
ne sta je się łączenie wszystkich 
sił i środków.

Prof. N atalia Gajl zgłosiła rów ­
nież projekt wykorzy­
stania młodzieży łódzkich u- 
czelni artystycznych do pracy 
instruktorskiej w klubach, 
świetlicach i zespołach am a­
torskich.

Oba te wystąpienia, jak i 
przedstawiony radnym  m ate­
riał, analizujący dotychczasową 
sytuację w dziedzinie upow­
szechniania kultury, stały się 
punktem  wyjścia da dyskusji 
nad programem dalszego upo­
wszechniania kultury w WMŁ.

Pozytywnie oceniono w dys­
kusji działalność miejskich i 
gminnych ośrodków propagan­
dy i kultury. Zwrócono jednak 
uwagę na konieczność podjęcia 
przez te  ośrodki funkcji głów­
nego koordynatora wszystkich 
działań kulturalnych „w tere­
nie” oraz organizatora — przy 
współpracy zawodowych insty­
tucji kultury w Łodzi — akcji 
zbliżania mieszkańców miast i 
wsi województwa do dóbr kul­
turalnych w Łodzi. Z drugiej 
strony radni podkreślali potrze­
bę aktywizacji środowisk twór­
czych 1 placówek kulturalnych

Łodzi, których obowiązkiem 
staje się przygotowanie atrak ­
cyjnych ofert dla mieszkańców 
WMŁ. Wielokrotnie wskazywa­
no w dyskusji, iż warunkiem 
realizacji programu jest kon­
kretna oferta, niejako stały 
..rozkład jazdy”, zapewniający 
przemyślany i systematyczny 
kontakt odbiorców ze sztuką.

Dla realizacji program u roz­
woju i upowszechniania kultu­
ry  w miastach i gminach WMŁ 
konieczna jest również koordy­
nacja wysiłków władz admini­
stracyjnych, oświatowych oraz 
organizacji, tworzenie wspól­
nych programów działania.

W dyskusji radni mówili o 
przykładach udanej współpracy. 
Wydaje się jednak, że na ogół 
tradycja wspólnego działania i 
jednoczenia starań  nie jest 
jeszcze zbyt silna.

Na przeszkodzie szybszego 
rozwoju kultury  w WMŁ stało 
dotychczas szereg niedostatków 
lokalowych i kadrowych. Pod-' 
czas sesji RN radni wskazywali 
na wiele konkretnych możli­
wości wykorzystania rezerw ba­
zowych, m in. przez adaptacje, 
remonty i rzetelną ana’ize sto­
pnia wykorzystania istniejących 
już sal i pomieszczeń.

Ważna rola w nowym pro­
gramie rozwoju i upowszech­
niania kultury  w miastach i 
gminach WMŁ przypada zbior­
czym szkołom gminnym. W 
dyskusji zastanawiano się nad 
dalszymi możliwościami zachę­
cenia nauczycieli i młodzieży 
szkolnej do pracy kulturalnej, 
a także wykorzystania pomiesz­

czeń szkolnych. W wypowiedzi 
w icekurator Kuratorium  — A. 
Skonleeznej padło wiele przy­
kładów ciekawego współdziała­
nia szkół z placówkami kultury 
i sztuki. Ale choć młodzież 
szkolna jest stałym  gościem 
łódzkich placówek kultural­
nych, na przeszkodzie roz­
szerzenia programu wy­
chowania estetycznego stoi 
niedostatek nauczycieli w y­
chowania plastycznego i m u­
zycznego. W innych głosach 
przedstawiciele władz gmin­
nych zapewnili o zrozumieniu, 
z jakim  napotkała się w tere­
nowych placówkach oświaty 
koncepcja szkoły otw artej dla 
potrzeb środowiska wiejskiego.

Do przedstawionego na sesji 
Rady Narodowej M. Łodzi ma­
teriału  — który stanie się pod­
stawą do opracowania szczegó­
łowego programu działania — 
radni wnieśli szereg wniosków 
oraz poprawek, postulując np. 
potrzebę ściślejszego wiązania 
problemów upowszechniania 
kultury  w miastach i gminach 
WMŁ z możliwościami i per­
spektywami łódzkich placówek 
artystycznych, np. teatrów. Za­
apelowano również do środków 
masowego przekazu, łódzkiej 
prasy, radia i telewizji o roz­
szerzenie inform acji w dziedzi­
nie kultury.

Na zakończenie XV sesji Ra­
dy Narodowej M. Łodzi radni 
zatwierdzili projekt uchwały w 
sprawie dalszego rozwoju i n- 
powszechniania kultury  w m ia­
stach | gminach województwa 
miejskiego łódzkiego do roku 
1895.

TOMASZ SO LD EN H O FF

SZANSA DLA MŁODEJ KULTURY
Nie 1est dziełem przypadku, 

że pod skrzydłami organizacji 
studenckiej narodziło się i rozwi­
nęło już kilka pokoleń twórców. 
Organizacja studencka była bo­
wiem zawsze najpoważniejszym 
mecenasem kulturalnego i arty­
stycznego ruchu młodych. W tej 
chwili jesteśmy świadkami na­
rodzin i pierwszych kroków no­
wego pokolenia twórców, nad 
którym wszechstronny patronat 
roztacza Socjalistyczny Związek 
Studentów Polskich.

O założeniach t formach tego 
mecenatu pisaliśmy szerzej w 
poprzednim numerze „Odgłosów”. 
Jeżeli jednak forum dla kon­
frontacji dokonań teatrów stu­
denckich stanowią festiwale, 
miejscem spotkań solistów i ze­
społów sa przeglądy, plastycy 
maja swoje plenery i warsztaty, 
twórcze, to młodzi pisarze i kry­

tycy pozbawieni byli dotąd miej­
sca, któro mogłoby stać się tere­
nem systematycznej, ogólnopol­
skiej i interdyscyplinarnej kon­
frontacji, terenem, gdzie oprócz 
stałej rejestracji wydarzeń na­
stępowałaby Ich ciągła, krytycz­
na weryfikacja, gdzie — w koń­
cu — krystalizowałaby się świa­
domość najmłodszego pokolenia 
twórców, umacniały wewnątrz- 
pokoleniowe więzi.

Szansę spełnienia tyoh w szyst­
kich funkcji ma najnowsza ini­
cjatyw a wydawnicza ZO SZSP
— zeszyty ruchu kulturalnego 
I artystycznego „INTEGRACJE”, 
których numer pierwszy ukazał 
się podczas finału VI Festiwalu 
Kultury Studentów w Poznaniu
— w październiku br.

„Chcielibyśmy, ahy INTEGRA­
CJE stały się miejscem dialogu 
wstępującego pokolenia, aby pre­

zentowały sztukę dojrzałego w y ­
boru, aby debiut znaczył — ideo­
we i światopoglądowe saniookrei- 
lenie się” — napisał w przed­
mowie redaktor naczelny wy­
dawnictwa, zasłużony inicjator 
wielu form patronatu nad mło­
dą sztuką — Jerzy LESZIN, wy­
rażając jednocześnie nadzieję, że 
staną się „INTEGRACJE" nie 
tylko ważnym udokumentowa­
niem dokonań, ale również plat­
formą sporów i dyskusji, meto­
dą inspirowania młodych twór- ■ 
ców.

Już pierwsza edycja pisma po­
twierdza słuszność tak określo­
nych założeń i celów. Znajduje­
my w niej przegląd i próbę oce­
ny najważniejszych zjawisk w 
kulturze studenckiej: w teatrze, 
literaturze, piosence, kabarecie 
i sztukach plastycznych. Obok 
kilkunastu interesujących esejów,

wywiadów i omówień pomiesz­
czono w „INTEGRACJACH” 
m. in. sporą dawkę poezji naj­
młodszego pokolenia twórców 
oraz prezentację prac czołowych 
młodych plastyków. Wydawnic­
two uzupełnia obszerny i boga­
to ilustrowany dział zawierający 
kronikę studenckiego ruchu 
artystycznego, noty, recenzje i 
polemiki. Dodatkową, ale nie 
mniej ważną w odbiorze atrakcją 
pisma jest szata graficzna.

Można więc mieć nadzieję, iż 
młodzi twórcy 1 działacze sko­
rzystają z tej wielkiej szansy, 
jaką stworzył im mecenat orga­
nizacji studenckiej, i że „INTE­
GRACJE" staną się miejscem 
najważniejszych pokoleniowych 
wystąpień.

Zainteresowanych Czytelników 
zaś informujemy, że „INTEGRA­
CJE" — zeszyty ruchu kultural­
nego i artystycznego SZSP, znaj­
da sie niebawem w kioskach 
„RUCHU”.

(T.S.)

SŁOWO 0 REYMONCIE
5 listopada odbyła się w 

Skierniewicach uroczystość za­
kończenia Ogólnowojewódzkie- 
go Turnieju Wiedzy pn. „Wła­
dysław S tanisław  Reymont”. 
Turniej, zaadresowany przede 
wszystkim do młodzieży, zorga­
nizowała Wojewódzka Biblio­
teka Publiczka w Skierniewi­
cach w porozumieniu ze 
Związkiem Socjalistycznej
Mlodzdeży Polskiej i Stowarzy­
szeniem Bibliotekarzy Polskich. 
Byłem przy narodzinach tego 
konkursu, jak  również wzią­
łem udział w uroczystości koń­
cowej. Turniej, czy jak  kto 
woli, konkurs, został ogłoszo­
ny kilka miesięcy temu, 1 
czerwca, w Lipcach na sesji 
popularnonaukowej „Włady­
sław Stanisław  Reymont — 
życie i twórczość”. Sesję zor­
ganizowała Wojewódzka Bi­
blioteka Publiczna w Skiernie­
wicach. Minęło kilka miesięcy 
i oto spotkaliśm y się z finali­
stam i turnieju.

Młodzi ludzie przygotowali 
się solennie do konkursu. Wy­
kazali dużą znajomość ży­
ciorysu pisarza 1 jego utw o­
rów. Regulamin wymagał od 
nich znajomości niektórych o- 
pracowań biograficznych, a 
także dzieł, przede wszystkim 
„Chłopów”, trylogii „Rok 1794”, 
„Ziemi obiecanej”. W finale 
znalazło się 9 osób. I miejsce 
zajęła Anna Ziętara, II Jolan­
ta Piórkowska, III Stanisław

Kobus, IV Maciej Sobczak. Po­
zostali otrzymali wyróżnienia.

Pam iętam , z jakim  wzrusze­
niem słuchałem przed laty w 
Kielcach — przybyliśmy tam 
z okazji Świętokrzyskich Dni 
Kultuiry — recytacji starszej 
kobiety ze wsi, która dopiero 
co nauczyła się czytać i pisać. 
Owa kobieta recytowała teksty 
Żeromskiego. Ale jak! Wyda­
wało się, że oto wyszła na sce­
nę jedna z plebejskich bohate­
rek  Żeromskiego i opowiada o 
swoim bólu i krzywdzie. Byli 
między nam i tacy, którzy pła­
kali.

Podobne wzruszenie udziela­
ło się i w świetlicy w S kier­
niewicach. Młodzi dali wyraz 
nie tylko znajomości dzieł pi­
sarza, ale także świadectwo 
żywotności jego utworów. 

„Wczytanie się w teksty Reymon­
ta (powtarzam za Józefem Ru- 
rawskim, autorem  książki 
„Władysław Reymont”) wyka­
zuje wyraźnie, że niektóre je­
go dzieła nie straciły nic ze 
swojej wartości literackiej i in­
telektualnej. W ydaje się także, 
że niektóre jego utwory bez 
zbytniej przesady mogą być 
traktow ane jako zapowiedzi 
prozy nowoczesnej, współczes­
nej dzisiejszemu czytelnikowi”. 
M aria Dąbrowska w swojej 
przeuroczej „Gawędzie o lite­
ra tu rze” napisała: „W samej 
rzeczy, jakiejkolw iek epoki dot­
knie się pisarz: przeszłej, te­

raźniejszej czy przyszłej, wy- 
fantazjowanej — o ile jest pi­
sarzem prawdziwym z powoła­
nia, geniuszu i umiejętności, to 
wyłowi z niej pierw iastki naj­
istotniejsze, zdolne w różnych 
czasach wzruszać najrozm ait­
szych ludzi, ukazywać im głęb­
szy, radosny albo smutny, ko­
miczny albo tragiczny sens lu­
dzkich spraw, którego bez po­
średnictwa dzieła sztuki wcale 
by nie dostrzegli. Wydobycie 
tych to istotnych, typowych 
dla ludzkiego świata pierw iast­
ków, obdarza dzieło literatury  
własnością długiego życia i 
trw ałej aktualności”.

Dzieło Reymonta te pierw ia­
stki długiego życia zawiera. Je ­
den z krytyków  mówi o Rey­
moncie, że posiada on zdolność 
ożywiania wszystkiego, co dot­
knie jego pióro. Posiada dar 
obserwacji, który owocuje nie 
tylko w „Chłopach”, ale i we 
wcześniejszych opowiadaniach. 
Stefan Kozicki pisał w „Kultu­
rze’’ w 1975 roku, że Reymont 
jest bardzo dobrym reportaży- 
stą: „Współczesne skojarzenia 
budzi również technika pracy 
reporterskiej Reymonta. Jego 
pierwszy większy reportaż 
(1894 r.) wydany w formie 
książkowej (nb .' parokrotnie 

'  wznawiany i tłumaczony m. in. 
na francuski i niemiecki), a bę­
dący relacją z pieszej piel­
grzymki na Jasną Górę odbytej 
z k o m p a n i j ą  parafii Praga, 
zaczyna się zdaniem, dowodzą­
cym, że nie Rollcki (i Snopkie­
wicz jego prorok) wymyślili re ­
porterską obserwację uczestni­
czącą, owo przebieranie się w 
cudze piórka: „Długie buty, sę­

dziwa okrywka i sfatygowany 
parasol nie odróżniają mnie 
zbytnio — pisze Reymont. — 
Nikt na mnie, jak chciałem, 
uwagi nie zw raca”. On nato­
m iast zwraca uwagę na wszy­
stko, po równi dużo miejsca 
poświęcając szczegółowemu opi­
sowi rzeczy (...) — co opisowi 
barwnych typów ludzkich, grup 
społecznych i zbiorowych za­
chowań, przy czym rozwar­
stwienie klasowe jaw i się ob­
serwatorowi jako suma oby­
czajowych szczegółów: ci w 
łapciach, tamci w kamaszach; 
ci „bezładnie rozkłada ją się na 
słońcu”, tam ci „poszukują cie­
nia i ławek”.

No, i owo dzieło, koronujące 
twórcze życie Reymonta: 
„Chłopi", które mimo zwiet­
rzałych aktualiów  jest wciąż 
żywe i wciąż aktualne, bo po­
zwala odkrywać coraz to nowe 
prawdy o człowieku. „Chłopi” 
są epopeją, a epopeja, pisał 
Wojciech Bąk, jest zawsze „baj­
ką o pięknie skomplikowanym 
życiu i kończy się okrzykiem 
uznania dla niego”. Epik stw a­
rza hymn pochwały życia, „nie 
moralizujący ani społeeznikują- 
cy, ale moralny w zasadzie i 
pełny zrozumienia dla istoty 
społecznej człowieka”.

Turniej skierniewicki, które­
go znaczenie i wartość podkreś­
lił w końcowym słowie dyr. 
Biblioteki Woj. Edward Sieko- 
wskl, odbył się prawie w tym 
samym czasie, co odsłonięcie 
pomnika Reymonta w Łodzi. 
Bardzo to ciekawy 1 ładny 
zibieg okoliczności.

TADEUSZ PAPIER

„CZŁOWIEK-ŚWIAT-POLITYKA" 
PO RAZ DWUNASTY

Po raz dwunasty już w ostatniej dekadzie listopada odbędą się 
w tym roku tradycyjne DNI KSIĄŻKI SPOŁECZNO-POLITYCZ­
NEJ „CZŁOWIEK — ŚWIAT — POLITYKA”. Tegoroczna dekada 
książki społeczno-politycznej, która odbędzie się w dniach od 20 
do 30 listopada, związana jest z kilkoma rocznicami, jakie obcho­
dziliśmy lub obchodzimy w 1978 roku. Wiąże się więc ona z 60 
rocznicą odzyskania niepodległości, powstania Komunistycznej 
P artii Robotniczej Polski, z 35 rocznicą powstania Ludowego 
Wojska Polskiego i bitwą pod Lenino, z 30 rocznicą zjednoczenia 
ruchu młodzieżowego i powstania ZMP oraz z 30 rocznicą zjedno­
czenia ruchu robotniczego i powstania PZPR. Warto też przy­
pomnieć, że w tym roku przypada również 60 rocznica powstania 
wydawnictwa „Książka I Wiedza”.

Wszystkie te rocznice wyznaczają treść tegorocznych dni książki 
społeczno-politycznej. A więc sprawy naszej historii najnowszej, 
odzyskanie niepodległości i rozwój polskiego ruchu robotniczego, 
to najważniejsze zagadnienia, jakie bedą niewątpliwie dominowa­
ły w licznych spotkaniach, odczytach, jakie zorganizują domy 
kultury, biblioteki, a także i niektóre księgarnie. Treści te też 
znajdą swoje odbicie w organizowanych w tym  czasie wystawach.

Jednak tylko RSW „Prasa — Książka — Ruch”, przygotowała 
około 20 tysięcy imprez, na które złożą się spotkania z działacza­
mi społeczno-politycznymi, pisarzami, dziennikarzami, historyka­
mi, drukarzami, pracownikami bibliotek i muzeów.

Inauguracja tegorocznej dekady książki społeczno-politycznej 
odbyła się 20 listopada 1978 roku w Częstochowie. W czasie inau­
guracji pokazano około 3 tysiące tytułów  związanych z podsta­
wowymi tem atam i obecnej dekady. Pokazano tam  również te 
pozycje, które wejdą w skład książek przeznaczonych dla K luba 
„Człowiek — Świat — Polityka”.

W Łodzi szczególną uwagę zwraca wystawa książki społeczno- 
-politycznej w Domu Technika. W Łodzi, tak jak we wszystkich 
województwach, odbędą się liczne imprezy tegorocznych DNI 
KSIĄŻKI SPOŁECZNO-POLITYCZNEJ „CZŁOWIEK — ŚWIAT
— POLITYKA". , ,

W tym roku, podobnie jak i w poprzednich, księgarnia 
„WSPÓŁCZESNA” przy al, T . Kościuszki, zarówno w ramach 
dekady książki społeczno-politycznej. Jak później w tygodniu po­
szukiwanej książki, oferuje Czytelnikom bogaty zestaw interesu­
jących i poszukiwanych książek. O propozycjach „WSPÓŁCZES­
N EJ” napiszemy szczegółowo w  przyszłym numerze „Odgłosów .

L.W.

Listy do Redakcji
NIEDZIELA

w GROTNIKACH"
W nr 41 waszego pism a z 8 paź­

dziern ika  1978 r. ukazał sie a r ty ­
kuł pt. „N iedziela w G ro tn lk ach ” , 
p ióra A ndrzeja M akowieckiego, w 
k tó ry m  au to r porusza m iędzy in ­
n ym i działalność gastronom iczna, 
w  te j podłódzklej m iejscow ości le­
tn iskow ej. zdan iem  Zarządu 
G m innej Spółdzielni „SCh” w 
Zgierzu, poruszone p rob lem y nie 
zostały  p rzedstaw ione w  sposób o- 
b lek tyw ny. W ynika r. tego. Ze au­
to r  a rty k u łu  z b rak u  czasu n ie 
skonsu ltow ał się z w ładzam i po li­
tyczno-adm in istracy jnym i 1 GS w 
Zgierzu, by om ówić sw oje spostrze­
żenia dotyczące te ren u  G ro tn lk  1 
usta lić  p rzyczyny opisanych n iedo­
ciągnięć.

Je śli chodzi o p laców ki g as tro ­
nom iczne, to G m inna Spółdzielnia 
„SC h” w Zgierzu, p rze ję ła  od 
15.IV.1978 r. od WOS1R res tau rac ję  
„Z am eczek", od WSS restau rac je  
„O ro tn lczankę" 1 „L eśn iczankę” . O- 
b lek ty  t e ’ były  zaniedbane i za­
śm iecone, w ym ontow ano z nich u- 
rządzenla kuchenne, chłodnicze 1 
zabrano  p rzedm io ty  oraz naczynia 
stołowe.

Dużym zaskoczeniem  dla Zarządu 
GS była decyzja w ładz m iejskiego 
w ojew ództw a łódzkiego co do p rze­
kazania ty lko  części gastronom icz­
nej „Z am eczka", pozostaw iając n a ­
tom iast część ho telow ą 1 adm in i­
s tra c ję  b udynku  nadal WOSIK Ze 
w zględu na dw óch w łaścicieli w 
Jednym  obiekcie, działalność ga­
stronom iczna była ograniczona 1 
dostosow ana ty lk o  do obsługi 
w czasowiczów przebyw ających  w 
h o te lu  „Z am eczka".

R e stau racja  „Zam eczek" została 
zam knięta  w m iesiącu w rześniu na 
ok res przejściow y z powodu cho­
roby  a jen tk i, k tó ra  uległa w y­
padkow i p rzy  p racy  (doznając po­
parzen ia  nogi). Obecnie zm ieniono 
Już a jen ta  i działalność re s ta u ra ­
cji została w znow iona. W ystąpiono 
rów nież z w nioskiem  do Ur»ędu 
M iasta Łodzi o u sta len ie  jednego 
gospodarza dla całego obiek tu  
„Z am eczka” , co u ła tw i sp raw n ie j­
sze Jego funkcjonow anie.

Jeśli chodzi o b ar „L eśn iczanka", 
położony Jest tuż przy nieczynnym  
staw ie 1 ze względu na p anu jący  
tam  odór błota, w toku  sezonu 
ty lko  niew ielka ilość konsum en­
tów  spożyw ała tam  posiłki. S tąd 
też na w niosek a jen ta  w uzgod­
n ien iu  z Urzędem  G m iny oraz 
WZSR w Łodzi, w  pierw szej d e ­
kadzie m iesiąca w rześnia zam knię­
to działalność tego baru.

R estauracja  „G ro tn lczanka” , zlo­
kalizow ana jest w pobliżu dw or­
ca kolejow ego. Zakład  ten, ja k  to 
zauw ażył au to r  a r ty k u łu , iest n a j­
częściej odw iedzany p rz“z ludzi 
sp ragnionych 1 ludzi w ygłodnia­
łych, czyli p ijaków  i m iłośni­
ków m ięsa.

Zarząd GmineJ Spółdzielni przez 
cały okres sezonu, w pierw szej 
kolejności zaopatryw ał ten  lojcal 
we w szystkie niezbędne a rty k u ły  
oraz napoje chłodzące. Mniej zaś 
dostarczono napoi alkoholow ych. 
W toku kontro li stw ierdzono, że 
znaczna ilość „byw alców ” I kon­
sum entów  przynosiła ze sobą a lk o ­
hol, k tó ry  spożyw ano na traw ie  
wokół baru . Ze w zględu na d u te  
zgrupow anie wczasowiczów i kolo­
nii na teren ie  G rotn ik , z przyczyn 
obiek tyw nych  — nie zawsze G m in­
na  Spółdzielnia m ogła zabezpie­

czyć ta k ą  ilość m ięsa, na ja k ą  
agen t sk ład a ł zapo trzebow anie. 
Tak też było w niedzielę, i7 w rze­
śnia 1978 r. (k tó rej to dotyczy a r ­
tykuł). przydziały  m ięsa dla te j 
re s ta u ra c ji były zgodne ł  rozdziel­
n ikiem , z tym , że zw iększono ilość 
w yrobów  g arm ażery jnych  1 w ędlin , 
p rzeprow adzone rozm ow y z p e r ­
sonelem  i n iek tó rym i osobam i 
p rzebyw ającym i w G ro tn lkach  ł 
ko rzy sta jący m i z w yżyw ienia, 
stw ierdziły , że w yją tkow o w tym  
dn iu  było dużo konsum entów  i 
wszyscy zostali dobrze obsłużeni. 
P ew ne ograniczenia w w yborze 
dań zanotow ano dopiero  w godzi­
nach popołudniow ych, ale flak i 1 
żurek  m ożna było dostać bez żad­
nych ograniczeń.

W okresie  sezonu łącznie p rze­
prow adzonych było l i  kon tro li 
przez fachow ych pracow ników  
WZSR, GS oraz Inspektorów  TSSE
— uw ag do aso rty m en tu  dań, Ja­
kości po traw , wagi l  es te ty k i ob­
sługi — nie było.

Sezon w ypoczynkow o-turystyczny
1978 roku  ja k  wiem y nie był n a j­
lepszy W ielodniowe opady a tm o ­
sferyczne spow odow ały, że w ym ie­
n ione zak łady  gastronom iczne W 
całym  sezonie w ykonały  ob ro ty  na 
poziom ie 1,2 min. złotych (a w ięc 
około 50 proc. planu), przynosząc 
spółdzielni s tra tę  w w ysokości 
124 tys. złotych.

Ze w zględu na tru d n e  w arunki, 
b ra k  odpow iednich pom ieszczeń 1 
m ałe place, odpadki spo­
żywcze przenoszone są na zaplecze 
do specja lnych  tam  ustaw ionych  
pojem ników , k tó re  z  kolei zab iera­
ne by ły  przez hodow ców  tuczu 
trzody  ch lew nej. T aka zasada bo­
wiem obow iązuje we w szystkich 
zak ładach  gastronom icznych.

Dośw iadczenia z pierw szego ro ­
ku naszej gastronom icznej dzia­
łalności w G ro tn lkach , zaobserw o­
w ane u ste rk i 1 niedociągnięcia, w 
tym  rów nież 1 uwagi, zaw arte  w 
om aw ianym  a rty k u le  były  i będą 
jeszcze przedm iotem  rozw ażań Za­
rządu  GS przed rozpoczęciem  sezo­
nu tu rystyczno-w ypoczynkow ego
1979 roku.

P onadto  Zarząd G m innej Spół­
dzielni będzie czynił s ta ran ia  w  
k ierunku  rozw oju  zaplecza le tn l- 
skow o-w ypoczynkow ego G ro tn lk  
poprzez um ieszczenie w p lan ie  in ­
w estycyjnym  po roku 1980. budow y 
cen tra lnego  dom u handlow o-ga- 
stronom icznego.

m gr HENRYK WACHULA 
Prezes Z arządu

„UPROSZCZONY 
SWIAT“

W moim a rty k u le  publikow anym  
przed k llkam o tygodniam i na la ­
m ach „O dgłosów ” pt. „U proszczo­
ny św iat chińskiego k in a”  w krad ł 
się — nie z m ojej w iny — d robny  
acz bardzo Isto tny  błąd. W tek ­
ście publikow anym  ukazało  się 
n as tęp u jące  zdanie: „W czerw cu 
187! roku na festiw alu  Nowego K i­
na w Pesaro  we Włoszech o rgan i­
zow ano pierw szy na tak dużą sk a­
lę przcRiad k ina  chińskiego. w 
trak c ie  k tórego pokazano 20 fil­
mów fab u la rn y c h  i 5 d o k u m en ta l­
nych zrealizow anych w la tach  
1852—84. tudzież 1974—77” .

Zdanie to  pow inno zaczynać się 
od słów: „W  czerwcu 1978 roku...” . 
N aw et Chińczycy bowiem  nie po­
tra f ią  Już w 1972 roku  pokazać to. 
co dopiero zrobią w la tach  1974— 
—1977.

Łączę pozdrow ienia!
m a r j a  k o r n a t o w s k a
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ANDRZEJ F. GRABSKI

H I S T O R I A  
JAKICH MAŁO

„Historia jakich mało — opowieść o Karolu Brzostowskim” 
— pod takim tytułem Telewizja nadała 21 września br. w pro­
gramie II (o godz. 18.15) program historyczny, poświęcony ży­
ciu i działalności jednego z najwybitniejszych polskich reforma­
torów społecznych i gospodarczych z ubiegłego stulecia. Obec­
nie otrzymaliśmy do rgk ksigżkę o bohaterze tego programu: 
piękne studium Juliana B a r t y s i a zatytułowane: „Czerwony 
hrabia — Karol Brzostowski” , któremu wzorowg szatę edytor­
ską zapewniło Wydawnictwo „Iskry" (1978). Monografia ta 
rzuca wiele nowego światła na wciqż mało nam znane dzieje 
wysiłków i inicjatyw, podejmowanych w XIX stuleciu przez świa­
tłe i energiczne jednostki, w celu wydźwignięcia kraju ze stanu 
zacofania i modernizacji stosunków społeczno-gospodarczych 
w Polsce.

Z pewnością lepiej, aniżeli Karola, 
znaliśmy do niedawna iego rodzonego 
stryja, fes. Pawia Brzostowskiego, 
którego imię związane iest ze sław­
nym Pawłowem. Iniciatvwv słrvia. 
podobnie iak prace innych wvbitnvrh 
działaczy na polu społecznym i gos­
podarczym — Stanisława Staszica, 
Joachim a Litawora Chretrtowieza, 
gen. Ludwika Michała Paca — stano­
wiły żvwa tra-d vcie. z którei szeroko 
czerpał Karol Brzostowski. Korzystał 
wszakże nie tvlko z niej: tako czło­
wiek wykształcony o szerokich zain­
teresowaniach. często sięgał do do­
robku obcych — zwłaszcza francus­
kich i angielskich — myślicieli spo­
łecznych. działaczy gospodarczych i 
wynalazców. Nie przenosił wszakże 
obcych wzorów bezkrytycznie na 
grunt polski: modyfikował ie. adap­
tował zmieniał, zgodnie z miejsco­
wymi warunkam i oraz celami, jakie 
przyświecały iego własne i działalno­
ści. Działał w okresie dla wszelkich 
ig jciatyw  najtrudniejszym. mianowi­
c ie -— jaJc ajłdkrejśljł to  J . Bartyś — 
..w czasach nasilonych rcnresji za­
borców, wywołanych powstaniem 
listopadowym, w kraju  rozdartym za­
borami. czujnie strzeżonym orzez za­
borcze wojska i obca adm inistracje 
upatru.iaca w każdej formie, a nawet 
zamiarach zrzeszania sie przedstawi­
cieli jakiejkolw iek warstw y społe­
czeństwa polskiego, spisek antypań­
stwowy”. W odróżnieniu wreszcie od 
innych naszych reform atorów gosoo- 
darczych. z których większość bvla 
ludźmi majętnymi. Karol Brzostow­
ski startował — iak podkreśla J. Bar­
tyś — właściwie ..z punktu zerowe­
go ”, posiadał bowiem obdłużone oo- 
wyżei wartości dobra leżące na od­

ludziu. ziemie niski et klasy, w oko­
licach. i»dzie chłoń sika nędza była 
ziawiskiem powszechnym.

Osobista biografia Karola Brzo­
stowskiego nie fascynuje wielkimi, 
spektakularnym i czynami. Urodzony 
na Wileńszczyźnie w 1796 r. ukończył 
on ?zkolv w Wilnie i we Francji. W 
wieku 20 la t rozpoczął służbę -woj­
skowa w stopniu porucznika, ale tuż 
w 4 lata nóźniei widzimy so znowu 
w dobrach sztabińskich. w skromnym 
dworku w Cisowie. iak toczył upor­
czywa walkę z licznymi wierzycie­
lami. Bvł wówczas — iak powiada 
historyk — „ziemianinem bez ziemi”, 
a stan ten miał trw ać ieszcze długo: 
dopiero pod koniec życia wyzwolił 
sie K. Brzostowski od pretensji wie­
rzycieli. Krótkim epizodem w jego 
życiu był udział w powstaniu listo­
padowym i pobyt na emigracji. Był 
tym  z wychodźców którzy przyjęli 
carska am nestie i wrócili do kraiu. 
uważając widać, że bedzie to z więk­
szym pożytkiem, njż tułaczka na wy­
chodźstwie. Z nadwerężonym zdro­
wiem wyjechał w 1853 r. w sjvą 
ostatnia podróż do Paryża Zmarł 
tam nagle 25 lipca nasteonego roku.

Nie na działalności wojskowe 1 arii 
też aa  aktywności politycznej, pole- 
sa ia  zasługi, położone przez Karola 
Brzostowskiego dla kraju. Jeszcze w 
dobie Królestwa Polskiego oczynszo- 
wał on wszystkich chłooów w swoich 
dobrach, roaooczat tworzenie zakła­
dów przemysłowych, w których da­
wał chłopom zatrudnienie. Podjął też
— iak Podkreśla J. Bartyś — „pla­
nowa i kompleksowa prace nad Peł­
nym zagospodarowaniem gruntów 
dworskich i chłopskich, opierajac sie 
na postepie technicznym i uprzemy­

słowieniu dóbr”. Właśnie dzięki temu 
oczymszowanie nie zakończyło sie fia­
skiem jak w tylu innych maiatkach. 
ale Przyczyniło sie rzeczywiście do 
rozwoju stosunków społeczno-gospo­
darczych i kulturalnych na wsi.

W swe i bogato udokumentowanej 
książce Julian Bartvś przedstawia 
działalność Karola Brzostowskiego w 
trzech płaszczyznach. Prezentuje mia­
nowicie iego dorobek w • dziedzinie 
unowocześnienia rolnictwa w dobrach 
sztabińskich. kładac orzy tym nacisk 
na wprowadzenie zmianowania zasie­
wów oraz uprawy nowych roślin, na 
mechanizacie pracy w gospodarstwie 
wiejskim, regionalizacje budownic­
tw a wiejskiego oraz soecializacje w 
hodowli i rolnictwie. Omawia inwe­
stycje przemysłowe w dobrach szta­
bińskich. takie mianowicie jak utwo­
rzona tam hute szklą, odlewnie me­
tali. fabrykę maszyn rolniczych za­
kłady przemysłu r olno-s noż v wcze 2 o. 
wreszcie zagadnienia organizacji ora- 
cv i zbytu produkcji przemysłowej. 
Historyk przedstawia wreszcie refor­
my społeczno-gospodarcze, zaprow a­
dzone orzez Karola Brzostowskiego, 
które przekształciły iego dobra w 
Rzecapospolista Sztabińska obejm u- 

. iace oczynszowanie i uwłaszczenie 
chłopów, zaprowadzenie wiejskiego 
samorządu, elem entarnego i zawodo­
wego nauczania em erytur i oDieki 
nad ludźmi niezdolnymi do pracy, 
bezpłatna ODieke lekarska oraz inne 
urządzenia. Rozkwit Rzeczpospolitej 
Sztabińskiej przypadł na lata 1845— 
1855 i został uwieńczony decyzjami 
testamentowymi jej twórcy.

..Wspólnota sztabińska — powiada 
historyk — była wówczas przedmio­
tem podziwu wszystkich postępowych 
kół społeczeństwa polskiego, a nawet 
konserwatywnych sfer ziemiańskich. 
Niektórzy oosteoowi działacze oolscy 
wiazali wiele nadziei z powstaniem 
Instytucji Sztabińskiej na rozorze- 
strzenlenie sie w kraju  niektórych

przynajm niej wzorów | urządzeń tej 
wspólnoty.”

Jaka ocene winien zaproponować 
historyk, który staie przed takim 
zjawiskiem, jak Rzeczpospolita Szta­
bińska? Sprawa nie jest bynaim nie5 
prosta. Z formalno-prawnego punktu 
widzenia byl K. Brzostowski do 
śmierci właścicielem dóbr. roawiiaia- 
cvch sie na drodze typowo kapitali­
stycznej. w których — iak oisze Ju ­
lian Bartyś — „cała wartość dodatko­
wa z produkcji wypracowanej orzez 
najemnych robotników I dzierżawców 
wędrowała przecież do kasy dwor­
skiej". W oparciu o tego rodzaju a r­
gumenty można, iak podkreśla histo­
ryk. zaliczyć Karola Brzostowskiego 
,.do postępowych gospodarczo obszar­
ników i kapitalistów”. Ale to tvlko 
jedna strona prawdy o Rzeczpospoli­
tej Sztabińskiej i iei twórcy. Roz­
w ijał on ogromne przedsiębiorstwo 
podług zasad ekonomicznej rentow ­
ności, z czego nie sposób mu czynić 
jakiegokolwiek zarzutu. Rosnących 
dochodów nie wykorzystywał iednak 
na swe własne potrzeby — był czło­
wiekiem nader skromnym, stronią­
cym od stylu życia swej klasy spo­
łecznej — a bezpośrednio przed 
śmiercią cały zgromadzony z wielkim 
trudem  m aiatek zapisał chłopom i ro­
botnikom. Z pewnością raoie ma Ju ­
lian Bartyś. kiedy doszukuje sie w 
dażeniach swego bohatera silnych 
wpływów idei socializmu utopijnego.

Uczony powiada:
„Wspólnota Brzostowskiego w ca­

łości iest przykładem umie.ietnej in­
terpretacji praktycznej, stosownie do 
możliwości i ram zakreślonych Drzez 
władze zaborcze i panujacy ustrój 
społeczno-gospodarczy, poglądów i 
wskazań (lecz tylko niektórych moż­
liwych do przemycenia) socjalistów 
utopijnych, głównie Rousseau. Saint- 
-Simona i saint-simonistów, w naj­
mniejszym zaś stopniu Fouriera (fa-

łanstery). Podobnie jak Staszic, rów­
nież Brzostowski umiał zamaskować 
rzeczywiste założenia ideologiczne 1 
organizacyjne tworzonej wspólnoty 
pod szyldem instytucji produkcyjno- 
-samopomocowej. Stworzył pewnego 
rodzaju naństwo w Daństwie. rządzo­
ne odmiennymi, postępowymi praw a­
mi zmierzającymi do zniesienia wy­
zysku człowieka przez człowieka i 
stworzenia dobrobytu dla ludzi p ra­
cy.”

My, Polacy, umiemy cenić — czemu 
nieraz dawaliśmy wyraz — tych 
wszystkich, którzy zasłużyli sie Oj­
czyźnie na Polu bitwy, w wojnach 
i powstaniach w walce o niepodleg­
łość. Potrafim y też ocenić właściw e 
wkład, jaki wniosły do naszej rzeczy­
wistości pokolenia rewolucjonistów, 
walczacych o nowy kształt społeczny 
kraiu. Nie zawsze — iak sie zdaje — 
umiemy wszakże zdobyć sie na adek­
watna ocene ludzi, którzy położyli 
trudne do przecenienia zasługi na in- 
nei drodze. Nie zawsze wszak były 
lata walki, nie zawsze też obiektyw­
ne warunki naszej egzystencji sorzv- 
jały rozwojowi dążeń rewolucyjnych. 
W najtrudniejszych chwilach życia 
narodu — a do takich należała prze­
cież epoka, w którei działał Karol 
Brzoatowski — nieraz jedyna owocną 
forma działalności społecznej byia u 
nas skromna i cicha .praca organi­
czna” reform atorska. wynalazcza, 
dźwigająca krat z wiekowego zaco­
fania. Jei bohaterem — godnym orzv- 
nomnienia — był właśnie Ka-ol 
Brzostowski, twórca zadziwiajacei nie 
tylko w kategoriach iego czasów In­
stytucji Sztabińskiej.

W arto przeczytać piękna książkę 
Juliana Bartysia. W arto zastanowić 
sie nad sylwetka lei bohatera. W ar­
to też. bv telewizja ootwórzyła raz 
ieszcze swói udany program, poświę­
cony Karolowi Brzostowskiemu.

HELENA BOGUSZEWSKA 
(1886 -  1978)

W wieku dziewięćdziesięciu dwóch 
la t zm arła w Warszawie Helena Bo­
guszewska, w ybitna powieściopisar­
ka, a także działaczka społeczna i

, oświatowa, cale życie angażująca się 
po stronie pokrzywdzonych. Choć od 
dawna nie ukazywały się już jej 
nowe książki, cały czas obecna była 
w literaturze polskiej dwudziestego 
stulecia, a jej utwory, nawet te n a j­
wcześniejsze, zlekceważone niegdyś 
przez krytykę, z perspektywy lat 
nabrały blasku.

' Helena, Boguszewska była córką 
znanego religioznawcy a zarazem 
geografa Ignacego Radlińskiego, któ­
ry przyjaźnił się z Wacławem Nał­
kowskim, ojcem pisarki Zofii. Krąg 
przedstawicieli radykalnej inteli­
gencji, z którym  Boguszewska ze­
tknęła się we wczesnej młodości, 
w yw arł niemały wpływ na wybór 
jej drogi życiowej. Nic dziwnego, że 
przyszła autorka „Całego życia Sa­
biny" .zdecydowała się na działalność 
pedagogiczną, jako tę dziedzinę, 
gdzie najpełniej można było realizo­
wać postulat wychowania nowego 
człowieka. Boguszewska wydaje 
podręczniki dla szkół podstawowych, 
głównie z dziedziny przyrody, co 
było zgodne z kierunkiem jej wy­
kształcenia. Zaczyna także ogłaszać 
broszury z dziedziny pedagogiki s ta ­
jąc w obronie dzieci i przedstaw ia­
jąc się jako znawczyni ich świata. 
Wydaje wówczas m.in. „Co się nale­
ży dzieciom” i należącą do tego sa­
mego nurtu broszurę „Życie dzieci".

Te zainteresowania będą towarzy­
szyły je j i w późniejszej drodze ży­

ciowej. Już jako wzięta powieściopi­
sarka ogłasza cykle reportaży o 
dzieciach ociemniałych, wśród nich 
głośne „Dzieci znikąd”.

Od samego też początku przejawia 
zainteresowanie „literaturą fak tu” 
związując się z czasopismem „Świat" 
i współpracując z „Bluszczem", 
..Tygodnikiem Ilustrow anym ”, „Wia­
domościami Literackim i", „Kobietą 
Współczesną”. Na ich łamach d ru­
kuje reportaże ze środowisk prole­
tariackich, osobliwie z przedmieść 
wielkiego miasta. To doświadczenie 
legło u podstaw działania grupy li­
terackiej „Przedmieście”, której zo­
stała przewodniczącą. W imieniu 
grupy tak przemówiła Halina K ra- 
helska: „Dzieło swe buduje Zespół 
na nowych założeniach metodologi­
cznych, obcych dotąd w świecie li­
tera tury  pięknej: — wyrzeka się 
fantazjowania na tem aty życia, u- 
znaje obserwację bezpośrednią, rze­
telną, wnikliwą i pracowitą za za­
sadniczy element swej pracy arty ­
stycznej”.

To socjologiczne obciążenie nie za­
biło, na szczęście, wrażliwości Bo­
guszewskiej, która potrafiła prze­
tworzyć obserwację' w widzenie a r ­
tystyczne, którem u podporządkowa­
na została kadencja zdania i kun­
sztowne wiązania słowne tak cha­
rakterystyczne dla pierwszych po­
wieści pisarki. W powieści „Ci lu­
dzie’1 ukazała proces staczania się 
najuboższej ludności warszawskiego 
przedmieścia nie tyle przez socjolo­
giczny opis, co przez próbę psycho- 
logizacji swoich bohaterów. Kolejna

powieść „Całe życie Sabiny", zrazu 
nie doceniona przez krytykę, jest dziś 
uważana za uwtór wybitny, p raw ­
dziwe osiągnięcie prozy psychologi­
cznej. K rytyk tak wrażliwy jak 
Henryk Bereza zauważył w ćwierć 
wieku od ukazania się pierwszego 
wydania tej książki:

„(...) Powieść Boguszewskiej uznać 
by można za nasz polski manifest 
„nowego realizm u” 1 to z m etryką 
bez m ała dwudziestopięcioletnią. 
Któż się potrafi rozeznać w naszych 
polskich paradoksach.

„Całe życic Sabiny’" (1934) jest 
obok książki autobiograficznej 
„Czekamy na życie’’ (1947) na j­
świetniejszym utworem Boguszew­
skiej.

(...) Jedno Jest pewne, że w „Ca­
łym życiu Sabiny” odsłoniła Bogu­
szewska ostateczną miarę rzeczy I 
w kategoriach ostateczności niewiele 
więcej już dałoby się o życiu powie­
dzieć. W tej książce sięgnęła Bogu­
szewska najgłębiej w sprawy życia 
i najwyżej w sprawy sztuki”.

I dalej:
„Epickość „Całego życia Sabiny" 

jest równie szlachetna jak epickość 
„Nocy i dni", a ma w sobie ponadto 
coś hardziej powszechnego 1 odkry­
wczego artystycznie. Rzeczywistość 
rekwizytów społecznych i history­
cznych jest tu zastąpiona rzeczywi­
stością jednorazowych a zarazem 
powszechnych kształtów świata ’.

Na ten wysoki ton nie mogła się 
zdobyć krytyka okresu międzywo­
jennego widząca w Boguszewskiej 
bardziej bojowniczkę sprawy prole­
tariackiej (co prawda z mieszczań­
skich, raczej hum anitarnych niż 
klasowych pozycji) aniżeli pisarkę, 
pod której piórem rzeczywistość od­
słaniała swoje prawdziwe oblicze. 
Działalność Boguszewskiej w Lidze 
Obrony Praw  Człowieka i Obywate­
la oraz w Międzynarodowej Orga­
nizacji Pomocy Rewolucjonistom da­

wała krytyce nowe argumenty, po­
dobnie jak  program „Przedmieścia”, 
które jawnie wprowadzało do lite ra­
tury  aktualne zagadnienia społeczne 
i polityczne. A był to przecież okres 
w Polsce dramatyczny — lata wiel­
kiego kryzysu. Na zachodniej grani­
cy rósł w potęgę hitleryzm, a fa­
szyzm okazywał się zaraźliwy. Nic 
dziwnego, że pisarze związani z 
„Przedmieściem’’ znaleźli się w sze­
regach jednolitego frontu ludowego, 
który usiłował przeciwstawić się 
wpływom faszyzmu.

Częściowo pod wpływem swego 
drugiego męża, także pisarza, Jerze­
go Kornackiego, Boguszewska rady- 
kalizuje się także jako autorka. Wy­
dana wespół z nim powieść „Jadą 
wozy z cegłą" (1935) jest próbą od­
powiedzi na aktualne zagadnienia 
społeczne: ukazuje w niej wegetację 
proletariatu i postępującą paupery­
zację drobnomieszczaństwa, co było 
naturalnym  następstwem przedłuża­
jącego się kryzysu gospodarczego. 
Kolejna książka „Wisła" jest w łaści­
wie zbeletryzowanym reportażem 
poświęconym ludziom największej 
polskiej rzeki.

Ambicje pisarstwa politycznego 
ma cykl powieściowy „Polonez”, w 
którym  Boguszewska wespół z Kor­
nackim przeprowadza ostrą krytykę 
stosunków w międzywojennej Polsce. 
Choć ostateczny rezultat artystyczny 
tej próby był raczej nikły, cykl ten 
jest ważny, gdyż jako jedna z pier­
wszych książek w literaturze św ia­
towej unaocznia grozę hitleryzmu. 
Ale na wymowie całości zaciążyło 
chyba zbyt mocno, nieco doktryner­
skie trzym anie się postulatów  sfor­
mułowanych przez „Przedmieście". 
Działalności tej grupy poświęci Bo­
guszewska jedną ze swych ostatnich 
książek „Zielone lato 1934".

Okres okupacji spędziła Bogusze­
wska w Warszawie biorąc udział w 
pracach Krajowej Rady Narodowej,

do której została posłem. W roku
1944 została członkiem Polskiego 

Komitetu Wyzwolenia Narodowego, 
działa jednocześnie w Głównej Ko­
misji Badań Zbrodni Hitlerowskich. 
Rezultatem tam tych doświadczeń są 
dwie książki „Poprzez ulicę’’ (1961) 
oraz „Nigdy nie zapomnę” (1946). 
Napisała także powieść o tem atyce 
okupacyjnej „Las" (1955).

Charakteryzując twórczość pisarki 
Kazimierz P tak stwierdził:

„Boguszewska i Kornacki należą 
do rzędu artystów „autentycznych”, 
ujawniając w powieści perspektywę 
nowej świadomości, odsłonili jedno­
cześnie załamywanie się indywidu­
alizmu mieszczańskiego”.

Bohaterowi z nizin społecznych 
pozostała Boguszewska w ierna do 
końca. Jako łodzianie musimy pa­
miętać, że zmarła pisarka jest au ­
torką wspaniałego reportażu pt. 
„W łókniarze”, który wyrósł z postu­
latów  „Przedmieścia”, ale ma zupeł­
nie indywidualną realizację i jest 
wstrząsającym  zapisem życia robot­
ników z Księżego Młyna. Życiu 
łódzkich, proletariackich dzieci po­
święciła też Boguszewska swoją po­
wieść „Czerwone węże", w której u- 
kazała solidarność włókniarzy ze 
strajkującym  Śląskiem. Któż z nas 
nie pamięta zabiedzonej Władki 
M arkowskiej z Huty Królewskiej, 
która trafia „na „odpasienie” do 
łódzkiej rodziny Stasiaków, pracują­
cych gdzieś u Szajblera. Blisko dwa­
dzieścia wydań tej powieści, na 
której wychowują się kolejne poko­
lenia czytelników, dowodzi, że pi­
sarstwo Heleny Boguszewskiej pozo­
stało żywe i znalazło sobie trw ałe 
miejsce nie tylko w literaturze pol­
skiej, ale w sercach odbiorców. A to 
jest największy sukce* pisarki. Po­
trafiła ona bowiem przedmieście 
uczynić całym światem.

'KONRAD FREJDLICH
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JERZY WALEŃCZYK

EPOKA JESZCZE NIE ZAMIERZCHŁA
Czekajq na mój odruch serca, 
ale serce nie chce reagować, 
a kiedy dajq do zrozumienia, 
ie  jestem spóźniony, odchodzę 
od okna, przypominając sobie 
epokę jeszcze nie zamierzchłą.

WIDZIAŁEM STOG SIANA
Widziałem stóg siana
wysoki jak chmura,
wysoki jak posqg Buddy,
widziałem stóg siana,
jego zapach był tak piękny
jak zapach wschodzącego słońca,
i jak zapach mleka z udoju wczesnego,
widziałem stóg siana,
był tak wspaniały,
ib  zaćmił moje wyobrażenia o życiu, 
widziałem stóg siana, 
albo wyobrażałem sobie, 
że go widziałem.

DZIEŁO SZTUKI
Dzieło sztuki zależy 
od gwoździa na ścianie, 
sceny batalistyczne 
mogq być na cienkim gwoździu, 
portrety na cokolwiek grubszym, 
nawet na parocalowym, 
np. portrety wodzów słynnych, 
krajobrazy, landszafty 
mogq być na gwoździkach, 
skqdinqd nadajqcych się do 
zawieszania abstrakcji, 
oczywiście nie trzeba używać 
gwoździ z drzewa Jezusa Chrystusa 
do zawieszania na ścianie 
kobiet Modiglianiego, 
artysty biednego, oszukanego 
przez cynicznych pośredników, 
powołujqcych się na serce Jezusa.

PAMIEC PROFESORA HISTORII 
I0ACHIMA LELEWELA

Zapach dymu przychodzi z tego domu, 
jest to zapach Białorusi suszonych kwiatów, 
zapach dymu unosi się, kiedy nasze wyobrażenia 
skrzypig jak sprężyna tapicerska, jak 
deska na strychu, jak gniazdo jaskółcze, 
iak porzucony garnek, jak łyżka duża, jak 
stołek, na którym siadajq stare kobiety 
pod wymogami, bezradne, profesora Joachima

Lelewela.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

K O N FO R M IS TYC ZN A  
POSTAW A PO ETY

Jerzy  W aleńczyk

Dziewięć la t musieliśmy cze­
kać na nowy zbiór wierszy Je ­
rzego Waleńczyka; ponieważ 
poeta nie publikował również 
w prasie, przeto milczenie to 
utożsamiano z odłożeniem pió­
ra. Peregrynacje witamy więc 
z zadowoleniem, tym bardziej, 
że są zbiorem prezentującym  
odrębność spraw y Waleńczyka 
na tle współczesnych postaw 
poetyckich, że świadczą o doj­
rzałym umyśle i gruntownej 
samoświadomości autora. W 
sensie problemowo-tematycz- 
nym stanowią kontynuację 
zbiorów poprzednich, natomiast 
prawdziwym  novum są dwa 
trak ta ty  o poezji: Do Arysto­
telesa i Zdania o Eliocie. I od 
nich winno się zacząć lekturę 
Peregrynacji, jako że doskonale 
wprowadzają w świat poetycki 
Waleńczyka.

W pierwszym z nich wiedzie 
spór z teorią o mimetycznym 
charakterze poezji, wplatając 
weń refleksje nad sensem re ­
toryki w poezji współczesnej: 
„Drogi Arystotelesie! Mam nie­
jakie kłopoty z retoryką. J a ­
kie słowo ma nadejść za sło­
wem, jakiej figury użyć, jakich 
składni? Co md poradzisz, jakie 
rytm y stosować, bo czasy są 
niepewne 1 nie wiadomo jak  i 
czy też chytrze szydzić, bo nie­
pewność i wątpliwość miesza 
się do szyku zdania". W w ier­
szu Sztuka słowa stwierdza, że 
„retoryka jest bardziej szczę­
śliwa niż m ądra”, posiada bo­
wiem tę właściwość, że to, co 
swoiste, przekształca w typowe, 
indywidualne w uniwersalne i 

. dlatego „Arystoteles pracuje 
bardziej na nas niż sobie wy­
obrażamy". Retoryka to porzą­
dek, to świadectwo panowania 
in telektu nad żywiołem wy­
obraźni, jeśli więc poeta kie­
ru je  ku niej westchnienie, to 
znaczy, że ma kłopoty z upo­
rządkowaniem w wierszu ota­
czającej go rzeczywistości. Nie­
pewność i relatywizm  episie- 
mologiczny rozsadzają gorset 
retoryki, ujaw niając bujną sfe­
rę  zmysłowości; każdy system, 
każdy schem at prędzej czy 
później rozpada się pod jej na­
parem. Uświadomienie sobie 
własnej bezsilności (na uśw ia­
domienie owo składają się 
również doświadczenia minio­
nych pokoleń) prowadzi do

przyjęcia konformistycznej po­
stawy względem natury, ściślej
— zjawisk i procesów natu ra l­
nych. W drugim z rzeczonych 
trak tatów  pisząc o autorze 
Czterech kwartetów  wyjaśnia 
Jednocześnie swoje stanowisko: 
„Eliot jest konformistą. Cieszę 
się, mówi, że sprawy są, Jakie 
są. Ten konformizm to konfor­
mizm współczesnego człowieka, 
który wie, co znaczy współczu­
cie, przyjaźń, dobroczynność. 
Konformizm Eliota to konfor­
mizm zrozumienia sensu prze­
m ijania”.

Poeta zatem przystaje na 
świat rzeczy 1 jego porządek. 
Dobitny tem u dał wyraz w 
Elegii konformizmu (Biały te ­
lefon, 1965), w której pożegnał 
się z emocjonalnym odbiorem 
świata, z pragnieniam i dokony­
wania zmian, jak  to miało je ­
szcze miejsce w Blaszanym ko­
gucie (1959):

Świecie płonący!
Ja  nie chcę być układnym, 

nie zgadzam się z tobą
(...)
Nie litości oczekuj. Nieba 

są łaskawsze
Dla tych, którzy nie proszą.

Z tomiku na tomik dawał się 
zauważyć nieustający przybór 
faktów, konkretów, rzeczy; one 
to zwyciężyły idee. Zmieniła 
się więc tonacja uczuciowa: 
niepokorny indywidualista stał 
się Jednym z wielu, quidam, 
rozumiejącym innych i współ­
czującym. Poczucie własnej 
znikomości i zbędności w o- 
gromnym mechanizmie św iata 
przyczynia się do kurczowego 
trzym ania się rzeczy i empirii, 
one bowiem gw arantują mie­
szczańskie poczucie bezpieczeń­
stwa. Nie pierwszy to w Polsce 
poeta, który tak skromnie oce­
nia swoją osobę i własne moż­
liwości. Przypom nijm y sobie 
Gałczyńskiego Notatki z nie­
udanych rekolekcji parysk ie j:

Nie mogę. Zrozum. Jestem
mały

urzędnik w wielkim biurze 
św iata, 

a Ty byś chciał, żebym ja  
latał

i w iarą mą przenosił skały. 
Nie mogę. Popatrz: to me 

dzieci,
śliczna kanapa i dywanik, 
i lampa z abażurem świeci, 
i gwiazdka malowana na 

nim.

Waleńczyk w wierszach ta-, 
kich jak Buty z Jaszczurczej 
skórki czy Szary człowiek me­
dytuje nad kupnem butów, u- 
brania, płaszcza, gdy tymcza­
sem

Henry Kissingcr jedzie przez 
ocean

odrzutowcem a za nim
odrzutowców straże 

słońce świeci nad Azją jak 
Nowojorski neon 

pan Kissinger bez nakrycia 
głowy i bez bagażu.

Poeta przystaje na życie sza­
rego człowieka, wie, że „nie 
przeskoczy siebie", żyje na 
m iarę codzienności, która skła­
da się w przytłaczającej w ięk­
szości ze spraw  błahych i w al­
ki o biologiczną egzystencję. 
Życie to znamionuje się chao- 
tycznością i bylejakością, i w 
tym właśnie tkwi jego uroda, 
że odbiega od wszelkiej logiki, 
że przypadek i tajem nica za­
skakują nas w sytuacjach po­
zornie prostych. Źródłem tej 
poezji jest więc codzienność,' 
sfera przeżyć i uczuć najpro­
stszych. Ten zwrot ku rzeczom, 
reizm poetycki charak terysty­
czny jest dla generacji wstę­
pującej do litera tu ry  po 1956 
roku. W świecie, w którym  
wszystko się relatyw izuje, w 
którym  dew aluują się ideolo­
gie, jedynie rzeczywistość 
przedmiotowa tworzy możliwie 
pewny grunt i od niej poeta 
rozpoczyna „nowe stwarzanie 
św iatów”.

Waleńczyk jeat poetą głębo­
kiej pokory; trw a w ciągłyn* 
urzeczeniu bogactwem i wielo- 
rakością Stworzenia. Podobnie 
jak  Pascala bardziej go prze­
raża Stworzenie aniżeli S tw ór­
ca, modli się zatem żarliwie, 
jak  mało kto w poezji, współ­
czesnej, o pogodzenie się z ży­
ciem, o spokój, o Łaskę. Skoro 
potrafi się modlić, więc nie­
obca jest mu sfera transcen­
dencji, czyli że teza o wyłącz­
ności św iata rzeczy okazuje się 
bardzo ryzykowna. Pytania po­
niższego nie powstydziłby się 
żaden mędrzec:

Jak  można, Boże, być 
prochem i Tobą 

jednocześnie,
Który mieszkasz we mnie, 

rzeczywistość we śnie.

Tylko Bóg Jest prawdziwy, 
reszta to sen, obszary złudzeń 
świadomości. Wobec tego w 
samym świecie rzeczy nie ma 
miejsca ani na pokorę, ani tym 
bardziej na pychę. Wszystko 
posiada jednaką wartość, za­
kładając oczywiście istnienie 
Absolutu. A jeśli już pokora, 
to franciszkańska, w łączności 
ze współczuciem, zrozumieniem,

7. miłością jako energią kosmi­
czną. Atoli więc przez konfor­
mizm ów winniśmy rozumieć 
zasadę egzystencji, winniśmy 
traktow ać go jako im peratyw  
moralny. w  tym momencie 
może 'narodzić się pytanie: czy 
to nie zwykły minimalizm ży­
ciowy? Z pewnością tak, jeśli 
nie uwzględnimy całej tw ór­
czej drogi Waleńczyka. Do tej 
postawy i jednocześnie zasady 
doszedł poeta w okresie, kiedy 
zrozumiał, jak  nikły wpływ na 
bieg historii ma on jako jed­
nostka. Dokonał tedy przepro­
wadzki z czasu historycznego 
do czasu absolutnego, w któ­
rym pow tarzają się odwiecznie 
powszednie czynności i najróż­
niejsze, a wciąż te same zacho­
w ania ludzkie. Być w historii 
to być nieustannie czujnym, 
aktywnym , także bezwzglę­
dnym, gdyż działa się w imię 
wyższych racji społecznych, w 
efekcie najczęściej godzących 
w godność człowieka. Nie ma 
powrotów do natury, można 
natom iast odnaleźć się w zwy­
kłej powszedniości, umieć być 
przeciętnym. Zaiste niepospoli­
ta to postawa — być prze­
ciętnym. To też heroizm, zwa­
żywszy świadome działanie w 
tym kierunku.

Oczywiście można nie zga­
dzać się z tym  stanowiskiem, 
ale nie można odmówić mu 
pewnych racji, a co najw aż­
niejsze w tym przypadku — 
znakomitego wyrazu artystycz­
nego. Prawdziwe mistrzostwo 
form alne w pozornej mimowol- 
ności i niedbałości, Jeśli chodzi
o kompozycję utworu liryczne­
go. W prawdzie Waleńczyk nie­
jednokrotnie daje zbyt wielki 
upust swobodnemu tokowi sko­
jarzeń, balansując na granicy 
między ładem a chaosem. By­
wa i niekonsekwentny; zaczy­
na na przykład wiersz strofami 
sylabicznyml, potem gubi regu­
larność, by w końcu doń po­
wrócić, jak  to dzieje się cho­
ciażby w Pleśni o jaw orach ze 
Zduńskiej Woli, tekście zresztą 
przegadanym. Ale „lwi pazur” 
pokazuje w tych utworach, w 
których roztacza silva rerum  i 
zaskakuje wówczas nieoczeki­
wanymi skojarzeniami, ironią, 
błyskiem humoru, anegdotą, 
znakomicie uogólniającą puen­
tą (wiersze: Jak  długo, Jak  ro­
zumiem nadzieję, Co lepsze 
rymy itd.). To niespodziewane 
asocjacje zmuszają do bacz­
niejszego odczytywania tych 
niby niedbale wyliczanych i 
opisywanych konkretów, kon­
kretów  stwarzających m etafi­
zyczne sytuacje. Czyżby więc 
realizm  magiczny?

Jerzy Waleńczyk, Peregryna- v 
cje, Wydawnictwo Łódzkie, 
Łódź 1978, s. 102.

RYSZARD DOROBA

K A M I E Ń
Kamień towarzyszył ci przez ca­

łe życiu — od jego początku aż 
po sam kres.

To on, zwykły polny kamień, 
toczony przez wody odległych 
epok. byl podstawowym budul­
cem twego rodzinnego domu, w 
którym wydałeś swój pierwszy 
krzyk — krzyk radości narodzin. 
Foremne kamienie, rozważnie wy­
brane spośród wielu zalegających 
pola twych pradziadów oznacza­
ły czterema narożnikami kształt 
tego domu, określając jednocześ­
nie i twoje mieisee na ziemi.

W domu tym stawiałaś pierw­
sze kroki zanim mogłeś samo­
dzielnie przestąpi* jego próg i 
postawić stopę na dużym, płas­
kim kamieniu wkopanym na 
przedprożu, i nawet poza domem 
stanąć na twardym, pewnym 
gruncie.

I na nim,, wyślizganym stopami 
pokoleń na domowym twoim ka­
mieniu, owiewały cię wiatry 
pierwszej twojej wiosny, niosąc od 
pól nieznane ci Jeszcze zapachy 
parującej ziemi Z tego kamie­
nia zdziwionymi oczami patrzy­
łeś na rozległą przestrzeń przed

rodzinnym domem, pełną blasków 
i migotań, na nim poznawałeś 
domowe ptaki i uczyłeś się roz­
różniać ich głosy. Ten kamień 
był progiem twojego wtajemni­
czenia w złożoność świata, który 
chciałeś jak najprędzej objąć w 
posiadanie, nie wiedząc jeszcze, 
że będzie to posiadanie pozorne i 
krótkotrwałe.

A potem z tego kamienia ru­
szałeś samodzielnie odkrywać po­
czątkowo najbliższe, a potem co­
raz to dalsze okolice twego do­
mu. Oddalałeś się od niego co­
raz bardziej, ale zawsze wracałeś, 
niosąc pod powleką obrazy no­
wych miejsc, oszołomiony i znu­
żony różnorodnością wrażeń, ale 
wypełniony radością poznania. 
Wracając z coraz to dalszych wę­
drówek otrzepywałeś na przed- 
prożnym kamieniu kurz i błoto 
przemierzonych gościńców i prze­
kraczałeś próg twojego domu, aby 
dać odpoczynek zdrożonym no­
gom.

Mijały lata...
Z chłopca stałeś się już pra­

wie mężczyzną, kiedy na kamie­
niu przed progiem twojego do­

mu zatupotaly ciężko podkute 
buty, a potem — pchnięte bru­
talną ręką —r z trzaskiem roz- 
wały się drzwi i Ujrzałeś wyce­
lowane lufy pistoletów. Jak za­
hipnotyzowany patrzyłeś w małe 
otworki tych luf, prawie nie 
dostrzegając tych, którzy je skie­
rowali do wnętrza twego domu. 
Dlatego nie zachowałeś w pamię­
ci ani twarzy pod stalowymi heł­
mami, ani błyszczących blach na 
piersiach, ani lśniących gumo­
wych płaszczy w kolorze zgniłej 
zieleni. I tylko dlatego, żc po 
chwili lufy pistoletów opadły ku 
ziemi, bo trzymający Je żołdacy 
musieli zwolnić ręce, aby wy­
wlec nimi twojego ojca za próg

własnego domu, pamiętasz Jego
spojrzenie, które ci przesłał od- 
chodzcąc — jak się okazało — 
na zawsze.

Od tej chwili stałeś się praw­
dziwie dorosły.

Z domu wychodziłeś Już nie po 
to, żeby cieszyć się światem, bo 
świat nagle przestał być piękny. 
Przygasł i jakby zszarzał, tracąc 
wszystkie swoje barwy, stał się 
zimny i obcy. Aby kiedyś odzy­
skał swą urodę — Jeśli nawet nie 
dla ciebie, to dla innych — od­
dałeś się sprawom, które stały się 
udziałem wszystkich, czujących 
tak samo, jak ty. Wespół z nimi 
podjąłeś działania, wymierzone 
przeciwko tym, którzy zakłócili

porządek świata 1 zadali gwałt
jego sprawiedliwym prawom, 
Wierzyłeś, że nakaz takiego dzia­
łania przesłał ci ojciec ostatnim 
spojrzeniem i czyniłoś Wszystko, 
aby Jak najlepiej się z niego wy­
wiązać.

Nie oszczędzałeś się wcale i 
pewnie z tego powodu po nie­
wielu miesiącach kamienne przed- 
proże twego domu powtórzyło od­
głosy spiesznych stąpnięć takich 
samych żołdackich butów. Prze­
kraczając tej nocy po raz ostatni 
próg rodzinnego domu nie dotkną­
łeś jednak stopą domowego ka­
mienia, bez przytomności ciągnię­
ty po ziemi.

Na nogi stanąłeś dopiero w 
obcym, dalekim kraju. W nim 
przyjazne ci dotąd kamienie sta­
ły się twoją udręką. Rwąc je z 
litej skały kamieniołomu od świtu 
do zmierzchu wielu długich, jak 
wieczność dni, krwawym potem 
znaczyłeś Syzyfową drogę twych 
zmagań ponad siły. Chcąc zacho­
wać ich nędzny ostatek, ocalały 
w nierównej walce z naporem 
kamiennego morza, w którym to­
nąłeś coraz głębiej i- głębiej, zde­

cydowałeś się na Rozpaczliwą 
ucieczkę. Ale nogi, uginające się 
nawet pod własnym twoim cięża­
rem, nie zdołały przenieść cię 
przez kamienne przeszkody. Po­
tknąłeś się już na pierwszej i 
na tym obcym, nienawistnym 
kamieniu dosięgła cię śmiertelna 
kula.

I pozostałeś tam, z dala od ro­
dzinnego domu i kości twoich 
przodków, nie w sypkiej, mięk­
kiej ziemi, przesyconej zapachem 
butwiejących traw, lecz w tw ar­
dej niszy po wybranym kamie­
niu, przysypany kamiennym tłu­
czniem przez twoich współtowa­
rzyszy, czyniającyeh ci ostatnią 
posługę. Nikt nie znajdzie miej­
sca twojego spoczynku, bo nie 
znaczy go kamień z wyrytym 
imieniem i nazwiskiem. Bez śla­
du utonąłeś w kamiennym, nie­
ruchomym morzu.

Teraz, po latach, gdy patrzę na 
użyteczny kształt rodzimego ka­
mienia, zda ml się on być twoim 
prawdziwym pomnikiem na­
grobnym, przekazującym pamięó
o tobie. I wiem, że na taki pom­
nik zasłużyłeś.

4



DRUGA
NOC
LISTOPADOWA

Dalszy ciqg ze str. 1

dotkliwie odczuwam* orzez szerokie 
•m sze łodzian.

10 sterania 1914 roku Komitet Oby­
w atelski stał się nagle Jedyna w 'a- 
dna w mieście. A doszło do tego w 
ten sposób, że 40 pułk Niżegrodak.ch 
Dragonów zdobył kilka niemieckich 
..nidkeJhaub” i dragoni wystroili sie 
w  nie dis śmiechu. Kiedy ich z da­
leka zobaczy) wólt z Lućmierza wy­
słał do Lodzi wiadomość o Ubliżaniu 
>i« Niemców. Administracja i polioia 
carska czmychnęły i w ciasfu trzech 
dni kom itet by} iedyna władza w 
tym  mieście. Po tym  czasie wrócj! 
aubertfator Jaczewski z oolioia — iak 
móiwioino w mieście — d o  to. by za- 
Mkasować zaległe łapówki

20 sierpnia 1914 r. ulica Piotrkow­
ska była widownia niezwykłego iak 
na woine wydarzenia. Mianowicie od 
ulicy Konstantynowskie! do Pabianio- 
Jdei orzeiechał niemiecki oddział do­
wodzony orzez majora BraiunOT. a w

m m " : ' t :

mm

znanie komitetu za i^orezentacie Ło­
dzi. Kiedy d o  2 miesiacach Gerecke 
usteoował. iesro następca. pollzei-orS- 
sident. von Oopen zażadał. by Ko­
m itet Obywatelski wziął udział w 
wieczorze pożegnalnym i wyraził ha- 
katyście serdeczna wdzięczność za 
zlodzieiskie poczynania Wyclaeaioc 
właściwe wnioski z faktu, że obowią­
zywał stam w oieany przewodniczący 
komitetu. Antoni Stamlrowski na u- 
roezvstość przyszedł, ale przemówie­
nie jego było maiistersatyklem zdaiw- 
kowości. z którego wściekły Gerecke 
nie potrafił wyłowić ani lednego 
słowa uznania.

Nadburmisłrzem Łodzi został Nie­
miec o groteskowo w tych w arun­
kach brzmiącym nazwisku: Schopoen.

Zapomniany diriś Antoni Stam lrow­
ski prowadził wtedy — zdawać bv sie 
mogło — beznadziejna walkę o iak 
taki byt ludności, o Dolska szkołę, o 
polskość i autonomicaność Komitetu 
Obywatelskiego. Był chyba nleorz*- 
cietna indywidualności*, skoro we­
spół z innymi członkami komitetu a

niewielkie! za nim odległości nosuwV 
sie oddział dragonów rosviskich. Do 
strzałów nie doszło.

Parokrotnie miasto zaimowałi ko­
leino Rosjanie i Niemcy, aż ci ostatni 
osiedli tu do końca woiny w następ­
stwie wydarzenia zwanego ..bitwą 
łódzka”. Trw ała ona od 19 listopada 
do 6 grudnia 1914 roku. Dla tych ło­
dzian którzy nie opuścili miasta, by­
ły to tveodnie oożarów. oekartacych 
sCTapneli. głodu i grabieży. Komu 
'tych wrażeń nie starczało, szedł na 
rooboiowlska. gdzie można było sobie 
obejrzeć truipy zastygłe na mirozle.

Łodzianie wiedza na ogół że ich 
m iasto słynie iako miasto pracy. Wte­
dy zyskało sobie sławę woienna. o 
k tórei szybko zanomniano. Mianowi­
cie „Frankfurter Zeitung” opubliko­
wała w 1916 roku nasteouiaca wy­
powiedź von Ludendorfa:

„Nazwa ..Łódź” na równł z nazw# 
„Tannenberg” nigdy nic bedzie za­
pomniana w historii wojennej Nie­
miec. Bitwa łódzka iest kamieniem 
węgielnym dla nowego okresu wojny 
i stanowi — śmiało rzec można — 
punkt zwrotny w dziejach świata.”

Byliśmy wiec przez dni 14 pępkiem 
świata, o czym szybko zaioomniano. 
Nasz prawdziwy udział w tveh wy­
darzeniach ograniczał sie do 260 z a ­
bitych osób cywilnych i około 1.000 
rannych Pociski a>rt.vlerviskie rozwa­
liły wtedy około 100 domów

6 grudnia 1914 r. Rosian w mieście 
nie bvło. a Niemcy ieszcze strzelali. 
Wówczas łodzianie w osobie ks, Mer- 
k łeina wywiesili na kościele Naiśw. 
Marli Panny biała flagę. Byli wlec 
łodzianie tym trzecim miedzy dwoma 
biiacymi sie i zdaie sie ta  rola n a j­
bardziej im odpowiadała.

Oficialna władze w mieście spra­
wował naroierw gen. Gerecke. haka- 
tysta. beziwzffledny okupant, wyciska­
jący z mieszkańców wszystko co ile 
dało. do sienników włącznie. Dla nie­
go istnienie Komitetu Obywatelskie­
go było bardzo wygodne, miał bo­
wiem w tetrj sposób organ, do którego 
mógł zgłaszać wszystkie swoie żada- 
nia. Ale jednocześnie stanowiło to u­

brew zaoedom von Opoena realizo­
wał postawione sobie cele.

Komitet Obywatelski został rozwią­
zany w połowie 1915 roku. w nasteD- 
stwie powołania do życia Rady Miej­
skiej i M agistratu. Nosiło to cechv 
uszczęśliwienia łodzian siła. Von Op- 
nen oo prostu wyznaczył burmistrzem 
Schoppena. Jefio zastępca mianował 
fabrykanta Leonhardta. powołał Do- 
nadto 9 ławników: 3 Polaków, tyluż 
Żydów 1 Niemców. Wymówienie sie 
od tego zaszczytu groziło kara  w wy­
sokości 100 tysięcy m arek i zesłaniem 
do obozu ieńców. Mimo to dwaj 
przedstawiciele polskiego społeczeń­
stwa. mianowicie Groszkowski i Wol- 
czyński woleli raczę i ponieść kary, 
niż zostać marionetkami władz m iej­
skich. W ten snosób zaioisall sie na 
lisie swoistych bohaterów tego m ia­
sta.

Chociaż Komitet Obywatelski zo­
stał rozwiazany. należy go Iednak u- 
ważać za zalążek samorządu łódzkie­
go. a to dlatego że komitet, prowa­
dząc szeroka działalność adm inistra­
cyjna. powołał do życia cały szereg 
Instytucji takich iak szkolnictwo fi­
nanse. beroieczeństwo publiczne i in­
ne. które rozwiązując sie. zdał nomi­
nowanemu magistratowi iako gotowe 
wydziały. M agistrat ten działał tro ­
chę dłużej niż rok bowiem p o  akcie
5 listopada 1916 roku proklamuiacym 
tzw. niepodległość Królestwa Polskie­
go. została wydana ..ordynacia wy­
borcza dla miast Generał-Gu.berna- 
torstwa Warszawskiego”, w następ­
stwie którei odbyły sie pierwsze wy­
bory do samorzadu łódzkiego fnomi- 
iam  tu wvborv z czasów Wielopol­
skiego. nie miały bowiem wiekszego 
znaczenia), Odbyły sie w oparciu o 
przedziwna ordynacie wyborcza tzw. 
kurialna. Przewidywała ona podział 
mieszkańców na kuTie. Do pierwszej 
z nich należeli inteligenci, tan. ludzie 
maiacy za soba studia wyższe oraz 
nauczyciele. W kurii drugiej głoso­
wali przemysłowcy, w trzeciej rze­
mieślnicy i właściciele drobnych 
przedsiębiorstw itd. Skutkiem takiego 
podziału jeden radny wybierany był

przez 57 przemysłowców, lub orzez
1.766 robotników.

W chwili ogłoszenia wyborów roz­
gorzała nam iętna walka polityczna. 
Jak  grzyby oo deszczu rodziły sie 
partie  polityczne i to  nie tylko wśród 
polskiei części społeczeństwa Polacy 
zorganizowali sie głównie w Polskim 
Centralnym  Komitecie Demokratycz­
nym (tzw. „centralnie ogrzewani” ma- 
iacvm oolnie germamofilskiego oraz 
w Polskim Komitecie Wyborczym 
(tzw. „szerokotorowi") związanym z 
Narodowa Demokracia. Niemcy dzie­
lili sie na „Lodzer” tych gospodarczo 
i uczuciowo związanych z miastem 
oraiz szowinistów. Żydzi deklarowali 
sie iako Żydzi-Polacy. a wiec iak- 
bvśmv to dziś oowiedziell: Polacy Do­
chodzenia żydowskiego, druga zaś 
gruoe nazywano Litwakami. byli to 
raczę i żvdowsev szowiniści wychowa­
ni na wzorach kultury rosylsko-żv- 
dowskiei.

Tak wygladało tło narodowościowe 
Łodzi w trzecim roku woiny. A był 
to w przybliżeniu setny rok istnienia 
Łodzi Drzem ysłowei. To miasto zro­
dzone ood zaborem rosyjskim orzez 
wiek stwarzaiace dogodne warunki 
zagranicznym kolonistom, cierpiące 
aktualnie ucisk nlemieckiei okuoacii 
wypowiedziało sie na wyborach za 
polskością. pomimo niekorzystne! or­
dynaci) wyborczej M andaty r a d n y c h  
uzyskało 27 Polaków 25 Żydów i 8 
Niemców. Naiiwiecei głosów zebrali 
Polacy w kurii 1 obeimuiacei inteli­
gencie oraz w kurii VI, do której na­
leżeli głównie robotnicy odzie trzeba 
było aż 1.766 głosów na ieden mandat.

Dziennik „Godzina Polski" nie u- 
ważał tego za sukces i oceniał wy­
niki wyborów iako zwycięstwo Msł 
żydowskich, które ..ułatwiła... 1 przy­
pieczętowała karygodna wprost ab­
stynencie ze strony ludności oolsktei. 
zwłaszcza rzemieślników, sklenika-zy 
i właścicieli domów z przedmieść 
Jednocześnie rezultat akcli wyborowi 
stwierdził bardzo ma!v i oozbawiony 
wpływów odsetek Żydów-PolakW , 
którzy *reszt a nie oooarli zupełnie 
Polaków, naw et demokratów, zajm u­
jąc stanowisko seoaratrw ne.”

Tym  niemniej Koiło Polskie wy­
walczyło sobie naiwaabnleisze stano­
wiska w radzie i prawo przemawia­
nia do polski. Radni kontynuuiac 
działalność Komitetu Obywatelskiego, 
z duża odwaga zdobywali od okupan­
ta żywność dla miasta, zgłaszali ostre 
protesty wobec zachłanności niem itc- 
kiei oraz nadużyć i ten Pierwszy ze­
spół oficjalnie admlniistruiacy Łodzią 
w trudnych w arunkach okupacyjnego 
ucisku był znakomita szkoła samo­
rzadu. którei wpływ sięgnął w łata
0 wiele póżnieisze. Burmistrzem a 
następnie nadburm istrzem  został inż. 
Leopold Skulski t urząd ten w iego 
osobie Drzetrwał do odzyskania nie­
podległości.

Nwzaiutrz po proklam owaniu przez 
rząd w Lublinie Polskiej Republiki 
Ludowei (8 listopada 1918 roku) za­
częły sie przed Grand Hotelem w Ło­
dzi dem onstracje antyniemteckie. 
Próba interwencji dokonana orzez oo- 
licie niemiecką, tzw. pałkarzy za­
wiodła na całej linii, tłum  bowiem 
m iał przewagę liczebna oraz bvł zde­
term inowany t ooliciantów rozbroił.
10 listopada 1918 r. na wiadomość o 
rewoluoii w Berlinie zbuntowały sie 
wojska niemieckie stacionuiace w 
Łodzi i utworzyły Rade Żołnierską. 
Jednocześnie ludność poczęła rozbra­
jać Niemców. U listopada 1918 r. oo 
raiz ostatni przyszedł uwieczniony 
Przez Rem arque’a k -n u n lk a t: „Na 
zachodzie bez zmian” Grzegorz Ti- 
mofiejew opisał późnie i i--, dzień w 
książce ..Miłość nie zna  zmęczenia”.

n Więc ja  podchodzę do Szwa­
ba i powiadam: krajzgew itter w te
1 nazad, oddawaj zaraz karabin. A 
on „gut, gu t" i karabin i pas i 
czapkę, wszystko zdejmuje. Jak  
Niemcy się bali! Takie małe 
szczeniaki co nad rynsztokiem latają 
rozbrajali niemieckich oficerów”.

S c e n k a  z łódzKte) n ied o li

cz ę Ku  ą c y  na o t r z y m a n e  T a r c i a  p~ ?ed  part* tw f»w vr;
’r‘! pra-v r * v  Al. Koic iuMki .

Istotnie, butni Niemcy okazali się 
nagle zagubieni, słabi, tchórzliwi. 
Kapitulowali wobec ludzi powodo­
wanych nabrzmiałym w tych dniach 
patriotyzmem, wolą swobody, ale 
dysponujących gołymi dłońmi wobec 
ich karabinów. '

Poważn* M gr cieni* dla srtuca ją -
cego jarzmo niewoli m iaata stanowił 
oddział W ehrm achtu zajm ujący ko­
szary przy ul. Konstantynowskiej. 
Nie tylko odparł ataki, ale ruszył do 
śródmieścia w szyku bojowym. Cze­
go wówczas nie były w stanie do­
konać powstające z niczego polski* 
aiły zbrojne, dokonała mądrość po- 
lltyczna polskich wład* w Łodzi. 
Nawiązały one kontakt x niemiecką 
Radą Żołnierską i zaproponowały 
swobodny powrót do Niemiec w za­
mian za przekazanie władzy w mie­
ście Polakom. Rada przyjęła propo­
zycję. Jej przedstawiciele udali się 
do rejonu walk w al. Kościuszki i 
skłonili ów oddział do kapitulacji. 
Walki ustały.

W nocy z 11 na 12 listopada 1918 r. 
burm istrz Skulski przyjął od nie­
mieckiej Rady Żołnierskiej kapitu­
lację, której dokument miał nastę­
pujące brzmienie:

„Delegaci Rady Żołnierskiej wojsk 
niemieckich garnizonu łódzkiego 
oraz przedstawiciele organizacji 
wojskowych polskich na posiedzeniu 
odbytym w nocy z dnia 11 na 12 li­
stopada 1918 r. pod przewodnictwem 
pierwszego burm istrza m. Łodzi 
Leopolda Skulskiego zawarli nastę­
pującą umowę:

a) Ustają natychm iast na terenie 
m. Łodzi wszelkie działania w ojen­
ne.

b) Do rana pozostają wszystkie od­
działy niemieckie na tych miejscach, 
gdzie znajdują się w chwili obecnej 
i w ciągu ranka dnia jutrzejszego 
wycofają się do koszar na ulicy 
Konstantynowskiej.

c) Garnizon Łódzki opuści miasto 
Łódź, gdy tylko dostarczone mu bę­
dą pociągi 1 uda się do granicy nie­
mieckiej.

d) Organizacje wojskowe polskie 
dołożą ze swej strony starań, by

zapewnić niemieckiemu garnizonowi 
łódzkiemu spokojny odjazd do gra­
nicy niemieckiej.

e) Garnizon niemiecki obowiązuje 
się wydać ogranizacjom wojskowym 
polskim wszystką nadliczbową I za­
pasowa broń 1 amunicję, t  zapasów 
żywności zabrać tylko tyle, He na 
drogę do granicy niemieckiej będzie 
potrzeba”.

Niewątpliwie byia to kapitulacja 
honorowa, przewidująca dla strony 
niemieckiej warunki korzystne, 
niemniej była to kapitulacja i to 
jedyna, jaką to miasto ozdobione 
symbolami pracy a nie walki, kie­
dykolwiek od wroga przyjęło. Toteż 
nikogo nie zdziwi fakt, że wkrótce 
po odzyskaniu niepodległości akt 
powyższy zaginął, zapewne w ykra­
dziony za marki niemieckie.

Akt kapitulacji zakończył tę li­
stopadową noc, z której Łódź wy­
szła z innym obliczem. Ważne jest 
to, że — bez żadnej przesady można 
powiedzieć — od świtu, który po 
nocy tej nastąpił, zaczął się proces 
odbudowy zniszczonego miasta, a 
było to możliwe dzięki zapomnia­
nym dziś ludziom z samorządu dzia­
łającego w czasie wojny. Jeszcze 
kiedy trw ała, w łonie społeczeństwa 
ścierały si^ różne siły polityczne, ale 
reprezentacja tego społeczeństwa 
była jedna — stał na jej czele bur­
m istrz Leopold Skulski i on to przy­
jął kapitulację. Wokół niego grupo­
wał się zespół ludzi. mających za 
sobą doświadczenie pracy samorzą­
dowej i to pracy w warunkach spe­
cyficznie łódzkich. Ludzie ci zabez­
pieczyli m ajątek państwa i miasta, 
ożywili instytucje niezbędne dla 
funkcjonowania organizmu m iej­
skiego, później zaś, kiedy odbyły się 
wybory — tym razem na podstawie 
polskich ustaw, wielu z nich konty­
nuowało pracę w znanych sobie 
dziedzinach. Jeżeli więc pierwszym 
prezydentem Łodzi został Aleksy 
Rżewski, jeżeli wśród radnych lub 
urzędników M agistratu znalazły się 
takie nazwiska jak  np.: S. Maciński, 
W. Kaffanke, A. Remiszewski, J. 
Wolrzyński, J. Rosenblatt, to byli to 
ludzie. którzy w latach 1916—1918 
przeszli trudną szkolę kierowania 
skomplikowanymi sprawam i miasta 
w samorządzie kontrolowanym przez 
okupanta.

JERZY URBANKIEWICZ
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Przem yt samochodów? Kradzio­
nych do tego? Niesłychane! To nie u 
nas! Kradzieże, owszem, zdarzają się, 
ale autokontrabanda? Niemożliwe... 
A jednak! Choć brzmi to mocno nie­
prawdopodobnie, tak właśnie zdarzy­
ło się i u nas.. Ledwie sześcioosobo­
wy autogang w ciągu niespełna ro­
ku -zarobił na kradzieży i przemycie 
samochodów ponad półtora miliona 
złotych! A dokładnie — 1.642 tys. zł. 
Po ile to wypadło na głowę?

Kant na giełdzie

28 października 1975 r. na giełdzie 
samochodowej w Warszawie bydgo­
ski lekarz Bogusław J. kupił wresz­
cie upragniony samochód. „W artburg 
-353" .nie był co prawda w idealnym 
stanie, ale za to kosztował niezbyt 
drogo — ledwie 100 tys. zł. Sprzeda­
jący Krzysztof B. mówił nawet, że 
to  zbyt tanio, ale niech tam, bo mu 
się bardzo spieszy do innego intere­
su.

Szybko podpisano odpowiednią 
umowę, w obecności świadków. Po 
zawarciu umowy Krzysztof B. wręczył 
lekarzowi klucze od samochodu oraz 
zezwolenie czasowe na dopuszczenie 
pojazdu do ruchu na drogach pub­
licznych, wystawione na swoje naz­
wisko przez Wydział Komunikacji 
Urzędu M iasta Łodzi. Kiedy już 
wszystkie formalności zost,ały pomy­
ślnie załatwione, -sprzedający i kupu­
jący rozstali się w jak  największej 
zgodzie, życząc sobie wzajemnie 
wszelkiej pomyślności.

Po powrocie do domu Bogusław J. 
ząrejstrow ał kupiony samochód w 
miejscowym urzędzie. Młody lekarz 
nie posiadał się z radości. Wreszcie 
m iał już własny, upragniony samo­
chód i wszystkie potrzebne papierki. 
Nic, tylko ruszyć w rejs i zadawać 
szyku!

Ale jak już wystartować, to w peł­
nej gali! Najpierw więc samochód 
poszedł do zakładu naprawczego, 
gdzie usunięto wszystkie usterki i 
wypucowano wóz na wysoki połysk, 
za jedyne 15 tys. złp. W sumie to i 
tak  wypadło bardzo tanio, jak  na ta ­
ki wózek! Jeszcze tylko trochę do­
mowej kosmetyki, futrzane pokrowce 
na fotele, parę ozdobnych bibelo­
tów  i można już było pochwalić się 
wszystkim nowym nabytkiem.

Tak też Bogusław J. uczynił. Wziął 
kilka dni urlopu, zapakował żonę, 
dzieci i foksteriera do samochodu, po 
czym ruszył w Polskę, poodwiedzać 
rodzinkę i znajomych, błysnąć lu ­
dziom w oczy autodoętątlęiem.,,

.Tymczasem bydgoski urząd ^ażądał 
od łódzkiego nadesłania akt re jestra­
cyjnych samochodu, który Bogusław 
J. kupił był od Krzysztofa B. Po 
sprawdzeniu na terenie Łodzi okaza­
ło się, że wymieniony Krzysztof B. 
nigdy nie był właścicielem żadnego 
samochodu. Nie pracujący i w do­
datku notoryczny alkoholik ledwie 
mógł uciułać parę groszy na butel­
kę „jabola” od czasu do czasu, a o 
Własnym samochodzie ani mu się 
śniło. Kiedy zaś sprawdzono num er 
rejestracyjny zakupionego przez le­
karza samochodu, wówczas okazało 
się, iż pod podanym numerem był 
zarejestrow any w Łodzi samochód 
ciężarowy jednego z przedsiębiorstw 
budowlanych.

O poczynionych ustaleniach łódzki 
urząd natychm iast zawiadomił Ko­
mendę Miejską MO w Łodzi. I tak 
wszczęto dochodzenie w sprawie, 
k tóra z początku wydawała się dość 
typowa. Dopiero później okazała się 
niezwykła... .

Superpomysł

N ajpierw  było ich trzech — Leszek 
M., Wojciech P. i W aldemar K. 
Trzej przyjaciele od kieliszka. Mło­
dzi, wolni, nie pracujący, kawalerowie 
bez żadnych obowiązkow. Szkoły 
wielkiej nie mieli, ledwie „podsta­
wówkę”, ale za to nie brak  im było 
wielkich pomysłów. Co prawda, by­
ły to wielkie pomysły do całkiem 
niewielkich interesów, ale przecież 
jakoś trzeba było żyć, kombinować 
na to życie. No więc kombinowali. 
Bez specjalnych jednak sukcesów, 
choć ciągle marzył się im wielki biz­
nes... •

Widoki lepszej przyszłości jawiły 
się im wspaniałe. Nie tylko w ma­
rzeniach. Zarówno z ulubionej knaj­
pki w sercu Chojen, jak i z pobli­
skiego parku, gdzie często razem 
przesiadywali, widać było niedaleką 
stację benzynową, gdzie przez cały 
dzień przewijały się roje samocho­
dów. Niekiedy bardzo nawet elegan­
ckich, jak  to zwykle na stacji przy 
trasie międzynarodowej. A w ele­
ganckich samochodach nadziani go­
ście z wystrzałowymi kociakami. To 
były właśnie obrazki z tego wspania­
łego życia, o jakim ciągle marzyli, 
kiedyś tam w przyszłości...

Ale, wiadomo, same marzenia do 
pełnego szczęścia nie wystarczą! Nie 
wystarczy widzieć siebie w roli ta ­
kiego gościa w supersamochodzie, to

stanowczo zbyt mało. Najlepiej ta ­
kim gościem być! Ale jak? Skąd 
wziąć na takie życie ten ciężki 
szmal?

Nad tym właśnie główkowali nie­
ustannie trzej przyjaciele, spogląda­
jąc codziennie tęsknym  okiem na 
eleganckie autokaroce, uwożące nie­
znanych gości wprost do ziemskie­
go raju. Tam, gdzie tylko dolce vita 
i high-life, a nie jedynie setka „wo­
dy święconej’* pod ucho od śledzia...

Dumali więc codziennie, aż w re­
szcie wydumali. Trafił się pomysł — 
prawdziwa bomba! Od razu zrobiło 
się im raźniej na duszy, weselej, aż 
cały św iat pojaśniał, pomimo cięż­
kiej jesiennej pluchy. Co tam deszcz 
i zawierucha, kiedy właśnie objawił 
się im taki „num er”, jakiego nikt je ­
szcze u nas nie oglądał. Co najmniej 
na kilkaset „astronomów", jeśli nie 
milion! A taka forsa, to już może 
wystarczyć na parę ładnych lat lep­
szego życia...

Był więc pomysł, jakiego jeszcze

Następnie Leszek M. zabawił się w 
artystę-grafika. Jeden z czystych 
blankietów rejestracyjnych wypełnił 
odpowiednio na swoje nazwisko, 
wpisując do dokumentu dane ze 
swojego dowodu osobistego i załat­
wionych wcześniej tablic rejestracy j­
nych.

Tak więc wszystko zostało przygo­
towane jak  należy. Trzej przyjaciele 
uznali, że czas zacząć ten wielki 
biznes...

Pierwszy skok

25 października 1975 r. wyjechali 
do NRD, wywożąc cichaczem przy­
gotowane wcześniej akcesoria. Oczy­
wiście każdy osobno, tak na wszelki 
wypadek. Spotkali się dopiero na 
berlińskim dworcu. Stam tąd już ra ­
zem wyruszali na rekonesans. Pół 
dnia szukali odpowiedniego samocho­
du.

ciech P. 1 Waldemar K. wzięli się za 
kosmetykę wozu. Leszek M. nato­
miast musiał przygotować nowe do­
kumenty. Na przejściu granicznym 
były konieczne jego własne, ale przy 
sprzedaży samochodu mogły być 
„lewe”, a nawet musiały, by zmniej­
szyć ryzyko wpadki do minimum. 
Tak więc Leszek M. do jednego z 
wykombinowanych wcześniej dowo­
dów osobistych wkleił artystycznie 
własną fotografię. Według danych z 
tego dowodu, na nazwisko Krzyszto­
fa B., przygotował odpowiedni do­
wód rejestracyjny.

28 października 1975 r. cała trójka 
w ybrała się do Warszawy na giełdę 
samochodów, by sprzedać „W artbur­
ga”. Jako właściciel samochodu wy­
stąpił oczywiście Leszek M., tyle że 
pod nazwiskiem Krzysztofa B. Dwaj 
pozostali kompani odegrali role 
świadków przy sprzedaży.

ZBIGNIEW S. NOWAK

nie było! Oczywiście pomysł z sa­
mochodami, bo jak się tak ciągle na 
coś patrzy, to kiedyś tam  wreszcie i 
coś się wypatrzy. Przegłówkowall 
sprawę jeszcze raz, czy aby nie gi- 
bana, dokombinowali parę drobnych 
szczegółów, uradzili chytry plan. 
Tak, wszystko było na cacy, nic ty l­
ko zacząć...

Przygotowania

Kiedy plan był już dopracowany 
do ostatniego szczegółu, zaczęli przy­
gotowania. Najpierw  odpowiednie 
dokumenty. W ciągu dwóch tygodni 
wykombinowali cztery „lewe” dowo­
dy osobiste. Trzy kupili po prostu od 
zalanych w pestkę pijaczków, a je­
den skradli zwyczajnie.

Były jeszcze potrzebne czyste blan­
kiety dowodów rejestracyjnych. Tego 
jednak nie dało się kupić. Tu więc 
trzej przyjaciele wykombinowali in­
ny „num er’1. Przebrani za hydrauli­
ków odwiedzili jeden z urzędów 
dzielnicowych i pod pretekstem  spra­
wdzenia urządzeń grzejnych dokona­
li penetracji lokalu. Dwaj „hydrauli­
cy” zabawiali wesołymi rozmówkami 
panie urzędniczki, a trzeci w tym 
czasie skradł z szuflady biurka tro ­
chę odpowiednich blankietów. Wy­
starczyło mu naw et czasu na przy­
stawienie odpowiednich pieczątek, 
gdzie trzeba.

Kiedy już zostały „załatwione" do­
kumenty, przyszła kolej na inne 
akcesoria. Na giełdzie motoryzacyjnej 
na bazarach trzej kolesie kupili 
klamki do przednich drzwi samocho­
dowych, zamek do bagażnika oraz 
stacyjkę. Oczywiście do „W artburga 
-353”, bo tylko taka marka wchodzi­
ła w grę. Wykombinowali także ta ­
blice rejestracyjne o num eracji 
łódzkiej.'

Wreszcie w Schoenefeld na przed­
mieściu Berlina trafili na „W artbur- 
ga-353'‘, zaparkowanego obok bloku, 
za jeszcze zielonym żywopłotem. Sa­
mochód był odpowiedni, miejsce ra ­
czej ustronne, dogodne.

W nocy przystąpili do działania. 
Wojciech P. wyważył śrubokrętem 
tró jkątną szybę w tylnych drzwiach 
samochodu, następnie otworzył drzwi. 
Później sniął przewody stacyjki, uru­
chamiając silnik. Cała trójka szybko 
wsiadła do samochodu, ostro rusza­
jąc z miejsca. Dopiero po odjechaniu 
na bezpieczną odległość zatrzymali 
samochód.

Wtedy złodzieje zmienili się w 
autoservicowców. Robota dosłownie 
paliła się im w rękach, a tempa 
mogliby pozazdrościć mechanicy ob­
sługujący samochody rajdowe. Bły­
skawicznie zostały wymienione tabli­
ce rejestracyjne, zamek bagażnika, 
stacyjka.

Było to konieczne na wypadek 
kontroli samochodu podczas przekra­
czania granicy. Bez wymiany owych 
części, nie mając oryginalnych klu­
czy nie mogliby uruchomić silnika, 
czy też otworzyć bądź zamknąć 
drzwi i bagażnika.

Niebawem samochód był gotowy 
do dalszej drogi. Tylko jechać! W 
tym momencie kolesie musieli się 
rozstać. Dalej samochód miał konwo­
jować już w pojedynkę Leszek M., 
na którego nazwisko były przygoto­
wane odpowiednie dokumenty. W 
razie wpadki ryzykował tylko on je ­
den, a nie wszyscy. Tak więc do 
kraju  każdy wracał osobno, tak jak 
tu  przybyli.

Przy przekroczeniu granicy Jakoś 
nie mieli kłopotów. Następnego dnia 
wszyscy spotkali się w Łodzi. Woj­

Foto: A rch iw um

Samochód poszedł migiem, te  
względu na bardzo konkurencyjną 
cenę. Kupił go właśnie bydgoski le­
karz Bogusław J.

Autogang

Pierwsza udana w pełni „akcja” 
mocno podbudowała złodziejską 
trójkę. Przyjaciele szybko doszli do 
przekonania, że biznes jest euper- 
extra — ot, małe ryzyko, za to for­
sa ogromna. Należało tylko rozwinąć 
ten interes. Metoda już była opraco­
wana w szczegółach 1 sprawdzona 
praktycznie. Wszystko grało! Teraz

• tylko trzeba było jeszcze dokoptować 
kilku wspólników, powiększyć siły i 
możliwości, rozwinąć biznes na 
większą skalę.

Chętni do spółki znaleźli się szyb­
ko. Też starzy kolesie, choć dla od­
miany wszyscy żonaci, z przychów­
kiem i pracujący na dodatek. Jeden 
nawet właściciel pryw atnej wytwórni 
zabawek, mizernie jednak prosperu­
jącej. Nowi, Józef T., Michał S., i 
Witold R., szybko 1 pomyślnie prze­
szli odpowiednie „przeszkolenie”.

Zmobilizowano siły 1 środki. Auto­
gang zaczął działać. Szybko, sprawnie, 
bezszmerowo — niczym „twardzi” z 
Chicago! Przestępcza machina p ra­
cowała rytmicznie jak zegarek. Co 
miesiąc jeden skok za granicę. W 
ciągu roku 12 samochodów.

Zawsze wyjeżdżali po dwóch, 
trzech. Za każdym razem kto inny. 
Podczas tych „gościnny.'i występów" 
odwiedzili Berlin, Drezno, Cottbus, 
Bad, Gross-Pankow i parę innych

jeszcze miast. K radli tylko „W art- 
burgi-353”. Przeważnie te w lepszym 
stanie. Nawet jeden należący do 
M inisterstwa Spraw  W ewnętrznych 
NRD, tyle że na cywilnej rejestracji, 
bez żadnych znaków rozpoznawczych.

Już w kraju  samochody przejmo­
wali inni „właściciele’1 i sprzedawali 
je na giełdach. Oczywiście za każ­
dym razem gdzie indziej. Sprzedawa­
li niezbyt nawet drogo, byle tylko 
jak najszybciej. Wiadomo, taki to­
war...

W ciągu roku zarobili na tym „in­
teresie'’ ponad półtora miliona złp! 
To już był wielki szmal! Tak więc 
mogli wreszcie zabrylować w tym 
swoim wymarzonym, wielkim świe­
cie, fundować sobie do woli lekkie, 
rozrywkowe życie. Pieniądze prze­
pływały im przez calce jak  woda, ale 
też przychodziły tak samo lekko i 
szybko. Mogli więc sobie pozwolić 
na dolce vita i high-life...

Feralny jubileusz

Nie wiadomo dokładnie, który i  
jich  właściwie wpadł na ten nie- 
»zczęsny, jak się później okazało, po­
mysł. Otóż kiedy przyszła już rocznica 
pierwszego wielkiego skoku autogan- 
gu, oczywiście postanowili to jakoś ucz 
cić. Oczywiście z odpowiednią pom­
pą. A więc najlepiej wielki jubel, 
czyli „bal na budach’1 w najlepszym, 
starym  stylu!

Tak też i zrobili. Oczywiście bufet 
był zaopatrzony obficie, jak najbar­
dziej, a wody ognistej przede wszy­
stkim  było ponad wszelką m iarę na 
tym  szczególnym przyjęciu. Nic więc 
dziwnego, że już po niedługim czasie 
gaz mocno uderzył wszystkim do 
głów. Wtedy zaczęła się zabawa na 
całego! Tudzież, a jakże, prześmisz- 
ki przeróżne, niefrasobliwe śpiew ają­
ce od ucha do uuu-haaa... a potem 
to już taki przeraźliwy, zagłuszający 
wszystko wrzask, jak  by ze trzy co 
najm niej stada pawianów odprawiały 
weselisko....

Ponieważ pora była raczej mocno 
późna, jak  na takie występy, sąśie- 
dzi długo nie wydzierżyli. Na nic 
jednak zdały się bardzo grzeczne 
uwagi pod adresem wesołej kompa­
nii, ani też bardziej nawet energicz­
ne interwencje. Wtedy ktoś wreszcie 
wezwał milicję. No i stało się! Zwi­
nięci nagle z meliny kolesie byli 
święcie przekonani, że to totalna za- 
sypa z tym  interesem  samochodo­
wym, tak  im się wszystko zamieszało 
w  pijackiej malignie. Z tego też 
mylnego bardzo przekonania i nagłe­
go strachu, bez nijakiego powodu 1 
żadnego zaproszenia zaczęli n a ra i 
śpiewać chórem, na sześć różnych 
głosów, oczywiście na tem aty moto­
ryzacyjne. I tak zupełnie przypad­
kiem I całkiem niechcący wyśpiewa­
li akuratn ie wszystko co do joty, do­
pasowując sobie wzajemnie różne 
przewiny i paragrafy.

To był dopiero koncert chóralny, 
acz bez harmonii, jakiego zadziwieni 
do głębi panowie milicjanci nigdy 
chyba jeszcze nie słyszeli! Oczywi­
ście milicjanci w lot zorientowali się, 
co się święci. I tak cała autoferajna 
zmieniła lokal — z izby w ytrze­
źwień prosto do aresztu.

Zaczęło się dochodzenie, w sprawę 
wkroczył prokurator, który miał nie­
mało roboty z tym niesłychanie bez­
czelnym „num erem ”, jakiego jeszcze u 
nas nie było! Chociaż „samoehodziarze” 
przyznali się do wszystkiego, trzeba 
było jeszcze ponad pół roku żmudnej 
pracy milicji i prokuratury , zanim 
wreszcie można było skierować tę 
niezwykłą spraw ę do sądu.

I tak  jakoś głupio się skończył ten 
niebywale sprytny interes. Pewny 
biznes zupełnie niespodziewanie 
szlag trafił! Przez ostatnią głupotę, 
przez nieprzemyślany, durny ochlaj. 
Na sali sądowej cała złodziejska 
szóstka przyrzekła solidnie „wszem 
i wobec”, a sobie przede wszystkim, 
że już nigdy więcej żaden z nich n a­
wet korka nie powącha!

Jest wielce prawdopodobne, że „za- 
pudłowani” na długo kolesie słowa 
przysięgi dotrzymają. Jak bowiem 
wynika z wyroku, na „odwykówkę” 
czasu aż nadto...



POWOJENNY 
POZNAŃ LITERACKI

W badaniach współczesnego życia 
literackiego nie powinno zabraknać 
opracowań powojennych dzieiów oo- 
szsczesólnych (orzv najmniej tych li­
czących sie w kraiu) środowisk pi­
sarskich Niektóre ośrodki doczekały 
sie takich opracowań — wśród nich 
stosunkowo duża waae do tego typu 
dokum entacji i socjologicznych uieć 
przywiązuje tradycyjnie środowisko 
poznańskie. Funkcjonuje tam na za­
sadzie krytyka towarzyszącego doko- 
naniom Poznańskich Pisarzy Feliks 
Fornalczyk. autor opublikowanego 
niedawno orzez Wydawnictwo Pv>- 
maAskie obszernego szkicu o żvciu 
literackim  w powojennym Poznaniu.

Fornalczyk postuluje konieczność 
dokonania analizy osiągnięć I w arun­
ków formowania sie i funkcjonowa­
nia ośrodków literackich w "al vm 
kraiu . Pisze miedzy innymi: „Niewie­
le znajdziemy opracowań z tego za­
kresu. Brak uieć syntetyzujących na­
leży nie od dziś do naiwlek<zvch 
m ankam entów zarówno teoretvozioi 
myśli estetyczne!, iak i użytkowe] 
krytyki literackie! Nieprędko wiec 
za.oewne doczekamy sie całościowego 
uiecia ukazuiaceeo powojenne dziele 
życia literackiego w Polsce w cale i 
swoiei złożoności i oollfonizimie. W 
tych okolicznościach godzi sie przeto 
podeimować próby, choćby cząstko­
we które przybliżyć moga powstanie 
owego pożadaneeo dzieła sum ujące­
go”. I taka właśnie próba ukazania 
zarysu życia literackiego Poznania po
1945 roku jest książka Feliksa For- 
nalczyka, oparta na m ateriałach a r­
chiwalnych i ozasopiśmienmych. na 
przekazach wspomnieniowych, a o rae- 
de wszystkim na lekturach ksiaż“k

pisarzy w przeszłości i aktualnie ze 
stolica Wielkopolski związanych.

Autor „Oswajania z teraźniejszo­
ścią” trak tu je życie literackie w ści­
słej łączności z rytmom życin poli­
tycznego. Stad też do ustalania cezur 
literackich i tym samym kolejnych 
rozdziałów swei książki wykorzystuje 
znaczace wydarzenia oołttyczne. 
Schemat ten iest godny uwagi rów­
nież w odniesieniu do ewentualnych 
opracowań dziejów innych środowisk, 
niemniei iednak pamiętać trzeba, że 
nie zawsze mus) bvć pomocny w wy­
dobywaniu specyfiki przedstawianego 
środowiska. W przypadku literackiego 
Poznania schemat ten sprawdził sie 
(jedyna dyskusyjna sorawa może być 
wyznaczenie ostatniego ood okres u i 
ieeo motywacja, ale o tym rozstrzyg­
nąć bedzie można dooiero z dogod­
nego dystansu czasowego).

Oddział Związku Literatów  Pol­
skich powstał w Poznaniu w 1918 
Książka Fornalczyka jest wiec ponie­
kąd publikacla przygotowana dla 
uczczenia tei rocznicy, niemniei led- 
nak w zasadizie ooza okres powo­
jenny nie wykracza! Środowisko li­
terackie Poznania od razu oo woj­
nie, w połowie 1945 roku. liczyło 'ię  
w kraju, posiadajac 24 członków 
ZLP, Na liczbę te złożyli sie zarówno

znani literaci z innvoh pochodzący 
ośrodków (w ich gronie Jarosław  
Iwaszkiewicz. Wanda Karczewska 
Roman Kolonieoki, Wacław Kubacki. 
Eugeniusz Paukszta), iak 1 orzedwo- 
ienni poznaniacy (Wojciech Bak. 
Egon Na'ganowski. Stanisław S truga­
rek. Aleksander Rogalski, Tadeusz 
Kraszewski i inni).

W nowei sytuacji środowisko po­
znańskie nawiazało do swych wcześ­
niejszych tradycii, wśród których 
przeważały sprawy urzadzania odro­
dzonego państw a polskiego Obok te­
go poznańscy literaci, pomni swvch 
niemcoznawczych • zainteresowań, 
przestrzegali przed lekceważeniem 
problemu nlemieokieeo. Wanda K ar­
czewska wystawiła wtedy w Teatrze 
Polskim dram at „Ziemia oskarża”.

Rozgrywające sie w Domu Litera­
tów przy ulicy Noskowskiego 24 kon­
flikty ideowe doprowadziły miedzy 
innymi do likwidacji w 1947 roku 
tygodnika „Zycie Literackie”. W tej 
sytuacji publikować możno bvło w 
dodatkach kulturalnych miejscowych 
gazet i w rozgłośni radiowei. a także 
w katowickiej „Odirae” i bydgoskiej 
„Arkonie”.

N>a®teony okres rozpoczął sie na 
przełomie lat 1949/1950 i pozostawał 
w ścisłe] zależności ze szczecińskim

zjazdem Związku Literatów  Polskich, 
na którym wprowadzono doktrynę 
twórczą realizmu socjalistycznego. 
Okres ten przebiegał tu — wskutek 
unifikacyjnych dążności centralistycz­
nej polityki — podobnie iak 1 w in­
nych skupiskach literackich. Najważ­
niejsze stało sie wprowadzenie zasad 
socrealizmu w ozym oraz systematycz­
ne organizowanie światopoglądowych 
dyskusji (zarówno w bezpośrednich 
spotkaniach, iak i na łamach prasy). 
Miejscowa krytykę marksistowska 
zasilił wówczas przybyły na Uniwer­
sytet im. Adama Mickiewicza Jerzy 
Ziomek. W tym też czasie (27 lioca 
1951 roku) powstała Drzv Poznańskm  
Oddziale Związku Literatów  Polskich 
Podstawowa Organizacja Partyjna. 
Uaktywniło sie Koło Młodych — mło­
dzieńczo i bezkompromisowo. Jak na­
kazywał obyczaj Związku Młodzieży 
Polskiej.

Koleiny okres wyznacza powołanie 
w lipcu 1956 roku samodzielnego 
W ydawnictwa Poznańskiego oraz no- 
wśtanle czasopism literackich: ..Ty­
godnika Zachodniego”. ..Wybojów” i 
satyrycznego tygodnika ..Kaktus''. U- 
kszłałtowały sie znane gruov poetyc­
kie: „Wierzbak” ) „Swantewit”. W 
roku 1957 zapoczątkowano „Poznań­
skie Listopady Poetyckie”. Pewna -o- 
le odgrywał też Poznań w organizo­
waniu imprez pisarzy Ziem Zachod­
nich i Północnych. W połowie lat 
sześćdziesiątych miasto otrzymało 
własny miesięcznik — ..Nurt" — u- 
kazuiacy sie oo dziś dzień. Iniciaty- 
wv poznańskie sa bardzo charaktery­
styczne dla ogólnego ożywienia życia 
kulturalnego w kraiu  na orżelom:e 
lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych

— cześć z nich okrzeota. odegrała ! 
odgrywa w życiu literackim  role 
istotna, inne szybko skończyły swój 
efemeryczny żywot.

Szkoda wszelako, że koncentrując 
sie na socjologicznym aspekcie 
przedstawianych spraw zbytnio zdaw­
kowo potraktował autor „Oswaiani* z 
teraźnieiszóści a” to co w końcu w 
życiu literackim najważniejsze — 
twórczość oryginalna. Orga>niczvł <ie 
właściwie do sporządzeni indeksu z 
krótkim komentarzem do k^żdei po­
zycji. Dale to ^wprawdzie cbrav. do­
konań środowiska, ale czytelnika 
spragnionego dokładniejszej informa­
cji zupełnie nie satvsfakcionui« Wy­
dalę sie iż w tego tvou opracowa­
niach twórczość oryginalna należa­
łoby omawiać w miarę dokładnie i — 
w miarę Potrzeby — na szerokim tle 
ogólnokrajowych ziawisk Ale 'e -t to 
już raezei nostul?it ocd rdresem  au­
torów kolelnych monografii

Feliks Fornalczyk, „O sw ajanie i  
n leJuoSM ą", W ydaw nictw o P o inariik ie , 
Ptw nań i ( | | ,  nak ład  S.500 +  2S# e j i . ,  ?i 
cena 1S *1.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

W  minionym tygodniu ruszy­
ła wreszcie z dawna oczekiwa­
na „wysoka fa la ”  premier, ja ­
kieś ziarenko piasku musiało 
wszelako wpaść w tryby koor­
dynacyjnej maszyny, skoro ko­
niec końców kalendarzyk uło­
żył się nam zgoła niefortunnie.

Popatrzm y tylko: w czwartek 16 
listopada — później co praw da od­
wołana — prem iera prasowa „Praw ­
domównego kłamcy” Grigorija Go- 
rina w Teatrze Ziemi Łódzkiej.

W piątek 17 listopada prem iera, a 
naw et światowa praprem iera, kome­
dii bułgarskiego autora Nedialko 
Jordanowa „Rozwód’* na scenie Tea­
tru  im. Jaracza.

W sobotę 18 listopada prem iera 
„Dam i huzarów” A leksandra F re­
dry w Teatrze Powszechnym, połą­
czona z pięknym jubileuszem 60-le- 
cia pracy artystycznej znakomitego 
aktora Janusza Mazanka.

A jednocześnie w tenże czwartek, 
piątek i sobotę: gościnne występy 
Teatru Dramatycznego im. Sawy 
Ognianowa z Ruse, przybyłego do 
Polski w ramach zorganizowanych 
po raz pierwszy „Dni dram atu i tea­
tru  bułgarskiego”.

Oczywiście miłym obowiązkiem 
recenzenta jest biegać z prem iery 
na prem ierę i nie o nas kilku tu 
chodzi, zbyt długo jestem jednak 
związany z prasą codzienną, aby nie 
doceniać kłopotów jakie sprawia po­
dobne zagęszczenie nowych spekta­
kli. Każdy wypadałoby przecież za­
powiedzieć, a potem omówić jak 
najśpieszniej, tymczasem żaden re- 
dakt. • naczelny nie zgodzi się na to, 
aby jego gazetę zamienić 'doraźnie 
w wielonakładowy „Teatr”. Nawet

ZAPISKI KRONIKARZA

PREMIERY, INAUGURACJE, 
PIĘKNY JUBILEUSZ
życzliwe Melpomenie „Odgłosy’’ — 
choć te, niestety, mają z kolei dość 
długi cykl druku — wszystkie na­
raz nie pomieszczą, przepraszam te­
dy zainteresowanych z Szanownym i 
Miłym Jubilatem  na czele, ale na 
omówienie swoich prem ier będą mu­
sieli jeszcze czas jakiś poczekać.

Dziś, z konieczności po prostu, po­
zostaje md jedynie przedstawić kro­
nikarskie notatki, zwięzły zapis wy­
darzeń, do których będziemy jeszcze 
powracać.

I tak w  ostatnich dniach paździer­
nika Teatr im. Bogusławskiego w 
Kaliszu — kierowany przez dobrze 
znanego w Łodzi aktora i reżysera 
W aldemara Wilhelma — w odre­
staurowanym  zabytkowym Teatrze 
Miejskim w Sieradzu otworzył swo­
ją filię, stałą scenę, której działal­
ność zainaugurowało przedstawienie 
„Domu lalki” Ibsena w reżyserii Le­
cha Wojciechowskiego.

Z Kalisza trochę bliżej do S iera­
dza niż z Łodzi, a i dojazd ponoć 
lepszy, niech się więc fortunnie Tea­
trowi im. Bogusławskiego w  grodzie 
nad W artą wiedzie, zwłaszcza że nie
o lokalne ambicje tu  chodzi, a o 
teatralną kulturę, która granic ad­
m inistracyjnych nie zna. Zaś orga­
nizowane od przypadku do przypad­

ku gościnne występy, to coś zgoła 
innego niż stała, z planem i perspe­
ktywicznymi zamysłami prowadzona 
scena.

Dowód na zasadność podobnego 
rozumowania dało i kolejne z mło­
dych województw; Skierniewice. 
Nieco więcej niż przed tygodniem, 
dokładnie we wtorek 14 listopada w 
pięknej sali kinoteatru „Polonez’* 
została uroczyście podpisana urhowa
o stałej współpracy, sygnowana z 
jednej strony przez skierniewicką 
Radę Dyrektorów, z drugiej zaś —- 
przez kierownictwo Teatru Ziemi 
Łódzkiej. Inauguracyjny spektakl, 
wspo -many już „Prawdomówny 
kłamca” Gorina, dedykowany był 

załodze Fabryki Urządzeń Odlewni­
czych „Fumos", której przedstawi­
ciele szczelnie wypełnili widownię, 
ciepło i ze zrozumieniem przyjm ując 
bynajm niej nie najłatwiejsze w od­
biorze, metaforyczne i poetyckie 
przedstawienie.

Inicjatyw a dedykowania nowych 
prem ier przodującym zakładom p ra­
cy ma zostać utrzym ana, zaś sala 
„Poloneza” będzie odtąd stałym 
miejscem występów Teatru Ziemi 
Łódzkiej, jak gdyby drugą jego sce­
ną, co przy ogromnie miłym przyję­
ciu zgotowanym teatrow i przez za­

łogę „Fumosu", władze miasta. I wo­
jewództwa, zdaje się zapowiadać o- 
wocną i wzajemnie korzystną współ­
pracę.

Ze Skierniewic wróciłem głęboko 
przekonany, że tędy właśnie wiedzie 
właściwa droga i niekoniecznie 
każde województwo musi zabiegać
o własny teatr, własną filharmonię, 
czy — strach nawet pomyśleć — 
własną operę, z góry skązane na a r ­
tystyczną drugorzędność. Mądrzej i 
gospodarniej jest dbać o bazę — sa­
le widowiskowe i domy kultury z 
prawdziwego zdarzenia — wykorzy­
stując zarazem zespoły już istnieją­
ce, starając się budować tradycję 
systematycznego obcowania ze sztu­
ką możliwie najwyższego lotu.

#  ★ #

W Łodzi natom iast — jak ;uż 
wspominałem mieliśmy „Dni d ra­
matu i teatru bułgarskiego”, oraz 
wzruszającą uroczystość jubileuszu 
Janusza Mazanka.

O teatrze bułgarskim będziemy je ­
szcze pisać, wypada jednak zasygna­
lizować, że los sprzysiągł się prze­
ciwko miłym gościom. Najsamprzód
— ze względu na chorobę jednego 
z czołowych wykonawców — musie­
li odwołać przedstawienie sztuki sło­
wackiego autora Petera Kowaczika 
„Karczma pod zielonym drzewem’*, 
następnie przeżyli długi dzień s tra ­
chu w daremnym oczekiwaniu na 
wagon z dekoracjami i kostiumami 
do „Prawodawcy” Rangeła Ignato- 
wa. W rezultacie dwukrotnie poka­
zali jedną z najgłośniejszych współ­
czesnych sztuk bułgarskich, „Sty­
czeń1’ Jordana Radiczkowa, a że nie­
szczęsny wagon koniec końców dote- 
lepał się do Łodzi, „Prawodawca" 
zamknął ostatecznie trzydniowe wy-

st9Py gościnne Teatru im. Ogniano­
wa.

Nas, najwierniejszych sympatyków 
Melpomeny, serce ciągnęło Jednak w 
tym dniu gdzie indziej, do Teatru 
Powszechnego, gdzie w roli Kapela­
na z „Dam i huzarów’* Janusz M a­
zanek obchodził jubileusz 60-lecia 
pracy aktorskiej na scenach Krako­
wa, Wilna, Poznania, Katowic, W ar­
szawy, Torunia, Wrocławia i Łodzi, 
w której spędził ostatnie dwudzie­
stolecie.

0  spektaklu napiszę wkrótce, 
mam pewne zastrzeżenia, którymi 
rad nierad będę musiał się podzie­
lić, Jubilat był wszelako w doskona­
łej formie, a jego wyjście na scenę 
powitała widownia burzliwymi okla­
skami, świadczącymi dowodnie, że 
zdobył sobie w naszym mieście w ier­
nych i oddanych przyjaciół.

Depesze gratulacyjne napłynęły z 
całej Polski, scena dosłownie utonę­
ła w kwiatach, zaś Krzyż Koman­
dorski O rderu Odrodzenia Polski, 
którym udekorował Jubilata I se­
kretarz KŁ PZPR, przewodniczący 
Rady Narodowej Miasta Łodzi — 
Bolesław Koperski, odebraliśmy nie 
tylko jako dowód uznania dla arty - 
sty-społecznika, ale i wyraz szacunku 
Jakim  partia i ludowe państwo da­
rzą ludzi sztuki.

„Na swoim komputerze — mówił 
Jub ilat — zaprogramowałem sobie 
całych sto lat życia, a że nie wy­
obrażam sobie życia bez teatru , już 
teraz, dziękując za życzenia, ośmie­
lam się zaprosić wszystkich obec­
nych na. jubileusz 70-lecia...”

1 znów zerwały się oklaski, a ja 
myślałem sobie uparcie, że nie są to 
tylko czcze przechwałki, że tu, na 
tej sali, spotkamy się jeszcze z J a ­
nuszem Mazankiem, czego i Jem u i 
nam, widzom, serdecznie życzę.

JERZY PANASEWICZ

BITWA NA EKRANIE 

NIE PRZEGRANA
Pomysł zrodził się w telewi­

zji francuskie j. Polegał na zre­
konstruowaniu w oparciu o ist­
n ie jące  przekazy historyczne i 
współczesnq aparaturę nauko­
wa największych bitew w dzie­
jach  św iata. Autorzy serialu 
zdawali sobie sprawę, że tele­
w izja , w której programy insce­
nizowane mieszajq się ze zdję­
ciam i dokumentarnymi, a for­
ma wypowiedzi wprost do ka ­
mery ma pełne prawo obywa­
telstwa, słowem ta te lew izja, 
która nie dba o odrębność 
i czystość form, gatunków, spo­
sobów rejestracji, jest wielkim 
młynem, w którym miele się 
wszystko, zlepia w jednq całość 
rzeczy niespójne.

Dlaczego więc nie łączyć fragm en­
tów filmów fabularnych z wypowie­
dziami uczonych, współczesnych 
zdjęć dawnych pól bitewnych z de­
m onstracją rekwizytu, broni, ryn ­
sztunku? Taką właśnie złożoną 
struk tu rę narracji przyjęli autorzy 
francuskiego serialu „Największe 
bitwy świata*’, który prezentowany 
był przed paru miesiącami w naszej 
telewizji. Wśród rekonstruowanych 
bitew  znalazł się także i Grunwald, 
a wśród historyków komentujących 
to potężne starcie zbrojne — rów ­
nież polscy uczeni.

Jeśli więc projekt kontynuowania 
jakby tego cyklu w zastosowaniu 
wyłącznie już do historii Polski, ja ­
ki zrodził się w naszej telewizji, był 
w stosunku do pierwowzoru francu­
skiego wtórny, to przecież z faktu 
tego trudno ukuć jakikolwiek za­
rzut. Dzieje naszego narodu obfitują 
w wialkie i krwaw e bitwy, z któ­
rych przebiegiem w arto się zapoznać 
bliżej. Inicjatywie stworzenia cyklu 
„Polskie bitw y’’ można więc jedynie 
przyklasnać.

Obejrzeliśmy już na ekranach te ­

lewizorów szereg zrekonstruowanych 
bitew. Cedynia, Niemcza, Płowce, to 
kolejne ogniwa tego dokumentarnego 
serialu. Na ogół program y te zreali­
zowane były z dużą starannością, 
realizatorzy zaangażowali do współ­
pracy najlepszych naszych znawców 
przedmiotu. Ze szczególną troską od­
noszono się do rynsztunku i ubioru 
walczących stron, aż po najdrobniej­
sze detale. Ukazywano technikę w al­
ki wręcz i strategię stosowaną w 
bitwach. M ateriał dokum entarny i 
źródłowy uzupełniano wstawkami 
filmowymi bądź to nakręconymi 
specjalnie w tym celu, bądź też wy­
jętymi z Istniejących filmów fabu­
larnych.

Przy uciekaniu się do tych osta­
tnich autorzy serialu byli oczywiście 
zdeterminowani materiałem  filmo­
wym uformowanym w przeszłości 
przez kogoś innego. Prowadzić to 
musiało czasem do efektów mniej 
zadowalających. I tak  na przykład 
w programie „Płowce" Macieja Sień- 
skiego korzystano z fragm entów fil­
mu „Kazimierz Wielki”, którego 
twórcy nie zadbali odpowiednio o 
zgodne z autentyzmem historycz­
nym uzbrojenie i kostiumy.

Inaczej miała się rzecz z nada­
nym ostatniej niedzieli programem 
„Przegrana bitwa", zrealizowanym 
przez Andrzeja Barszczyńskiego i 
W iktora Mellera według scenariusza

świetnego historyka i znawcy epoki 
prof. Adama Kerstena. Program  ten 
dotyczył bitwy ze Szwedami, jaka 
rozegrała się w dniach od 29 do 31 
lipca 1656 roku na prawym  brzegu 
Wisły pod Warszawą. „Przegraną 
bitwę” uznałbym za program  wręcz 
wzorowy w swoim gatunku.

Oglądałem większość filmów „bi­
tewnych" zarówno telewizji francu­
skiej, jak i naszych, ale po raz 
pierwszy panorama po tzw. teatrze 
zdarzeń ukazywała wysokościowce 
nowoczesnego osiedla mieszkanio­
wego i hale produkcyjne wielkich 
zakładów produkcyjnych. No, tak! 
Pole bitwy pod W arszawą sprzed 
ponad trzystu lat, rozciągające się 
między Jabłonną, Bródnem i Ż era­
niem, to dziś teren wielkomiejskiej 
zabudowy stolicy. Trudno byłoby 
więc odtwarzać obecnie w terenie 
usytuowanie wojsk w poszczegól­
nych etapach bitwy.

Pozbawieni tej. możliwości realiza­
torzy korzystali z innych form de­
monstracji, przede wszystkim z ani­
mowanych szkiców sytuacyjnych. 
Dwugłos szwedzkiego uczonego t na­
szego historyka wojskowości płk. 
prof. Jana Wimmera, utrzym any w 
tonie przyjaznego obiektywizmu i 
rzeczowości, stanowił piękną formę

komentarza do krwawych wydarzeń 
z przeszłości, wyłączał Jakiekolwiek 
zacietrzewienie, czy szowinistyczne 
pasje. Demonstracje uzbrojenia ra j­
tarii i polskiej husarii, woltyżerka 
w wykonaniu Daniela Olbrychskiego, 
składały się na interesującą meryto­
rycznie i form alnie dokumentację 
w izualną programu.

Autorzy „Przegranej bitw y” mieli 
też znakomitą szansę do obfitego 
korzystania z m ateriałów  filmo­
wych stanowiących „nadwyżkę" pro­
dukcyjną powstałą przy okazji k rę­
cenia „Potopu”. Mieliśmy więc prób­
kę korzystnego ekonomicznie zużyt­
kowania m ateriałów  filmowych, któ­
re Jednocześnie przyczyniło się do 
wzbogacenia wizualnej strony pro­
gramu. W m ateriałach znajdowały 
się ilustracje do wszystkich decydu­
jących momentów bitwy. A że „Po­
top" Hoffmana nakręcony był z 
wielkim pietyzmem w stosunku do 
rekwizytu i kostiumu (duża zasługa 
Jerzego Szeskiego!) więc i program 
telewizyjny na tym  zyskał.

Bitwa warszawska była przegrana 
w polu, ale nie przegrali jej telew i­
zyjni rekonstruktorzy!

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI



Tragedia

Tadeusz Chmielewski, reżyser fil­
mu „Wśród nocnej ciszy”, należy do 
tej bardzo nielicznej w naszym kinie 
grupy twórców, którzy realizują fil­
my nurtu tradycyjnie określanego kla­
są B, a może i C. Nurt ten obejmuje 
filmy popularne, służące tzw. czystej 
rozrywce, a zatem dominujące w nim 
gatunki to sensacja, kryminał, we­
stern i komedia. W kinematografii, w 
której filmy tych gatunków są nie­
zwykłą rzadkością, d to najczęściej 
mało udaną, Tadeusz Chmielewski zaj­
muje miejsce bardzo istotne.

Kiedy w dziejach naszego kina szu­
kamy udanych komedii, to wspomina­
my klasyczny bez mała „Skarb" Leo­
narda Buczkowskiego. „Samych swo­
ich” Sylwestra Chęcińskiego i trzy 
filmy Tadeusza Chmielewskiego: ..Ewa 
phce spać”, „Gdzie jest generał” i 
,.Jak rozpętałem II wojnę światowa”. 
Te trzy ostatnie tytuły nie wyczerpu­
ją zresztą listy komedii przez reżysera 
tego zrealizowanych. Warto też wspo­
mnieć. że w większości przypadków 
jest Chmielewski również autorem 
scenariuszy swych filmów, czyli, że na 
pewno natura obdarowała go owym 
tak rzadkim w naszym kinie poczu­
ciem humoru, talentem komediowym, 
poprzez który wypowiada niekiedy 
treści wymykające się jedynie kome­
diowemu widzeniu świata.

Film „Wśród nocnej ciszy" jest pró­
bą sił w innym aniżeli dotąd, na ogół 
z powodzeniem uprawianym gatunku. 
Film ten, którego scenariusz oparł 
Tadeusz Chmielewski na powieści cze­
skiego pisarza Ladislava Fuksa, jest 
kryminałem. Jak zwykł to czynić w 
przypadku komedii, tak i ten film 
wyposaża Chmielewski w treści dra­
matyczne. przekraczające konwencję 
tego popularnego gatunku.

Akcja filmu toczy się w latach dwu­
dziestych, w trudnym do identyfikacji 
miasteczku pomorskim, które leży 
przy żeglownym szlaku wiodącym do 
Gdańska. Ta topografia pełni w filmie 
„Wśród nocnej ciszy” niezwykle waż­
ną rolę. Decyduje o cudownej urodzie 
miasteczka, które otoczone wodą, przy­
kryte śniegiem, prezentując typowa 
dla tego rejonu architekturę, stanowi 
niezwykłą w swym pięknie scenerię 
dramatu, jaki w nim się rozgrywa. 
Tadeuszowi Chmielewskiemu i opera­
torowi filmu Jerzemu Sawickiemu za­
wdzięczamy, znów tak rzadkie w na­
szym kinie, odkrycie urody i funk io- 
nalnoici pejzażu tak natiury jak i mia­
sta. Uwaga ta obejmuje także wyko­
rzystanie dla stworzenia nastroju i 
napięcia tego filmu realiów innych, 
charakterystycznych dla czasu akcji, 
czyli wspomnianych już lat dwudzie­
stych.

W ten pejzaż wpisany jest dramat 
miejscowego komisarza policji, Teofila 
Hermana, który poszukując zbrodnia-* 
rza mordującego dzieci, wikła się w 
tragedię osobistą. Jak zwykle w kry­
minalnym filmie, uczestniczymy w o- 
wym tropieniu zbrodni, lecz to, czym 
Chmielewski w pierwszym rzędzie 
przykuwa naszą uwagę dotyczy pry­
watnego życia komisarza Hermana, — 
narastającego konfliktu pomiędzy nim 
i jego 16-letnim synem Wiktorem. 
Herman, którego osobowość ukształto­
wana została pruskim rygorem obycza­
jowym i prawnym, w najlepszych za­
pewne intencjach, w Jego duchu pra­
gnie też wychować syna, chłopca o 
wielkiej wrażliwości i typowych dla 
wieku marzycielskich skłonnościach 
Choć ów konflikt, tak często zdarza­
jący się wśród wszystkich kolejnych 
pokoleń, ma swe źródła natury ogól­
niejszej, to jego analiza jest w filmie 
Chmielewskiego obdarowana niezwykle 
pieczołowicie realiami czasu i okolicz­
ności, w których się rozgrywa. I to 
chyba decyduje o odczuciu głębokiej 
prawdy psychologiczne* jaką ten kry- 
minął — nie-kryminał z sobą niesie. 
Rysunek psychologiczny chłopca, opis 
jego przyjaźni, ciekawości *wiflta. ma­
rzeń i buntów wsparty został napraw­
dę dobra tolą młodziutkiego aktora, 
studenta psychlogii, Piotra Lysaka. 
Obdarował on swego bohatera rysami, 
w które wierzy się. ie  są typowe dla 
chłopca lat dwudziestych naszego wie­
ku.

Aktorstwo jest w ogóle mocną stro­
ną tego filmu, dotyczy to zwłaszcza 
Tomasza Zaliwskiego w roli konisa- 
rza Hermana i Henryka Bisty jako 
jego współpracownika. Są to ludzie z 
epoki. Styl retro znalazł w filmie Ta­
deusza Chmielewskiego najlepszą jak 
dotąd w kinie naszym realizację. Ten 
styl nie tyle nawet usprawiedliwia, ile 
uprawomocnia pewne naiwności czy 
konwencjonalne chwyty — sa one w 
ów styl wpisane.

Nie znaczy to przy tym wcale, że 
„Wśród nocnej ciszy” nie spełnia wa­
runków dobrego i trzymającego w na­
pięciu kryminału. Bo nawet wówczas, 
gdy rozpoznajemy tragiczną prawdę, 
nie oczekujemy jeszcze takiego jej roz­
wiązania, jakie film przynosi. Sadzę, 
że zdziwiona nieco dobrym poziomem 
polskiego kryminału publiczność, 
przyjmie najnowszy film Tadeusza 
Chmielewskiego tak, jak wiele jego 
dotychczasowych propozycji, to znaczy z 
aplauzem.

EWA NURCZYŃSK/>

KRÓL TATRZAŃSKI

Foto: A rch iw um

drogą — przez Tatry. I w tedy w łaś­
nie poznał po raz pierwszy Zakopa­
ne. Urzekło go pięknością i urodą.

W 3 lata później — w 1852 r„ po­
wtórnie odwiedził je, tym  razem w 
towarzystwie dwóch serdecznych 
przyjaciół, profesorów warszawskich 
uczelni: Karola Jurkiew icza i Jerze­
go Aleksandrowicza. Zawarł wtedy 
wiele znajomości, m. in. z łubiany­
mi powszechnie przez górali Janem  
Krzeptowskim -Sabałą, ks. Józefem 
Stolarczykiem i in.

Chałubiński zamieszkiwał w  domu 
ks. Stolarczyka aż do 1877 r. Później, 
mając zamiar osiedlić się na stałe, 
zakupił w lesie u zbiegu dwóch dróg, 
kawał gruntu  i wybudował na nim 
parterowy, drewniany dom mieszkal­
ny z dwiema w erandam i i z szere­
giem dużych jasnych pokoi. W wiel-

Wybitna indywidualność, wysoki, przystojny o magnetycz­
nym spojrzeniu i ujmującym obejściu, dowcipny, mądry, był po­
stacią fascynującą i gościem mile widzianym w najbardziej 
ekskluzywnych domach Warszawy i Petersburga. Chałubiński był 
człowiekiem wielkiej odwagi i wielkiego serca, a także niezwykle 
kulturalnym i rozmiłowanym w sztuce i przyrodzie” .

Tak scharakteryzowała dra Tytusa Chałubińskiego wybitna 
aktorka polska Helena Modrzejewska.

Kim był Tytus Chałubiński? Uro­
dził się w 1820 r. we wsi Chociwek 
pod Radomiem. Ojciec pochodził z 
niezbyt zamożnej rodziny mieszczań­
skiej w Biłgoraju i sprawował funk­
cję tzw. patrona przy trybunale 
radomskim.

Po ukończeniu gimnazjum odbywał 
wyższe studia w Wilnie, Dorpacie i 
W urzburgu. W Wilnie zdobywał wie­
dzę medyczną w Akademii Lekar­
skiej. Po zamknięciu tej jedynej w 
zaborze rosyjskim uczelni z polskim 
językiem wykładowym, wyjechał za 
granicę, celem uzupełnienia studiów. 
Na uniwersytecie dorpackim nie kon­
tynuował już zaczętych w Wilnie stu­
diów medycznych, lecz z całym za­
miłowaniem oddał się naukom przy­
rodniczym, zwłaszcza botanice i stu­
diom filozoficznym. Wszedł w kon­
tak t z miejscową Polonią. Dzięki je ­
go staraniom  i niezwykłemu uroko­
wi, jak wywierał na otoczenie, stu­
denci polscy, pozostający pod silnym 
wpływem hulaszczego trybu życia 
burszów niemieckich, wycofali się z 
ich kręgu i rozpoczęli spokojny zrów­
noważony okres pracy naukowej. Z 
Dorpatu przeniósł się następnie do 
Wiirzburga, gdzie ukończył rozpoczę­
te w k raju  studia medyczne i uzy­
skał stopień doktora.

W 1845 r. powrócił do kraju. P ierw ­
sze swe kroki skierował do W arsza­
wy, gdzie po krótkiej praktyce, zo­
stał najpierw  naczelnym lekarzem 
szpitala ewangelickiego, a później 
profesorem Akademii Lekarskiej. 
Będąc wykładowcą i kierownikiem 
katedry i kliniki chorób wewnętrz­
nych, dał się poznać jako wybitny 
metodolog i diagnostyk.

Klinika Chałubińskiego cieszyła się 
w yjątkow ą opinią i uznaniem sfer 
lekarskich Warszawy i innych m iast 
polskich. Traktowano ją nie tylko 
jako zakład leczniczy, ale przede 
wszystkim jako „szkołę myśli, uczuć 
i etyki".

Następnym etapem  działalności dra 
Tytusa była nowo zorganizowana 
Szkoła Główna W Warszawie, gdzie 
nadal kierował katedrą i kliniką cho­
rób wewnętrznych. W tym  czasie 
przy współudziale autora „Kolloka- 
cji", profesora Szkoły Głównej Józefa 
Korzeniowskiego, podjął pracę nad 
reform ą szkolnictwa średniego. W 
przedłożonym władzom szkolnym 
memoriale domagał się wprowadzenia 
do gimnazjów nauk przyrodniczych.

W 1871 r., na skutek zarządzenia 
władz zaborczych, Chałubiński mu­
siał zrezygnować ze stanowiska wy­
kładowcy w Szkole Głównej. Teraz 
z zapałem i energią podjął prace nad 
publikacjam i naukowymi z zakresu 
medycyny. Wydał drukiem szereg 
dzieł, jak cieszące się wielkim uzna­
niem w sferach naukowych rozprawy 
pt. „Metoda wynajdywania wskazań 
lekarskich" i „Zimnica”. Udzielał się 
również 'p racom  społecznym, m. in. 
jako prezes Kasy Pomocy Naukowej 
im. Mianowskiego. Znany był miesz­
kańcom Warszawy nie tylko jako le­
karz, lecz także jako filantrop, nio­
sący najbiedniejszym pomoc m ate­
rialna.

W uznaniu jego zasług dla uczel­
ni warszawskich i pracy społecznej, 
utworzono przy Towarzystwie Lekar­
skim Fundusz im. Chałubińskiego. 
Korzystali z niego głównie wyróżnia­
jący się w studiach medycznych stu­
denci i naukowcy.

II.
Największą jednak sławą i uzna­

niem cieszył się dr Tytus Chałubiń- 
. ski jako taternik, odkrywca i propa­

gator Zakopanego. Po raz pierwszy 
zetknął się z Tatrami w 1849 r. Miał 
wtedy 28 la t i wracał do kraju  z 
Węgier, gdzie jako lekarz był za­
trudniony w ambulansie polowym 
powstańców i walczył o wolność lu­
du węgierskiego. Po stłumieniu pow­
stania, powrócił do kraju  najkrótszą

kiej oszklonej werandzie odbywały 
się przeważnie w niedziele i święta 
popołudniowe przyjęcia dla gości, 
odwiedzających gospodarza. Byli 
wśród nich H. Modrzejewska z mę­
żem, H. Sienkiewicz, I. Paderewski,
H. Siemiradzki, St. Witkiewicz, J. 
Sabała i inni.

Trzeci raz odwiedził Chałubiński 
Zakopane w 1873 r. Przyjechał tu w 
chwili tragicznej dla mieszkańców 
wsi. Wybuchła bowiem epidemia cho­
lery, która wobec braku jakiejkol­
wiek akcji ze strony władz austriac­
kich w Nowym Targu i bezradności 
górali, czyniła ogromne spustoszenia 
i pociągała liczne ofiary. Ciemnota i 
zacofanie uniemożliwiały początkowo 
Chałubińskiemu podjęcie jakichkol­
wiek kroków w zwalczaniu epidemii. 
Często zastawał drzwi chat, w któ­
rych leżeli chorzy, zamknięte. Do­
mownicy w obawie przed zarażeniem, 
opuszczali domostwa, pozostawiając 
chorych na pastwę losu. W ten spo­
sób większość chat, z izolowanymi od 
otoczenia chorymi, była opuszczona, 
nie zamieszkana. Lekarz więc musiał 
najpierw  zwalczyć uprzedzenia i 
ciemnotę górali, a dopiero później 
zabierać się do unicestwienia epide­
mii.

Pierwsze wyniki walki: uzdrowie­
nie kilkunastu zarażonych, zmieniło 
st'ósunek górali do dr Tytusa Chału­
bińskiego. Widzieli, jak nocą często 
odwiedzał chorych i z narażeniem 
własnego życia przenosił ich w inne 
bezpieczne miejsca. Teraz dopiero u- 
wierzyli w jego „cudotwórczą” wie­
dzę, szlachetność i bezinteresowność. 
Po 40 dniach jkutecznej akcji dra 
Chałubińskiego, epidemia cholery 
zupełnie ustąpiła.

Ale nie tylko ofiarną pracą leka­
rza, dr Chałubiński zyskał przywiąza­
nie i wdzięczność mieszkańców Zako­
panego i Podhala. On to, miłośnik 
Tatr, wrażliwy na piękno gór, jeden 
z pierwszych wytyczał dla turystów 
dostępne szlaki górskie i wyrabiał 
w młodych góralach umiejętność do­
skonałych przewodników. Był współ­
twórcą Towarzystwa Tatrzańskiego, 
noszącego dziś jego imię, którem u o­

fiarował bezinteresownie owoc w ie­
loletnich prac badawczych w Tatrach
— ok. 3 tysięcy minerałów. Badał i 
zbierał okazy flory tatrzańskiej, 
głównie mchy, k tórej poświęcił całą 
monografię napisaną w języku łaciń­
skim, uznaną przez naukowców jako 
jedną z najlepszych prac tego rodza­
ju w świecie. Aby uchronić od za­
pomnienia twórczość ludową Podhala, 
zbierał i opracowywał do druku po­
dania, legendy i pieśni ludu góral­
skiego.

To, że Zakopane stało się miejsco­
wością klimatyczną, było dziełem 
właśnie Chałubińskiego. Poznawszy 
jego wartości uzdrowiskowe, założył 
Stację Klimatyczną i opracował dla 
niej ustawę, zatwierdzoną później 
dzięki jego staraniom  przez władze. 
Od tej chwili zaczęli tłum nie zjeż­
dżać do Zakopanego turyści z k ra ju  
i zagranicy. Jedni dla zwiedzania 
malowniczych okolic, inni znów dla 
polepszenia stanu zdrowia.

W niemałym stopniu przyczynił się 
dr Chałubiński również do budowy 
dworca tatrzańskiego. W restauracji 
kolejowej spotykał się często z od­
wiedzającymi Zakopane pisarzami, 
artystam i, politykami. Przychodzili 
tu  prawie co wieczór na pogawędki 
z „królem tatrzańskim ” Wł. Ł. An- 
czyc, Adam Asnyk, Pawlikowscy i 
inni. Tu, z okazji imienin lub innych 
uroczystości, fetowano serdecznie 
dra Tytusa i wznoszono toasty na 
jego cześć. Na jednym z takich przy­
jęć, w sierpniu 1881 r., na które za­
proszono prócz przebywających pod­
ówczas w Zakopanem gości, także 
wielu górali, Anczyc wzniósł na 
cześć Chałubińskiego dłuższy w ier­
szowany toast, w którym  m. in. tak 
mówił:

„Jedno nas uczucie dziś tutaj
g ro m ad z i,

A mniejsza, kto w jakim zrodził się
zaborze:

Wszyscy Cię kochamy, wszyscyśmy
Ci radzi,

I wszyscy Cię uczcić chcą, zacny
Doktorze,

Za tyle poświęceń, za trudy i cnoty
I serce Twe złote, i humor Twój

złoty”.

Nie zapominał Chałubiński o gó­
ralach, o polepszeniu ich losu. Zało­
żył dwie szkoły: syncerską i koron­
karską, w których mogła się uczyć i 
zdobywać zawód młodzież góralska. 
Przy pomocy serdecznego przyjaciela, 
pierwszego proboszcza Zakopanego, 
ks. J. Stolarczyka, starał się podnieść 
na wyższy poziom zaniedbane rolnic­
two, ulepszyć i usprawnić uprawę 
ziemi, zwiększyć jej wydajność. On 
pierWszy sprowadził na Podhale ko­
niczynę i nauczył górali jej upra­
wy. Już w 1873 r., kiedy po raz trze­
ci, ale jeszcze nie na stały pobyt, 
przybył do Zakopanego, obmyślał 
wiele planów, dotyczących uzdrowis­
ka i górali.

III. •
Słynne były wycieczki dra Chału­

bińskiego w Tatry. Opisywano je 
później w relacjach i we wspomnie­
niach ich uczestników w prasie, a 
nawet w oddzielnych publikacjach 
książkowyćh. Przedsiębrał je „król 
tatrzański” przeważnie w liczniej­
szym towarzystwie: kilku lub kilku­
nastu zaproszonych osób 1 kilkudzie­
sięciu górali. Ponieważ wybierano 
się zawsze na kilka lub kilkanaście 
dni, zabierano ze sobą cały tabor z 
namiotami, posłaniem, żywnością, o- 
dzieżą i naczyniami.

Wycieczka z Zakopanego wyruszała 
w niezwykle uroczysty sposób. Na 
czele kroczyła orkiestra góralska ze 
słynnym Sabałą, przygrywającym na 
gęślikach piosnki starogóralskie. Za 
nim kroczył pierwszy skrzypek i 
przewodnik orkiestry, słynny Bartek 
Obrochta. Inni-^górale grali na base- 
tli, kobzie i harmonii. Za orkiestrą 
podążali przewodnicy: Szymon Tatar 
i Wojciech Roj oraz górale, spraw u­
jący różne czynności, jak specjaliści 
od noszenia i rozbierania namiotów, 
tancerze, krawiec, fryzjer itp. N aj­
młodszy 12-letni góral, syn Wojcie­
cha Roja, Janek, jako przyboczny 
osobisty „ad ju tan t” Chałubińskiego, 
niósł zielnik i skrzynkę na mchy. Za 
góralami kroczył dr Tytus w towa­
rzystwie zaproszonych gości lub żo­
ny, którą górale nieśli na zaimprowi­
zowanej lektyce. W końcu szło k il­
kunastu tragarzy, niosących różne to­
boły i ciężary.

Wycieczki takie z towarzyszeniem 
orkiestry zapuszczały się w najo­
dleglejsze góry i zdobywały nieraz 
ich szczyty. Noce spędzano przeważ­
nie nad brzegami jezior, w lasach 
lub w kotlinach górskich. Rozpalano 
w tedy ogniska i rozkładano namio­
ty. Wieczory, przed ułożeniem się do 
snu, spędzano na tańcach przy wtó­
rzę orkiestry, piosnkach góralskich 
lub opowiadaniach Sabały o dawnych 
przygodach kiedy zbójnikował na 
Węgrzech i polował na niedźwiedzie.

Nieraz w wycieczkach w Tatry 
brali udział cudzoziemcy. Byli nimi 
w 1882 r. dwaj Belgowie: burm istrz 
Brukseli Charles Buis i prezydent 
belgijskiej Izby Deputowanych Au­
gust Couvrent. Zwiedzili Tatry Za­
chodnie i Wysokie.

W 1887 r., Chałubiński odbył ostat­
nią w swym życiu wycieczkę na Ro- 
hacze. Z wycieczki tej nie mógł już 
powrócić do Zakopanego o własnych 
siłach. Przywieziono go ciężko chore­
go na zapalenie płuc. Od tego czasu 
nie wychylał się już prawie poza 
obręb swego domu. Ostatnie chwile 
swego życia spędził w walce z ciągle 
rozwijającą się chorobą, przeciwsta­
wiając się jej całą siłą woli i umy­
słu. Codziennie odwiedzali go już 
sparaliżowanego przyjaciele z bliż­
szych i dalszych okolic i pocieszali 
go jak mogli.

Na wiadomość o chorobie dra Ty­
tusa, przybył do Zakopanego baw ią­
cy na gościnnych występach w K ra­
kowie Ignacy Paderewski. Nie po­
wstrzymały go od odwiedzenia ser­
decznego druha ani słoty, ani wichry 
jesienne. Pierwsze swe kroki skiero­
wał do Chałubińskiego i spędził z 
nim cały wieczór na serdecznej roz­
mowie. Pocieszał go i na pożegnanie 
dał jedyny swego rodzaju koncert z 
utworów Beethovena, Schumanna, 
Chopina oraz własnych utworów. U- 
czestniczył w tym  występie Henryk 
Sienkiewicz. Odegrana przez Pade­
rewskiego „Sonata księżycowa” Be-’ 
ethovena, uczyniła na pisarzu tak  o- 
gromne wrażenie, iż dał temu wyraz 
w powieści „Bez dogmatu” w opisie 
koncertu Hilstówny.

W kilka tygodni później, dnia 4 li­
stopada 1889 r., dr T. Chałubiński 
zmarł. Zgodnie z jego życzeniem po­
chowano go na miejscowym cm enta­
rzu obok grobów górali 1 mieszkań­
ców Zakopanego.

FRANCISZEK LEW ANDOW SKI

Foto: W. Pary*

V



■

U PR2YJACIÓI
Niedawno w ZSRR obchodzono uro­

czyście 60 rocjnicę Komsomolu. W 
zwiądku z tym w poprzednim odcinku 
naszej rubryki zamieśćiliimy informa­
cje przypominające to wydarzenie w 
działalności teatralnej i filmowej. Dzi­
siaj chcemy zwrócić uwagę czytelni­
ków na działalność edytorską, jaką 
prowadzi organizacja młodzieży ra­
dzieckiej poprzez swą agendę wydaw­
niczą jaką jest „Młoda Gwardia”, po­
wołana w kilka lat po założeniu Kom- 
somołu.

Obecnie ..Młoda Gwardia” jest jed­
nym z największych wydawnictw w 
Związku Radizieckim o uniwersalnym 
charakterze. Taki charakter wydawni­
ctwa wynika z oczywistego założenia, 
że nie ma zjawisk i wydarzeń w ota­
czającym nas świecie, które nie inte­
resowałyby młodzieży. Stąd w progra­
mie działania oficyny znajduje się li­
teratura o najróżnorodniejszej tematy­
ce. Ma ona oczywiście swą hierarchię. 
Naczelne miejsce zajmują publikacje 
służące kształtowaniu naukowego po­
glądu młodzieży, wpływające na społe­
czną i obywatelską aktywność, poma­
gające w ugruntowaniu socjalistycz­
nych zasad etyczno-moialnych.

O rozmachu wydawniczym „Młodej 
Gwardii” najlepiej zaświadczy kilka 
liczb. Otóż w niespełna 60 lat działal­
ności MG czytelnicy otrzymali ok. 15 
tys. tytułów książek w łącznym na­
kładzie ponad miliarda egzemplarzy. 
W ciągu ostatnich 10 lat wydawnictwo 
publikuje rocznie od 3150 do 400 tytu­
łów o nakładzie ok. 40 min egz. Mó­
wiąc bardziej obrazowo. ,,Młoda Gwar­
dia” codziennie dostarcza czytelnikowi 
Jedną księgarską nowość. Natomiast w 
roku swego powstania wydano zale­
dwie 70 tytułów książek i broszur.

Wydawnictwo radzieckiej młodzieży 
niemal od początku s w e j  działalności 
podjęło współpracę z wieloma wy­
bitnymi pisarzami. MG była nie tylko 
•dytorem wielu wybitnych pozycji, ale 
także odegrała swą rolę inspirującą 
powstanie wielu znaczących utworów
o tematyce współczesnej. Do twórców, 
którzy w swoim czasie, ściśle współ­
pracowali z MG należał m.in. Michał 
Szołochow, publikując tutaj swoją 
książkę „Opowiadania znad Donu . 
Wydawnictwo ma również na swoim 
koncie pierwszą edycję słynnej książki 
Mikołaja Ostrowskiego „Jak hartowała 
się stal” oraz „Młodą Gwardię Alek­
sandra Fadiejewa. Ukazały się tu 
utwory tak popularnych prozaików i 
poetów jak D. Furmanowa, A. Gajda- 
ra, M. Kolcowa- E. Bagrickiego, M. 
Swietłowa i wielu innych. Znaczące 
miejsce w działalności edytorskiej MG 
zajmują utwory pisarzy narodów 
ZSRR. Dzisiaj są to autorzy szeroko 
znani poza swoimi republikami i gra­
nicami Zw. Radzieckiego, jak _ np. Ło- 
tysz — Wilis Łacis, Dagestańczyk — 
Rasuł Gamzatow, Litwin — Eduardas 
Mieżełajtis, Kirgiz — Czinguz Ajtma- 
tow i wielu innych.

Specjalnością MG. podobnie jak In­
nych wydawnictw radzieckich, są po­
szczególne serie edytorskie, obejmują­
ce nie tylko literaturę radziecką i 
obcojęzyczną, lecz także problematykę 
naukowo-techniczną, podróżniczą,
wspomnieniową, publikacje z zakresu 
etyki i moralności, sporbu itd. Ważnym 
odcinkiem działalności MG jest litera­
tura przekładowa, (około 30 pozycji ro­
cznie). W ostatnim okresie młodzi czy­
telnicy Kraju Rad otrzymali takie se­
rie jak .Poezja liryczna na świecie , 
wiele serii poświęconej literaturze 
bratnich krajów socjalistycznych m.in. 
polskiej i węgierskiej noweli, poezji 
czeskiej i niemieckiej.

Po raz 32 organizowaliśmy w kraju 
Dni Filmu Radzieckiego. Doroczne, li­
stopadowe imprezy pozwalają polskiej 
publiczności zapoznać się z najno­
wszym dorobkiem radzieckiej kinema­
tografii. Obecny program ,,Dni—78” 
obejmował 12 nowych tytułów i ponad 
100 dawnych filmów, wyświetlanych w 
tym okresie w ponad 9 tys. miejsc o- 
wościach.

Korzystając z tej okazji chcemy czy­
telnikom przedstawić jedno z ciekaw­
szych zjawisk w radzieckiej kinema­
tografii lat siedemdziesiątych, jakim 
jest niewątpliwie masowy dopływ 
młodych twórców. Świadczą o tym za­
równo same liczby, jak i artystyczna 
ocena dokonań. W latach 73—77 debiu­
towało pełnometrażowymi filmami 122 
reżyserów, którym towarzyszyło wiele 
debiutów aktorskich, a także debiuty 
scenarzystów i scenografów. Statysty­
cznie co szósty powstajacy dziś film 
fabularny jest dziełem młodych. Zja­
wisko to nabrało szczególnego rozma­
chu po opublikowaniu przed dwoma 
laty uchwały KC KPZR „O pracy z 
młodzieżą twórczą” , postulującej ko­
nieczność uważnej oceny prac mło­
dych twórców, przy zachowaniu wy­
sokich wymagań ideowo-artystycznych 
wobec ich dzieł. ,

Jedną z najważniejszych decyzji było 
utworzenie w .Mosfilmie” ekspery­
mentalnego Młodzieżowego Zespołu 
Realizatorów Filmowych „Debiut', 
którego działalność oparto na niekon­
wencjonalnych zasadach. Zespńł ma 
produkować rocznie ok. 20 krótkome- 
trażowych filmów fabularnych realizo­
wanych przez debiutantów, przy czym 
nie są one kierowane do szerokiego 
rozpowszechniania, lecz maja służyć 
młodym reżyserom jako swoista „prze­
pustka” do pracy w pełnym metrażu. 
Oczywiście, niektóre z tych filmów, 
najbardziej udane, mogą trafić na 
ekrany kin. Państwo bierze na siebie 
Jednak całkowite ryzyko niepowodze­
nia, którego koszty są na ogół wyso­
kie, bowiem filmy produkuje się w 
normalnych warunkach studyjnych, 
pełnym nakładem środków finanso­
wych. Obecnie z zespołem „Debiut" 
związanych jest 40 młodych reżyserów, 
głównie absolwentów GIK-u i wyż­
szych kursów reżyserskich. W trakcie 
realizacji znajduje się 17 filmów. Po­
dobne ułatwienia startu młodych fil­
mowców jak w „Mosfilmie” wprowa­
dza się także w kinematografiach re­
publikańskich.

„Królestwa zbrodni i bezpra­
wia” ... Tale utarło się nazywać 
w Ameryce Środkowej Nikara­
guę, Gwatemalę, Honduras i 
Salvador. Kilkadziesiąt lat te­
mu Stany Zjednoczone stworzy­
ły w tych krajach reżimy woj- 
skowo-dyktatorskie, stawiając 
przed nimi zadanie służenia in­
teresom północnoamerykań­
skich królów bananów, kawy i 
cukru. Zadanie to wykonują 
reżimy przy pomocy sił zbroj­
nych. Jednakże, jak wskazują 
fakty ostatnich czasów, dykta­
torom coraz trudniej — nawet 
przy pomocy uzbrojonych po 
zęby żołnierzy — dławić ruchy 
wolnościowe narodów Amery­
ki Łacińskiej.

Slely wzrost oporu przeciwko dy­
ktaturze klanu Somozy w  N ikara- 

$  gui, zaostrzenie sytuacji w  Salwado­
rze, nowy przewrót wojskowy w 
Hondurasie, nieustanne wrzenie w 
Gwatemali... W Ameryce Środkowej, 
k tóra jeszcze pod wieloma wzglę­
dami pozostaje „rezerwatem ” USA, 1 
w Której przez długie lata panowała
— zdawałoby się — stagnacja, w o- 
s ta tn ’eh miesiącach gwałtownie zaos­
trzyły się sprzeczności socjalne i za­
pachniało wybuchem. Ponieważ 
prawdziwa reform a agrarna nie zo­
stała tu ta j nigdy urzeczywistniona, 
wszędzie wzmogły się wystąpienia 
chłopów wyzutych z ziemi. Pragnąc 
powstrzymać falę niezadowolenia 
narodów, miejscowe reżimy wojsko­
we i tym  razem sięgnęły do okru t­
nych represji, gwałcąc wszelkie p ra ­
wa człowieka.

W Gwatemali m aja miejsce maso­
we prześladowania 1 zbrodnie do­
konywane zarówno przez policję ! 
wojsko, jak i przez skrajn ie prawico­
we organizacje terrorystyczne. Jedna 
z nich, tzw. ta jna arm ia antykom uni­
styczna, działająca zresztą za wiedzą 
władz wojskowych, zamordowała w 
końcu października generalnego se­
kretarza Stowarzyszenia Studentów
— Olivlero Castaniedo de Leone. 
Dwa dni po zabójstwie Leone w ykry­
to zmasakrowane zwłoki jeszcze dzie­
sięciu działaczy miejscowych organi­
zacji społecznych i politycznych. Bez­
prawie osiągnęło już taki stopień 
rozpasania, że „tajna arm ia antyko­
munistyczna” opublikowała oficjal­
ną listę swoich przyszłych ofiar! Wy­
mienia się w niej 37 nazwisk dzia­
łaczy, o których wiadomo, iż są w o- 
pozycji do reżimu.

Tak więc i w Gwatemali rozgorzało 
zarzewie walki przeciwko uciskowi 
wojskowej dyktatury, miejscowej oli­
garchii i ich północnoamerykańskich 
opiekunów. W październiku strajk  
powszechny sparaliżował życie w 
kraju . W stolicy i w wielu prowin­
cjonalnych miastach wyrosły baryka­
dy. S tra jku ją robotnicy wielu fabryk, 
pracownicy transportu, urzędnicy 
bankowi, pracownicy służby zdrowia, 
studenci. Mnożą się wystąpienia lud­
ności wiejskiej przeciwko obszarni­
kom i am erykańskim  monopolom 
bananów, kawy i cukru. „W Gwate­
mali nie ma więźniów" — twierdzą 
cynicznie wojskowi. W tóruje im kre- 
olska oligarchia. I właściwie nie można 
się z tym nie zgodzić: w Gwatemali 
aresztowanych nie osadza się w wię­
zieniach, lecz po prostu zabija się 
ich na miejscu 1 Wynik tej „działal­
ności” władz: 30 tysięcy osób — 
wedhig oficjalnej wersji — „zaginio­
nych bez wieści” w ciągu ostatnich 
kilku lat. Inaczej mówiąc — 30 ty ­
sięcy politycznych zabójstw.

Poczynając od 1934 roku, kiedy to 
w  wyniku Interwencji najemników, 
przygotowanej przez CTA, obalono 
prezydenta Arbenza, który wywłasz­
czył z ziemi am erykański koncern U- 
nited F ru it Company, najem ni mor­
dercy, pozostający na usługach wiel­
kich właścicieli ziemskich oraz para­
m ilitarne grupy skrajn ie prawicowych 
bojówkarzy przekształciły życie 
Gwatemalczyków w koszmar. Z bło­
gosławieństwa władz krew  leje się 
strum ieniam i. Uciekinierzy z Gwate­
m ali opowiadają, że na przykład we 
wsi Pansos, w północno-wschodniej 
części kraju, oprawcy reżimu z zim­
ną kraw ią zamordowali 100 chłopów, 
którzy domagali się zwrotu ziemi. W 
prasie zachodniej nie napisano o tym 
ani jednego słowa. Wielu przywód­
ców organizacji chłopskich i stworzo­
nego niedawno Komitetu Jedności 
Chłopskiej opowiadało zagranicznym 
korespondentom, że masowej zbrodni 
w Pansos dokonano z premedytacją. 
Dlaczego? Odpowiedź jest prosta: kie­
dy bardzo niedawno zapachniało na 
tych ziemiach naftą, runęły na nią 
setki obszarników, wyższych urzędni­
ków i wojskowych dygnitarzy. Za­
garniają oni tysiące hektarów  tej 
„ziemi oSiecanej", wypędzając z niej 
tysiące Indian (80 proc. ludności wsi

Jeet najbardziej bojowym elemen­
tem  w ruchu chłopskim. Inni chłopi, 
zamieszkali przede wszystkim na wy­
sokogórskich płaskowyżach, wegetują 
na swoich skraw kach ziemi i prowa­
dzą żałosną egzystencję, żywiąc się 
wyłączne! bobem, śm iertelność wśród 
dzieci jest tam  jedna z najwyższych 
w świecie: 86 dzieci na 1000. Ostrość 
sprzeczności socjalnej może w każdej 
chwili spowodować wybuch.

W latach 1960—1970 przywódcy ru ­
chów studenckich uznawali tylko 
jedną formę walki — w alkę zbrojną. 
Ich odmowa udziału w masowych 
wystąpieniach mas pracujących m ia­
ła negatywne skutki. Teraz następu­
je jednak zrozumienie potrzeby ogól­
nonarodowego rochu wolnościowego.

1 lipca 1978 roku gen. Romeo Lu- 
cais Garcia wymienił innego generała, 
Laugeruda, odnosząc zwycięstwo w 
wyborach prezydenckich, które były 
zresztą bezczelną farsą. 60 proc. wy­
borców wstrzymało się od głosowa­
nia. Różne frakcje oligarchii przez 
pewien czas obwiniały się wzajem ­
nie o oszustwa i korupcję. Dziś, ro­
dzinne nieporozumienia już załagodzo­
no. Partia Instytucjonalno-Dem okra- 
tyczna, Partia „Rewolucyjna" (cudzy­
słów prosi się sam) I profaszystow- 
ski Ruch Wyzwolenia Narodowego

Pansos stanowią Indianie). Ogromne 
złoża ropy naftowej odkryto także w 
rejonie Peten Verapaz. Ponieważ 
miejscowym kombinatorom i ponad­
narodowym korporacjom potrzebne 
są „porządek 1 stabilizacja” w wysił­
kach pomnażania zysków, „oczysz­
czaniem” tego roponośnego rejonu 
kraju  zajm ują się specjalne form a­
cje wojskowe, tzw. csaibiles, zorgani­
zowane na wzór i podobieństwo „zie­
lonych beretów ”. Ile monopoli USA 
rządzi w Gwatemali, n ikt dokładnie 
nie wie. Na pewno wiadomo tylko 
jedno: czują się one tuitaj doskonale.

D ram at w tym  uciskanym kraju 
trw a już ponad 20 lat. Gwałt wynie­
siony do rangi polityki państwowej 
sta ł się środkiem rządzenia. W imię 
tzw. dokitryny bezpieczeństwa naro­
dowego i walki z komunizmem, po­
niża się godność ludzką, dławi naj­
mniejszy odruch opozycji. Jednakże 
powoli nabiera siły ruch ludowy, 
choć czasem jest niekonsekwentny. 
Niemniej organizuje się on i poszu­
kuje dróg do jedności. Zaostrza się 
konflikt socjalny, i nie może się nie 
zaostrzać tam, gdzie 66 proc., ziemi 
ornej należy do 1,8 proc. właścicieli 
ziemskich. Tysiące głodnych, bezrol­
nych chłopów — a jest ich co naj­
mniej pół miliona — coraz częściej 
jednoczą się i żądają ziemi. Nowym 
zjawiskiem jest wzrost świadomości 
politycznej mas ludności indiańskiej. 
Ruch chłopski nabiera realnej siły, 
chociaż jego skala nie jest jednako­
wa w różnych rejonach kraju. Wielu 
chłopów pracuje na plantacjach ka- ■> 
wy, bawełny, bananów i trzciny cu­
krowej i tworzy półproletariat, który

polubownie podzieliły między siebie 
władzę i źródła bogactw.

Gwatem alska Partia Pracy (komu­
nistyczna) i Zjednoczony Front Re­
wolucji (kierunek liberalny) wezwały 
do zbojkotowania głosowania. Przy­
wódca Zjednoczonego Frontu, Ma­
nuel Colon Argeta uważa, iż „laty­
noam erykańskie ruchy antydyktator- 
skie muszą zawrzeć międzynanarodo- 
we przymierze, które by mogło zne­
utralizować czynniki zewnętrzne”.

Wydarzenia w dzisiejszej G w ate­
mali są zapowiedzią nowych walk. 
Są one konsekwencja walki narodu, 
który nie chce się pogodzić ze  swo­
im losem. Przywódcy ruchów rewo­
lucyjnych uważają, że „potrzeba bę­
dzie jeszcze czasu i ofiar, żeby prze- 
zwysiężyć rozbicie sił antyfaszystow­
skich i dostosować strategię walki 
narodowej do nowych warunków. 
Jeśli stopień zorganizowania mas 
pracujących będzie coraz wyższy, re­
presje stracą na impecie. G w atem a­
la nie jest cmentarzem. Walczy i w y­
grała juz nie jedną bitwę”.

Komisja Obrony Praw  Człowieka 
w' krajach Ameryki Środkowej w 
San Jose (Kostaryka) doszła do jed­
nomyślnego wniosku, iż w Nikaragui, 
Gwatemali, Salvadorze i Hondurasie 
dyktatorzy, popierani przez Waszyn­
gton, nieustannie naruszają prawa 
człowieka. W opublikawnym doku­
mencie. po zbadaniu licznych donie­
sień osób którym  udało się opuścić 
Gwatemalę i Salvador, komisja 
stw ierdza masowe represje i zbrod­
nie dokonywane na ludności cywil­
nej.

JERZY CZECH

Z ŁAMÓW PRASY 
ŚWIATOWEJ

•  Podczas sw ojej niedawnej w izy­
ty w  ChRL, J. Schlesinger, były szef 
Pentagonu a obeenie minister energe­
tyki USA, został przyjęty przez Hua 
Kuo-fenga, Li Sien-niena i innych 
chińskich przywódców. V f| informacji 
pochodzących ze źródeł amerykańskich, 
podczas rozmów ze Schlesingerem  
chińscy przywódcy zapoznali go * 
wewnątrzpolitycznym  rozwojem sytu­
acji w  Chinach po śmierci Mao Tse- 
-tunga i o planach tzw. czterech mo­
dernizacji.

Jak wiadomo, Schlesinger wykazał 
szczególne zainteresowanie kwestią  
wydobywania nafty w ChRL i zapro­
ponował kontynuowanie rozmów doty­
czących udziału am erykańsikch kom­
panii naftowych w poszukiwaniach i 
wydobywaniu ropy naftowej w Chi­
nach. Ponadto minister energetyki 
USA wysunął propozycje ewentualnej 
współpracy w  celu zwiększenia w ydo­
bycia w ęgla w ChRL i budowie elek­
trowni wodnej na rzece Jangcy. Jed­
nakie nie poinformowano o jakimś 
konkretnym porozumieniu w tych 
sprawach.

Zazwyczaj dobrze poinformowana 
„Wall Street Jounal” zauważa, i ł  
„polityczne znaczenie tej w izyty prze- 
wyżsata znaczenie wszelkich technicz­
nych porozumień zawartych w Peki­
nie”. O tym , jakie polityczne aspekty 
stosunków amerykańsko-chińskich o- 
nw wiali przedstawiciele obu krajów  
dają wyobrażenie wypowiedzi Schle- 
singera, który, zabierając głos na 
przyjęciu w  Charbinie powiedział, i i  
••Potęga Chin jest dla Stanów Zjedno­
czonych sprawą szczególnie ważną”. O 
swoim  zamiarze przyspieszenia progra­
mu czterech modernizacji Chin, prze­
widującego przede wszystkim  moder­
nizację potencjału wojskowo-ekonom l- 
c*nego kraju, podkreślali podczas spo­
tkań ze Schlesingerem  tak ie  przywód- 
oy pekińscy.

Charakterystyczne, i* w komenta­
rzach am erykańskiej prasy poświęco­
nych w izycie Schlcsingera w ChRL 
kładzie »ię akcent nie tyle na zaga­
dnienia współpracy obu krajów w  
dziedzinie energetyki], ile na fakcie. 
Iż Chińczycy „wykorzystali wizytę 
am erykańskiego ministra, żeby jeszcze 
raz podkreślić sw ój kurs na przygoto­
wania do wojny, sw oje zamiary — w  
oparciu o pomoc określonych kól Za­
chodu — zwiększenia w szybkim  tem ­
pie m ilitarnego potencjału kraju”. 
Jeśli zaś chodzi o powody szczególnej 
uwagi, jaką okazywali przywódcy 
chińscy Schlcsingerowi, to prasa ame­
rykańska zauważa, i i  ten wysoko po­
staw iony wysłannik W aszyngtonu, gdy 
był jeszcze min. obrony USA zachwa­
lał siebie jako przeciwnika pozytyw ­
nych działań na rzecz okiełznania w y ­
ścigu zbrojeń, pogłębienia odprężenia 1 
jednocześnie jako zwolennika zbliżenia 
z Pekinem . „Wall Street Journal”, ko- 
mentująo w izytę u Schlesingers w  
ChRL zwraca uwagę, że jest ona „kon­
tynuacją podróży do Chin w  maju te­
go roku doradcy prezydenta USA do 
spraw bezpieczeństwa narodowego Z. 
Brzezińskiego”, Jak wiadomo, podczas 
swego pobytu w ChRL Brzeziński usil­
nie zabiega! o współpracę USA i Chin.

•  ,,Contro] Data Corporation” poin­
formowała jednocześnie w Mlnnea- 
polis (USA) i Moskwie, ż«v. otrzymała 
pozwolenie rządu amerykańskiego na 
udostępnienie sw ojej komputerowej 
służby inform acyjnej „Technotek” 
Związkowi Radzieckiemu i Europie 
Wschodniej, oraz że otwiera własny  
oddział w stolicy ZSRR. W Moskwie 
wiceprezydent kompanii „Control Da­
ta” R. Schmid powiedział, że abonenci 
w  Związku Radcieckim będą otrzym y­
wać informacje system em  „Technotek” 
przez kanały telefoniczne sprzężone z 
ośrodkiem obliczeniowym  w Brukseli. 
System  zawiera krótkie opisy propo­
nowanych dla przekazu procesów tech­
nologicznych, przyjmuje zgłoszenia na 
technologię i informację o miejscu 
zamówień, inform uje o technicznych  
konsultacjach itp. Przedstawiciel kom­
panii w Minneapolis podkreślił, iż 
przy podejmowaniu decyzji w  sprawie 
otwarcia oddziału „Control Data” w  
Moskwie brano pod uwagę przede 
wszystkim  udostępnienie światu za­
chodniemu informacji o radzieckiej 
technologii.

(E)

JAPOŃSKIE ROZM OW Y  
PRAWA DZIECKA 
POTWIERDZONE PRZESZKODY 
KONIECZNOŚĆ WSPÓŁPRACY

Dwa wydarzenia minionego tygodnia 
łączą się wprost z polską aktywnością 
na arenie międzynarodowej. Pierwsze
— to oficjalna wizyta premiera P. Ja­
roszewicza w Japonii, druga — to za­
akceptowanie przez Komisję Praw Czło­
wieka ONZ naszego projektu konwen­
cji praw dziecka. Od nich też rozpo­
czynamy przegląd aktualiów.

Celem rozmów polsko-japońskich w 
Tokio było nawigzanie bliższych kon­
taktów i rozwinięcie współpracy. Z 
opublikowanego wspólnego komunikatu 
wynika, że w tym  kierunku poczynio­
no istotne kroki. I tak: zgodnie stwier­
dzono, że istnieją możliwości poszerze­
nia stosunków gospodarczych i handlo­
wych, podpisano układ o handlu i że­
gludze, umowę o współpracy w dzie­
dzinie nauki i techniki, osiągnięto poro­
zumienie co do zawarcia w bliskim 
czasie umowy o zapobieganiu podwój­
nemu opodatkowaniu i umowy o ko­
munikacji lotniczej, omówiono perspek­
tywy rozszerzenia wymiany kultural­
nej i dokonano na ten temat wymiany 
not...

Przedmiotem rozmów były również 
zagadnienia międzynarodowe.

Komunikat odnotowuje, że obie stro­
ny potwierdziły swe przekonanie, że 
„stosunki między wszystkimi państwa­

mi powinny być oparte na zasadach, 
zawartych w artykule 2 Karty Narodów 
Zjednoczonych”. Podkreślono wielkie 
znaczenie rozbrojenia dla utrzymania 
pokoju i umocnienia międzynarodowego 
bezpieczeństwa, przede wszystkim roz­
brojenia nuklearnego, z czym integral­
nie łączy się nierozprzestrzenianie broni 
jądrowej. Zaakcentowano rolę, jaką 
spełnia ONZ w dziedzinie pokoju i mię­
dzynarodowej współpracy. Dokonano 
także „szczerej i pożytecznej” — jak 
głosi komunikat — wymiany poglądów 
na temat głównych międzynarodowych 
problemów w Europie i Azji.

W ostatnich latach stosunki między 
Polska a Japonia, niezależnie od od­
miennych ustrojów i odległości geogra­
ficznej, rozwijają się w różnych dzie­
dzinach. Wspólne ustalenia, o których 
powyżej, stworzą jeszcze bardziej sprzy­
jające warunki do wzbogacania współ­
pracy gospodarczej, kulturalnej i nau­
kowo-technicznej.

A teraz o drugim, zapowiedzianym 
wydarzeniu.

Przed niespełna dwoma laty — w 
grudniu 1976 — Zgromadzenie Ogólne 
ONZ przyjęło rezolucję w sprawie ob­
chodów w następnym roku Międzyna­
rodowego Roku Dziecks. W lutym br. 
w Komisji Praw Człowieka delegacja

polska wysunęła projekt, aby dekla­
rację, związaną z tymi obchodami, 
przekształcić w  wiążący akt — Kon­
wencję Praw Dziecka. W naszej wersji 
dokumentu akcentuje się, że każde 
dziecko ma prawo do życia i rozwoju 
w warunkach moralnego i fizycznego 
zdrowia, socjalnego bezpieczeństwa, w  
atmosferze wolności i pokoju, a także
— do ochrony przed wyzyskiem. Pro­
jekt konwencji określa ponadto obo­
wiązki rodziny 1 społeczeństwa, wyni­
kające z tych praw.

Polska inicjatywa została zaakcepto­
wana przez Komisję Praw Człowieka 
ONZ i będzie przedłożona przyszłorocz­
nej sesji Zgromadzenia Ogólnego.

Chcielibyśmy zwrócić uwagę na logi­
kę naszego działania na międzynaro­
dowym forum — jesteśmy inicjatorami 
deklaracji o wychowaniu społeczeństw 
w duchu pokoju oraz konwencji o pra­
wach dziecka. Jest między tymi inicja­
tywami zrozumiałe iunctim.

W przeglądzie wydarzeń tygodnia 
trudno nie wspomnieć o toczących się 
już od ponad 5 tygodni rozmowach 
egipsko-izraelskich w sprawie zawarcia 
traktatu. Komentatorzy zachodni dają 
wyraz niepewności co do dalszego prze­
biegu rokowań. Również prez. Carter 
na spotkaniu z dziennikarzami mówił 
z pewną frustracją o przeszkodach, blo­
kujących osiągnięcie celu. Ujawnił, że 
„w paru przypadkach może okazać się 
konieczne zmodyfikowanie porozumień 
z Camp David’V Nie wykluczył możli­
wości ponownego trójstronnego szczytu.

Podobno jedną z przyczyn trudności 
w rokowaniach na obecnym etapie jest 
fakt przedłożenia przez Egipt nowych 
propozycji połączenia traktatu z kwestią 
palestyńską. Nie znamy Jeszcze szcze­

gółów, ale można domniemywać, że 
prez. Sadat, który w pierwszej chwili 
ostro, a nawet wulgarnie wypowiedział 
się o szczycie państw arabskich w Bej­
rucie — teraz nieco reflektuje się 1 ze 
stanowiska większości krajów próbuje 
wyciągnąć Jakieś wnioski.

Tak czy inaczej negocjacje przedłuża­
ją się i muszą denerwować W aszyng­
ton, gdzie sądzono, że po ustaleniach w  
Camp David wszystko będzie już pro­
ste.

I jeszcze jeden temat: stosunki ra- 
dziecko-amerykańskie, których wpływ 
na sytuację międzynarodową jest nie­
wątpliwy.

Otóż w Związku Radzieckim przeby­
wała delegacja senatu amerykańskiego, 
którą przyjął również L. Breżniew. W 
czasie spotkania sekretarz generalny 
KC KPZR podkreślił, że z trzeźwej 
oceny sytuacji w ynika konieczność roz­
woju tych stosunków na zasadach cał­
kowitego równouprawnienia, jednako­
wego bezpieczeństwa, poszanowania su­
werenności oraz niemieszania się w 
sprawy wewnętrzne drugiej strony.

L. Breżniew m. in. wyraził przeko­
nanie, ie szybkie zawarcie nowego po­
rozumienia na temat ograniczenia stra­
tegicznych zbrojeń ofensywnych byłoby 
dowodem poprawienia się ogólnej at­
mosfery stosunków radziecko-amer.ykań- 
skich.

W toku spotkania duża uwagę zwró­
cono na poszukiwanie możliwych do 
przyjęcia przez obie strony rozwiązań 
trudnych problemów międzynarodo­
wych.

W. SŁAWSKI



TYSIĄC DOLARÓW 
ZA KURS...

Masowa narkomania, jeszcze kilka lat temu uważana za zjawisko am ery­
kańskie, ogarnęła dziś Zachodnią Europę. Szczególnie szybko i szeroiko roz­
powszechnia się wśród młodego pokolenia, którego przedstawiciele stanowią 
40 procent 18 milionowej arm ii bezrobotnych w różnych krajach kapitalisty­
cznych. Nie mogąc znaleźć pracy, ani swego miejsca w życiu, młodzi ludzie 
szukaja rozpaczliwie zapomnienia w narkotykach, co powoduje z kolei cho­
roby, degradację osobowości, śmierć. Próby kól rządzących krajów  zachod­
nich, zmierzające do zahamowania nieustannego wzrostu narkomanii kończą 
się fiaskiem. Walkę z nią utrudniają potężne podziemne syndykaty handla­
rzy narkotykami, którzy ciągną z tego procederu bajeczne zyski.

Fotc: W. Pary*
...Celnicy rzymskiego portu lotnicze­

go, kontrolując bagaże turystów z iWa- 
lajzji, w ykryw ają 9 kilogramów bru­
natnej azjatyckiej heroiny, podobnej do r 
cukru. W Paryżu ciała narkomanów  
zmarłych od śm iertelnej dawki heroi­
ny, znajduje się w dworcowych toa­
letach i w zakamarkach ulic. W Londy­
nie handlarka heroiną przyznaje w  są­
dzie, iż zaopatrywała w  ten narkotyk 
900 miejscowych narkomanów. Każdej 
niedzieli spiker radia w Amsterdamie 
inform uje słuchaczy o przypuszczal­
nych cenach na narkotyki w najbliż­
szym  tygodniu...

Zachodnioetfropejczycy zetknęli się 
teraz z tym  groźnym problemem na 
własnym  gruncie. Takie „słabe” nar­
kotyki, jak marihuana czy haszysz są 
niebywale rozpowszechnione i szczegól­
nie popularne wśród rozczarowanej 
młodzieży od Hiszpanii aż po kraje 
skandynawskie. Jednakże szczególny 
niepokój zachodniej opinii publicznej 
wzbudza gw ałtowny wzrost zapotrzebo­
wania na heroinę. Zaledwie kilka lat 
temu w Zachodniej Europie liczba o- 
fiar tego narkotyku nie przekraczała 
kilkuset. Dziś, jak oceniają specjaliś­
ci, jest ich już kilkaset tysięcy. W w ie­
lu dużych miastach Zachodu policja 
inform uje o gwałtownym  wzroście l i ­
czby przestępstw, głównie grabieży z 
bronią w ręku. Przyczyna: konieczność 
zdobycia pieniędzy na dzienna dawkę 
heroiny. Tysiące rodziców chwyta się 
za głow y dowiadując się. że ich dzieci 
przyzwyczaiły się do najsilniejszego 
narkotyku. W 1976 roku wskutek nadu­
życia heroiny zmarło w RFN 325 osób, 
w e Francji — 59, we Włoszech — 50, 
w Szwecji — 18...

„ZŁOTT TRÓJKĄT”

Zachodnioeuropejska polirja 1 służba 
zdrowia nie od razu oceniły rozmiary 
grożącej katastrofy. Zgodnie z progno­
zami ekspertów, w najbliższych latach 
rozpowszechnianie się heroiny w Za­
chodniej Europie wykaże raczej wzrost, 
niż tendencję spadkową. Problem nar­
komanii narodził się w początkach lat 
80-tych. W 1972 roku w Zachodniej 
Europie powstał, jak powiedział pe­
w ien am erykański ekspert, „bardzo o- 
biecujący rynek zbytu białej heroiny 
produkowanej na południu Francji”. 
Kiedy francuskim handlarzom narko­
tykam i udało się już nasycić m iejscowy  
rynek, władze podjęły spóźnione próby 
zlikwidowania cieszącego się złą sła ­
wa „francuskiego źródła”. Am erykań­
skim  i miejscowym agentom do walki 
z narkotykami udało się jednak położyć 
kres działalności większości m arsyl- 
skich laboratoriów, w których produko­
wano heroinę. I chociaż w Zachodniej

Europie popyt na silnie działające nar­
kotyki zwiększał się z dnia na dzień, 
najbardziej wydajne źródło ich podaży 
przestało funkcjonować. Wytworzoną 
próżnię zapełnili natychmiast ruchliwi 
handlarze heroiną z Hongkongu i 
Bangkoku. Śmiercionośny ładunek, u- 
krywany w najhardziej nieoczekiwa­
nych miejscach, przerzuca się małymi 
i dużymi partiami z Południowo- 
wschodniej Azji do zachodnioeuropej­
skich miast. Znaczna część heroiny 
„podróżuje” w małych plastykowych  
paczuszkach. Przemycana z przesław­
nego „Złotego trójkąta" — z rejonu 
granic państwowych między Chinami, 
Birmą i Tajlandią — jest tak dalece 
popularna w Zachodniej Europie, że 
zawojowała około 90 proc. czarnego 
rynku narkotykami, który przeżywa o- 
becnie niebywały boom.

HEROINA... HEROINA...

Surowiec — opium z maku hodowa­
nego w  „Złotym trójkącie” — przem y­
ca się do laboratoriów dobrxe ukrytych  
w górach na granicy Birmy 1 Tajlan­
dii. Tutaj chem icy-em igranci, przede 
wszystkim  z Szanghaju, produkują z 
opium dwa rodzaje heroiny: tzw. bru­
natny cukier, zazwyczaj używany 
przez palacz)' oraz oczyszczony w' 90 
procentach mlecznohialy proszek, wpro­
wadzany przez iniekcję. Po tych oczy­
szczających zabiegach dostarcza się 
heroinę do międzynarodowego ośrodka 
handlu narkotykami w Bangkoku, a 
stąd —' do Zachodniej Europy. Częścio­
wo przemyca się ją również do innych 
krajów azjatyckich na tajlandzkich  
kutrach rybackich, z których wyrzuca 
się narkotyk- do wody w  szczelnych  
plastykowych kontenerach, w  uprzednio 
wyznaczonych miejscach. Towar wydo­
bywają z dna morskiego nowi pośredni­
cy i na brzegu przekazują go specjal­
nym kurierom, którzy przewożą heroi­
nę do Zachodniej Europy transportem  
lotniczym. W erbowanie kurierów nie 
nastręcza trudności. Za przewiezienie 
w ręcznym bagażu niew ielkiej partii 
tego narkotyku kurier otrzymuje ty­
siąc dolarów gotówką plus opłata ia 
bilet lotniczy. Niedawno jednym kur­
sem z Malajzji do Zachodniej Europy 
przybyli pasażerowie, spośród których 
agenci do walki z narkotykami w yło­
w ili ni mniej ni w ięcej, tylko 19 ta-, 
kich kurierów. Istnieje w iele sposo­
bów przewożenia heroiny także duży­
mi partiami, ale — jak powiedział pe­
wien agent służby do walki z narkoty­
kami w Hongkongu — wiadomo tylko
o takich sposobach dostaw, które a- 
genci odkrywają: najbardziej finezyjne  
są te, o których do dziś nic nie w ia ­
domo.

nmammmmemm
Nikt dokładnie nie w ie, kto w łaści­

wie stoi za handlem narkotykami. Wła­
dze policyjne krajów Zachodu uważają, 
że istnieje 10 — 12 w ielkich podziem­
nych syndykatów z ośrodkami dyspo­
zycji w  Hongkongu i Bangkoku, który­
mi kierują Chińczycy osiedleni w Po- 
łudniowo-wschodniej Azji, Odizolowani, 
skryci z natury, stw orzyli ponoć osob­
liw e „tajne stow arzyszenie”, rozwijają­
ce działalność w całym tym rejonie 
świata, jak również w chińskich dziel­
nicach miast Zachodniej Europy i USA. 
Hongkong, z jego liberalnym  stosun­
kiem do w ątpliwych źródeł dochodów, 
jest dla podziemnych syndykatów cen­
tralnym ośrodkiem finansowym , w  
którym wielom ilionowe zyski ze zbytu 
narkotyków „oczyszcza się” w  takich 
czcigodnych instytucjach, jak teatry, 
kina, kluby, restauracje czy sklepy  
jubilerskie. Bossowie handlu narkoty­
kami korzystają z usług podziemnych 
grup wielonarodowej mafii, zatrudnia­
jąc członków tych band w charakterze 
„goryli”, ulicznych sprzedawców nar­
kotyków itp.

„AZJATYCKI KANAŁ”

Podczas wojny w  W ietnamie chińscy 
handlarze narkotykami bez trudu znaj­
dowali licznych nabywców wśród am e­
rykańskich żołnierzy. W miarę jak 
wojna miała się ku końcowi, coraz 
w ięcej stałych „konsumentów” ucieka­
ło z Wietnamu. Potrzebny był nowy 
rynek zbytu i wydawało się, iż Za­
chodnia Europa, z jej palaczami opium  
i morfinistami, dojrzała już do tej 
„zaszczytnej” roli. Zamknięty charak­
ter chińskiej społeczności w Północno- 
wschodniej Azji i kolosalne dochody z 
handlu narkotykami, w  pewnej części 
przeznaczane także na łapówki dla rzą­
dowych oficjeli, zawsze chroniły pod­
ziemne syndykaty przed próbami władz, 
zmierzającymi do ich likwidacji. Jed­
nakże wskutek zastraszającego rozpo­
wszechniania się narkomanii również w  
krajach Południowo-wschodniej Azji, 
tam tejsze władze państwowe zaczęły 
przejawiać więcej zdecydowania. Korzy­
stając ze śmigłowców tajlandzcy poli­
cjanci przeprowadzają naloty z powiet­
rza pa rejony, w których znajdują się 
przypuszczalne laboratoria produkujące 
heroinę. Obecnie, przynajmniej w  sło­
wach. problem ten znajduje się w cen­
trum zainteresowania tutejszego rządu.

Niemniej do rozwiązania problemu 
jest jeszcze bardzo daleko. Zgodnie z 
ogólną oceną, władzom policyjnym u- 
daje się przechwytyw ać zaledwie dzie­
siątą część narkotyków płynących z 
podziemnego strum ienia syndykatów. 
Także handlarze heroiną nauczyli się 
przeprowadzać kontrakcje, tym  bardziej, 
iż w yłoniły się problemy co do koordy­
nacji w ysiłków  w waice z tą plagą 
X X  wieku. Wśród agentów policji z 
krajów azjatyckich wzbudza niechęć 
tendencja ich zachodnioeuropejskich k o -, 
lęgów do twierdzeń, jakoby istnieli 
„tylko dostawcy z Południowo-wschod­
niej Azji i ich ofiary w Zachodniej 
Europie”. Ich zdaniem, gdyby Zachód 
zlikw idował popyt „u siebie w domu”, 
oni mogliby zlikwidować podaż. N ie­
którzy Azjaci oskarżają także Zachod- 
nioeuropejczyków, że tradycyjnie igno­
rowali niebezpieczeństwo zagrażające 
ze strony chińskich dzielnic W' miastach 
Zachodniej Europy i USA.

Zaraz po tym  jak postanowiono „opa­
nować" Zachodnią Europę, nowy „azja­
tycki kanał” przystąpił do dzieła. Jako 
bazę wybrano Amsterdam. Dużą rolę w  
tym  wyborze odegrała pobłażliwość 
władz holenderskich oraz nieprzezwy­
ciężone trudności w dotarciu do tajem ­
nic podziemnej działalności chińskiego 
getta. Kurierzy z nie oczyszczoną he­
roiną rozpoczęli masową inwazję na 
Amsterdam. W ukrytych miejscach na 
przedmieściach miasta przerabiano he­
roinę na czysty produkt i małymi par­

tiami dostarczano ją handlarzom w ca­
łej Europie.

SPOŁECZNE TŁO NARKOMANII

Seria aresztowań przemytników w 
1975 roku w Zachodniej Europie ujaw ­
niła prawdziwe rozmiary gwałtownie 
szerzącego się handlu narkotykami. Do 
tego czasu główni dostawcy zdążyli 
zacieśnić swoje kontakty i umocnić po­
zycje. Było zbyt późno by zahamować 
to, co już przerodziło się w prawdziwą 
epidemię. Naczelny inspektor brygady 
do walki z narkotykami w  Amsterda­
mie, Gerard Fourenard, zdaje sobie do­
skonale sprawę, iż policji udaje się 
złowić tylko drobne plotki, podczas gdy 
rekiny tego biznesu pozostają na w ol­
ności. Ale przechwytywanie nawet ku­
rierów też nie należy do łatwych za­
dań. Gdx władze holenderskie zw ięk­
szyły czujność 1 wprowadziły ściślejszą 
kontrolę na lotnisku w Amsterdamie, 
przemytnicy zaczęli dostarczać swoje  
przesyłki wysiadając na lotniskach wre 
Frankfurcie n/M enem, w Brukseli, Zu- 
richu, Mediolanie i na dziesiątkach in­
nych lotnisk zachodnioeuropejskich 
miast. Na granicy między Holandia a 
RFN zatrzymano w ub. roku ponad 
1200 przemytników heroiny. Jednakże 
skala tego przemytu jest tak ogromna, 
że tysiące innych kurierów wiozących 
narkotyki spokojnie dociera do celu. 
Naczelnik policji krym inalnej RFN in­
formuje, iż między Amsterdamem I 
RFN kursują całe chmary handlarzy 
heroiną. Zdaniem w łoskiej policji ta 
heroinowa fala unosi (akie mnóstwo 
drobnych handlarzy przemycających 
jednorazowo zaledwie po 200—300 gra­
mów narkotyku, że praktycznie rzecz 
biorąc, zamknąć tych wszystkich ście­
żek nie sposób.

Podczas gdy policja bezskutecznie 
stara się położyć kres przemytowi he­
roiny, lekarze i socjolodzy badają przy­
czyny wciąż rosnącego popytu na nar­
kotyki. Próbują przeprowadzić analizę, 
dlaczego zachodnioeuropejska młodzież 
nagle uzależniła się od tak silnie dzia­
łającego 1 rujnującego narkotyku, I 
dochodzą do bardzo sm utnych wnios­
ków. Obok zwyczajnych przyczyn uza­
leżnienia się od tej trucizny, jak łat­
wość kupna, ciekawość, w p ływ  rówieś­
ników, specjaliści wskazują na głębo­
kie przyczyny tej epidemii, a głównie 
na masowe bezrobocie wśród młodzieży 
krajów zachodnioeuropejskich. Toleran­
cja z jaką przez długi czas odnoszono 
się w Zachodniej Europie do słabszych 
preparatów narkotycznych także pogłę­

biła problem. W iele lat policja w  Am­
sterdamie patrzyła przez palce na mło­
dzież, która, wcale się z tym  nie kry­
jąc, wprost na ulicach paliła haszysz i 
marihuanę. W ostatnich czasach używa­
nie narkotyków stało się powszechnym  
zjawiskiem  podczas przeróżnych spotkań 
i wieczorków w każdym zachodnioeuro­
pejskim kraju. Tysiące zamożnych Wło­
chów przyzwyczaiło się do kokainy. W 
Madrycie w iele nocnych lokali jest 
przesyconych zapachem haszyszu.

NAWET NA SZKOLNYCH BOISKACH

Narkoman musi co 4 — 6 godzin za­
żywać kolejną dawkę heroiny, w prze­
ciwnym  razie doznaje silnych nękają­
cych bólów powodujących zamroczenie. 
Tylko bardzo nieliczni narkomani mo­
gą się wyzbyć nałogu bez specjalistycz­
nej pomocy lekarskiej. Zresztą znale­
zienie takiej pomocy jest praktycznie 
niem ożliwe. W Szwecji, gdzie jest oko­
ło 2 tysięcy ofiar heroiny działa tylko  
jeden mały ośrodek leczenia odwykowego. 
W RFN brak dotąd ogólnorządowego pro­
gramu zwalczania narkomanii. W całym  
kraju jest zaledwie 15 ośrodków lecze­
nia narkomanów dla 30—40 pacjentów  
każdy. A skądinąd wiadomo, iż ucznio­
wie starszych klas szkół średnich, na­
w et w małych zachodnioniemieckich 
miastach system atycznie korzystają z 
usług handlarzy heroiną. Rząd francu­
ski subsydiuje działalność tylko n ie­
w ielk iej liczby specjalnych zakładów  
leczniczych tego typu. Władze m iejskie 
Paryża asygnują środki na leczenie 
narkomanów w szpitalu Marmottane, 
ale ogólnego programu w'alki z szybko 
rosnącym uzależnianiem się od heroiny 
także nie ma. Gwałtownie pogorszyła 
się sytuacja w Anglii, gdzie handel 
narkotykami nabiera coraz większych  
obrotów. Część społeczeństw Zachodniej 
Europy zaczyna zdawać sobie sprawę 
z niezw ykłej powagi sytuacji. Jeśli zaś 
chodzi o proponowane sposoby rozwią­
zania tego problemu, to tylko niewielu  
ludzi wierzy w ich skuteczność. Władze 
na Zachodzie nie mogą powiedzieć na 
pewno, czy zachodnioeuropejska epide­
mia uzależniania się od heroiny osią­
gnęła szczyt i została opanowana. 
Wprost przeciwnie, wszystko wskazuje 
na to, że nabycie heroiny na ulicach 
miast Zachodniej Europy, a nawet na 
boiskach szkolnych, jest łatwe jak ni­
gdy dotąd, zaś liczba ofiar masowej 
narkomanii rośnie w zastraszającym  
tempie.

(Opr. J. C.)

JOHN S. LANG

MORALNOŚĆ 
W BIZNESIE

W atoliwe transakcje z gatunku u- 
krvwainvch od lat przez kor notacje 
am ervkańskie sa coraz cześciei \yy- 
ciagane na światło dzienne. Ludr.ie 
prowadzący śledztwa orzytaczaia do­
wody świadczące, że laoówki prze­
kupstwa i inne niepewne świadcze­
nia stały sie dla wielu firm zwykłą 
praktyka. Pewien ekspert ocenia, że 
rozmiary ootaiemnych płatności sie* 
gaia 13 mld dolarów. Izba Handlo­
wa USA twierdzi, że wszelkie formy 
przestępstw gospodarczych — nie ty l­
ko łanówki ale również defraudacje, 
sprzeniewierzenia. kradzieże i inne — 
kosztula konsumentów 40 mld dola­
rów rocznie w postaci wyższych cen 
i onlat. Jest to nieporównywalne ze 
stratam i rzędu 1 mld powstałymi w 
wyniku zwvklei przestępczości k ry ­
m inalnej.

Rozgłos wokół ukrytych świadczeń 
popchnął do działania zarówno agen­
cie rządowe iak i sfery gospodarcze. 
Władze federalne, stanowe i lokalne 
naele prowadza śledztwa I ścigają 
oouwalcenia prawa. które do tei pory 
praktycznie ignorowały. Kompanie, 
zatroskane negatywnym obrazem u

opinii publicznej, iak też m ożliw ości 
poriagniecia do odpowiedzialności sa* 
dowei rew iduia swoie praktyki, a w 
niektórych wypadkach wprowadzają 
surowy kodeks etyczny zabraniający 
płatności i rabatów  uważanych do 
tei oory za sprawę zasadnicza.

Handlowcy, prokuratorzy i specja­
liści nauk społecznych obstaia p r/y  
poglądzie, że większa cześć handlu 
w USA iest prowadzona uczciwie. 
Tym bardziej że ujawnione ostatnio 
nielegalne praktyki spowodowały p ie­
sie na koła interesu by dawały one 
oodwóine gwarancie uczciwości 
transakcii. bowiem w przeciwnym 
wypadku istnieie ryzyko wprowadze­
nia przez rzad ostrzejszych przepisów 
i dalszei utraty  zaufania publicznego. 
Roje agentów federalnych i praw ni­
ków. często pracujących potajemnie 
w oddziałach specjalnych. które wy­
chodzą ooza stare bariery sadowni­
cze. przekopują sie szerokim frontem 
przez dokum entacie działalności wiel­
kich towarzystw  obeim uiaca sprawy 
od międzynarodowego handlu bronią 
do transakcji nielegalnych handlarzy 
alkoholem w Alabamie.

Insty tu t H arrisa inform uje tym ­
czasem. że badania oolnii publicznej 
prowadzone od 1973 roku wykazują 
średnio tylko Ok. 20 proc, osób po- 
siadaiacvch duże zaufanie do ludzi 
kieruiacych wielkimi towarzystwami. 
Stanowi to drastyczny spadek w po­
równaniu z 55 procentami badanych 
daiacych wyraz dużemu zaufaniu do 
szefów businessu w 1966 roku.

Dzisiejsze zainteresowanie korup­
cyjna działalnością wielkiego busines­
su iest w duże i mierze spowodowane 
przesłuchaniami w sprawie W aterga- 
te. które uiawiniły nielegalne świad­
czenia na rzecz partii politycznych 
przez koipporacie. Komisja Papierów 
Wartościowych i W alut (SEC) po­
wzięła oodeiraenia wobec tajnych 
funduszów propagandowych w ykry­
tych w tvm  czasie i wydala polecenie 
wszystkim przedsiębiorcom bv przed­
stawili rachunki na wszelkie w ątpli­
we wypłaty, gdyż w przeciwnym w y­
padku zostanie wdrożone ślediztwo.

Około 450 firm, w tym również 
naiiwieksze w kraju, uiawniło tajne 
wviołatv zarówno na terenie USA iak 
i za granica. Wśród przedsiębiorstw 
które zeznały przed SEC. że doko­
nywały nielegalnych wpłat, znalazły 
sie:

— Gulf Oil Corporation poinformo­
wała. że wydała 10.3 min dolarów 
na prezenty, rozrywki i inne cele 
zwiazane z działalności polityczna w 
USA i- za granica.

— General Tire and Rubber Com­
pany- uiawinala. że iei oddziały wy­
płaciły 18 tys. 600 dolarów przedsta­
wicielowi rządu Wenezueli.

— Exxon Corporation poinformo­
wała o wypłaceniu 1.2 min dolarów 
partiom politycznym i przedstawicie­
lom rządów w 15 kra i ach. j ako pr-£- 
kuostwo handlowe, „by zapewnić so­
bie. badź wpłynąć na przychylne de­
cyzje rządu”.

— Occidental Petroleum  Corpora­
tion doniosła, że wydatkowała 202.313 
dolarów na niezgodne z prawem, bądź 
niewłaściwe płatności plus 955 tvs; 
129 doi, na transakcje o wątpliwej 
legalności obejmujące 15 tys. dolarów 
potaiem nei wiplaty na rzecz zagrani­
cznych przedstawicieli władz podat­
kowych.

Przesłuchania kongresowe i akcje 
SEC uiawmily płatności na ogólna su­
mę 25 min dolarów dokonane pr/e?- 
Loctkheed Corporation na rzecz zagra­
nicznych osobistości oficjalnych. Do 
tei pory ujawnienie tych spraw po­
grążyło dwóch zagranicznych szefów 
naństw (!). Jaooński prem ier Kakuei 
Tanaka zrezygnował w 1974 roku, 
kiedy oskarżono go o przyiiecie 1.7 
miki dolarów łanówki od Lockheeda. 
Prezydent Włoch. Giovamni Leone, 
zrezygnował 15 czerwca po tym, jak 
iego rywale polityczni zarzucili mu, 
iż był zamieszany w krętactw a po­
datkowe i łanówki handlowe obej- 
muiace m.in. 2 min dolarów od Lock­
heeda. Lockheed nie orzyznaiac się 
do żadnei nielegalnej działalności 
podpisał porozumienie z SEC, że w 
przyszłości nie będzie dokonywał te ­
go tvpu płatności. Nie oodieto prze­
ciwko niemu żadnych kroków sado­
wych.

Do grudnia 1977 roku nie było 
sprzeczne z prawem amerykańskim, 
ieśli przedstawiciele kół gospodar­
czych USA wypłacali oficjalnym 
przedstawicielom zagranicznym pie­
niądze nawet ieśli było to nielegalne 
w tanych k rai ach. Zanim ustawa za- 
braniaiaca tego tvou płatności we­
szła w życie, zainteresowanie SEC 
w takich przypadkach skupiało sie na 
pogwałceniu zasad siprawpzdawczoś'i 
finansowej i przepisów o pośrednic­
twie.

SEC oskarżyła 28 Hpca 1978 roku 
Boeing Company o wydatkowanie w

ciągu ostatnich 7 lat co najm niej 52 
min dolarów w postaci tajnych płat­
ności na rzecz osobistości oficjalnych 
w  takich krajach  iak Egipt. Iran, 
Kuwejt. Nepal, Arabia, Saudyjska, 
Syria. Honduras i Korea Południowa 
w celu sprzedania tam  samolotów. 
Boeing podpisał zgodne porozumienie, 
które nie stanowiło przyznania się 
ani też zaprzeczenia tym oskarże­
niom. Rzecznik firm y powiedział, że 
zgodzono sie na takie rozwiązanie, by 
uniknąć kosztownej walki sądowej, 
ale równocześnie bronił legalności 
wypłat.

6 czerwca 1978 roku SEC uzyskała 
nakaz sadowy przeciwko R.J. Rey­
nolds Industries. Inc.. pod postawio­
nym temu konglomeratowi zarzutem 
nielegalnych w płat na rzecz partii 
politycznych w USA, nielegalnych 
świadczeń na rzecz osobistości zagra­
nicznych w związku ze sprzedażą 
wyrobów tytoniowych iak też stoso­
wania rabatów  w stosunku do klien­
tów podleglei sobie firmy Sea-Land 
Service, Inc., a wszystko to na sunię 
25 mld dolarów. SEC oskarżyła fir­
mę Reynolds o fałszowanie sprawo­
zdawczości, fałszowanie raportów  ro­
cznych oraz m ateriałów  dotyczących 
pośrednictwa — przesyłanych komi­
sji. Ani nie przyznając się, ani też 
nie zaprzeczając zarzutom SEC, fir­
ma Reynolds zaakceptowała nakaz 
zabraniający jej tego typu pogwał­
ceń praw a w  przyszłości.

Niektórzy handlowcy am erykańscy 
skarżą się, że nowe ograniczenia ko­
sztowały ich miliony dolarów w po­
staci utraconych transakcji, któr* 
zagrabili konkurenci europejscy i 
wschodni nie skrępowani zakazami 
dotyczącymi świadczeń za granicą.
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— Wiedziałem żeś ty taki. Tylko na 
ciebie sDoirzaiłem w tyra osjrodfcie. 
"Nauczyciel. Boso do Dana — Panie 
Sniałowski — rx>wiedzia!eś Dodnoszac 
sie trochę. — Pańskie dni iako wła­
ściciela teeo m aiatku i cukrowni sa 
Ipoliczone. Pan to wszystko utraci i 
nie robi oam nic. żeby temu D rzcciw -  
'działać. Nie dość. że Iest oan, dosioo-  
i ita  sauia. to  ieszeze złym Polakiem. 
Czy doibry Polak z Innych Podaków 
może wyciskać, co tylko może. nie 
daiac nic od siebie. Nikomu nie iest 
potrzebny d a niski łaskawy chileb. — 
'A co iest ootrzebne? — Cukrownia. 
Cukrownia i maiiatek. — Powtórzę 
tte słowa Panu Borzy sławskiemu. — 
'A Dowtarzan le sobie nan. Powtarzał. 
Nic to Dami nde pomoże. Nie nooeł- 
miłem i nie Dopełniam  żadnego w v -  
Isteoku. To pam iest iednvm wielkim 
występkiem  i z czasem orzyj.jzie 
Turawo które to ukróci. — Zobaczymy 
'Jak zaŚDiewasz. srdy ci Dan Borzv- 
Isłaiwski nie da oracy? — Niech Dan 
'iuiż idzie stad. Nie mam z Danem nic 
"wsDólneao. a Dan ze mna. — Taki 
człowiek iak oain. nie może uczyć 
dzieci w nor żadne i szkole. Postaram  
sie to ukrócić. — Szkoła to nie pań­
ska sprawa. Panu nawet nie zalezy. 
żebv dzieci z niei cokolwiek w n io ­
sły. P aa  lubi analfabetów. Ludzi nie 
umieiacych ami czytać, ani nisać. Ale. 
mimo że pan i oh lubi. oni nie od- 
ipłacaia taika sama moneta. I może 
naw et bez teł nauki czytania i pisa­
nia kiedyś z panem skończą. — 
Trzasnął drzwiami i wyszedł. Cho­
roba wlokła sie. Nawet, kiedy lu t 
wstałeś i * pomocą JustynkL iakby 
na  nowo zaczaieś uczyć sie chodzić, 
caułeś sie nadal bardzo niedobrze i 
nie było mowy o tym. byś mógł 
wanowić naukę w sakole. Tak m ila- 
ły  tygodnie, wreszcie nazbierało sle 
ich tvle. że zostało tylko kilka do za­
kończenia roku szkolnego. Ustaioiły 
naibardziei drastyczne obławy cho­
roby. ale osłabienie fizyczne 1 oe- 
w ien rodzal oszołomienia psychicene- 
«o utrzym ywały sie. — Co ei iest 
Józek? — pytała Justynka eładzac 
cie do ciemnych włosach — że to  tak 
dłuao trwa. Niedługo czerw iec, do- 
winieneś stad wyjechać, a nie widać 
żadnei ooorawy. — Wyiechać i tak 
wviade. Nie mogę tu zostać. Chce 
tylko zaczekać do końca czerwca. 
Chce poczuć sie choć trochę leolei. — 
Pielęgnowała cie cierpliwie, zdoby­
wała i orzynosiiła nie wiadomo skąd 
to iedzenie. Drzygladałeś sie iei nie­
jednokrotnie. iakbv w nadziei, że sa ­
mo to uporczywe wpatrywanie sie 
wzbudzi w tobie miłość do niei. lecz 
byłeś iakby wewnetrznae wypalony i 
niezdolny do żadaeeo żywszego od­
ruchu serca. — Ja  wiem — ona sama 
znalazła wyiście z sytuacii — że mnie 
nie kochasz i nie możesz pokochać, 
choć chwilami, iak tak na ciebie na­
trze chcesz. Nie orzeirnui sie tvm 
jednak. Tak bywa. Czy ia iestem 
pierwsza i ostatnia, która to spotyka. 
Ani tobie, ani mnie życie sie leszcze 
nie kończy. Sootkamy sie ieszeze kie­
dyś na chrzcinach naszych dzieci. I 
tak  mam dużo że mogę tyle czasu 
spędzać przy tobie. Przynaim niei sie 
na ciebie napatrzę 1 dobrze cie zapa­
miętam. Sama wiem. że ty iesteś 
nauczyciel a ia służącą i miedzy 
nami niczego bvć nie może. — To nie 
to. Justynko. Nie to nas dzieli. — 
A co? — Może naibardziei na^ze 
wspólne upokorzenie? Zresztą nie 
wiem... — Ja tam nie czuie sie udo- 
korzona. — A ia tak. — Bo ty uwa­
żasz, że należy cl sie wiecei niż ci 
dają. — Uważam, że nie tylko mnie.

Że wielu innym także. — Świata nie 
odmienisz. — Zaoewne. ale DÓki się 
to nie stanie, póki w wyniku iakichś 
okoliczności świat sie nie odmieni, 
bede tak uważał. — Panna Agniesz­
ka przyjechała. Pytała mnie o cie­
bie. — Przecież mnie nie zna. — Lu­
dzie jei to i owo opowiedzieli. — 
Ona chciałaby z toba porozmawiać.
— Ja  nie chce. — Wstyd ci. że je­
steś w takim  stanie. — Nie. Nie mam 
iei' nic do powiedzenia. Ona mnie 
także. — Przyszedł wreszcie ten czer­
wiec, Justynka oostarała sie o furke 
i konia. Usiadła przy leicach a ty 
wgramoliłeś sie iakoś na siedzenie 
obok niei. Z tym samym tobołkiem, 
z iakim tu przybyłeś wciąż jeszcze 
mieszczącym w sobie buty kupione 
przez dziadka Wawrzyńca w kaliskim 
sklepie. Poprosiłeś ia. żeby iechala 
tymi samymi polnymi drogami, jakie 
przemierzyłeś wędrując do Zbierska. 
Przez Petryki. Strugi Morawin, Mły­
nisko. Przed Koźminkiem ooorosiieś. 
żebv zatrzymała furke. — Zeskoczę 
i póide dalej piechota. Do wiedzenia 
Justynko. Dziekuie ci za wszystko. 
Przygarnął ia i pocałował w usta* — 
Do widzenia. Ja  ci też dziękuję. — 
Ty? Nde masz za co. — A właśnie, że

skiego i nawet orzy niewysokich za­
robkach iakoś koniec z końcem zwia- 
zalem. Pan Sniałowski Dowiedział mi 
na odchodnym, że wstawi sie za mna 
do inspektora Borzysławskiego, żeby 
mj dał dobra orace. — Dziadek Wa­
wrzyniec pokiwaj ootakuiaco głowa. 
Wiedział od nauczyciela Kozińskiego., 
że przez cały ten rok nie dostałeś ani 
girosza wynagrodzenia. Wiedział o 
tym. ale nie zdradził sie z tym. iak­
by oragnac do twojego kłamstwa, do­
dać iesacze siwoie własne. W Koźmin­
ku. w domu dziadka Wawrzyńca i 
babki Anny, aczkolwiek w nim sie 
nie przelewało, szybko doszedłeś do 
siebie. Tylko zębów nie udało sle już 
uratować. Pokruszyły ci sie i powy­
padały Drawie wszystkie. W lioeu po­
jechałeś do Kalisiza na komisje woj­
skowa. Wraz z kilkoma setkami ta ­
kich iak ty. tyle tylko, że z reguły 
mocniejszej konstytucji i budowy, 
stanąłeś na*i Drzed grupa groźnie sie 
prezentujących lekarzy w białych ki­
tlach. — A co tv? — zwrócił sie do 
niego najstarszy z nich. — Coś ty ze 
sofoa zrobił, żeby do wojsk» nie 
pójść? — Ja chce iść do wojska, pa­
nie doktorze. — Aikurat ty  masz wie­
le do powiedzenia w tei sprawie. —

ohyba pan zdaie sobie siprawe. że 
nie iest to fach. w którym  może oan 
ie wykładać lak kupiec swoie towa­
ry  na straganie. Musi Dan być W 
przyszłości nieco bardziej ostrożny. 
Robić, co do pana należy 1 nie zdra­
dzać sie na prawo I na lewo ze swoi­
mi myślami. Świat nie musi zaraz 
wiedzieć, że sie Dan przesuwa na le­
wo. — Ależ ia... — Wiem. wiem. eo 
mi oan chce powiedzieć. Że to Drzv- 
oadek. Że pańskie poglądy nie sa 
jeszcze skrystalizowane. Możliwe? 
Niech Pan jednak nie Popełnia dru­
giego bledu i nazbyt wcześnie sie od 
nich nie odżegnuje. Nie sa one w 
końcu takie złe. panie Michaile. Nie 
sa złe. — Wracałeś do Koźminka 
szczerze uradowany. Może nie tyle 
owa praca w Wiehertowie. lecz po­
nownym odkryciem życzliwości ludz­
kiej. Po doświadczeniach zbierskich 
wydawało ci sie bowiem, że wszystko 
utraciło swói sens. I właśnie może 
tu. na dworcu w Kutnie, gdzie teraz 
i on. oczekując na oodag do Łęczycy, 
mogłeś rozmyślać o tvm, że anowu, 
ledwie sytuacja jako tako sie unor­
mowała. już nie tylko tobie, iak w 
Zbiersku. ale założonei Przez ciebie 
z cała prem edytacja rodzimie, zaczy-
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mam. — Wybuchła nagle płaczem, 
zawróciła furke i popędziła konia ba­
tem. — Właśnie, że mam za co cl 
daiekować — usłyszał iej oożegnalny, 
nie mieli już bowiem nigdy sie zoba­
czyć. okrzyk. Na ulicach rodzinnego 
miasteczka poczułeś sie nieco traź- 
niei. Tak jakby siły. iakie cie w 
Zbiersku opuściły, t.utai zaczęły po­
spiesznie wracać. Przemierzyłeś, ry ­
nek. ukłoniłeś sie kilku znaiomym i 
wszedłeś w ulice Liskowska. Babka 
Anna stała Drzed progiem i rozma­
wiała z sasiadka Zobaczywszy cie 
rzuciła sie ku tobie, schwyciła w ma­
miona. — Józek, jakiś ty wynedania- 
łv. jaki chudy! — Nic mi nie jest. 
Chorowałem trochę na żołądek ale 
teraz iuż przeszło. — Dziadek Wa­
wrzyniec nie powiedział nic na te­
mat iego stanu Po obiedzie babka 
Anna zabrała sie do rozpakowywania 
twoiego tobołka Zupełnie zapomnia­
łeś o tvoh nieszczęsnych butach. Nie­
świadoma niczego wvdobvła 1e na 
światło dzienne. nowe jak I bv!v. 
wcale nie zużyte. Dziadek W awrzy­
niec przejechał po nich dłonią. — 
Nie pasowały ci. Dlaczego nic nie po­
wiedziałeś. — Pomyślałem, że dam 
sob:e jakoś rade I dałeś? — Dałem.
— Trochę mi oomógł właściciel ma­
iatku i cukrowni oain Sniałow^ki. 
trochę gmina, trochę ludzie. Udzie­
lałem lekcji matem atyki p an n ę  
Agnieszce, siostrzenicy narta Snłałow-

Na wagę! Ile? — Czterdzieści siedem.
— Chłoo m etr siedemdziesiąt z ka­
wałkiem i czterdzieści siedem. No. 
my iuż cie tu  zbadamy. Powiemy,
oo ci jest. Wyglądasz tak. jakbyś nie 
miaił co do eebv włożyć. — Nie mia­
łem. Teraz . już bede miał. — Wy­
szedłeś z tei komisji zwolniony ze 
służby woiskowej Gdyby nie sprawa 
pracy szczególnie nad tym bvś nie 
ubolewał. Nie myśląc nad tvm  zbyt­
nio skierowałeś sie w stronę inspek­
toratu  szkolnego. — No. jest nan 
wreszcie — powiedział na jego widok 
inspektor Borzysławski. — Spodzie­
wałem sie Dana. Jest Dan pewnie 
wstrząśnięty tvm, co stało sie w 
Zb‘er<ku. Pisał fri' tu o panu ten giu- 
tvec Sniałoyi^ki. Przykro ml. że wpa­
kowałem Dana w te historie. Nie­
którzy z naszych posiadaczy sadza 
że wolno im wszystko. Oczywiście

• musze sie z nim trochę liczyć, ale 
nie mam zamiaru szkodzić oanu. ty l­
ko z tego względu, że on sobie tego 
życzy. Niech wiedza, że iesłeśmy nie­
zależni. Dlatego chce nana skierować 
do pracy w Wiehertowie To ie«t w 
powiecie tureckim. Oczywiście, do 
normalnei oracv. bowiem te bezpłat­
na praktykę ma nan iuż za soba Od­
powiada panu ta miejscowość? — 
Spod ziewa i ac sie zgoła innego przy­
jęcia. powiedziałeś krótko: — Tak — 
Jest jeszcze jedna sprawa Danie Mi­
chale. Szanuje parna poglądy, ale

naia zagrażać nowe. suDełnte nleprze- 
widiziane niebezpieczeństwa. Że owo 
zwolnienie ze służby woiskowej ja­
kim  cie uraczyła komisja lekarska w 
Kaliszu, które swojego pełnego sensu 
nabrało z chwila kiedy inspektor 
Borzysławski dał ci te prace w Wi- 
chertowie. teraz dla odmiany może 
sle obrócić przeciwko twojej woli. 
Siedziałeś iuż dwudziestosześcioletni 
na tym dworcu, czekałeś na Doc'ag 
do Łęczycy i czułeś iak wyioelniaia 
Cie woiaż nowe troski. I on ie ma. 
aie przecież sa odmienne niż Łwoie. 
i on leka. że może sie stać coś nie­
przewidzianego. ale iednocaeśnie wie. 
że może t.o zaskoczyć najwyżej iego. 
a nie iak trzydzieści osiem lat temu. 
wszystkich Zaoowiadaia wreszcie ten 
opóźniony o kilkanaście minut oo- 
ciąg z Poznania wstaje bierze ba­
gaże i udane sie na oeron. Po chwi­
li jest już w Drzedziale. uruchamia 
magnetofon, odtwarza kasety nagra­
ne w Świnicach, rozlegaia sie różne 
glosy, mówla mu o tobie, ale ten 
naibardziei przez niego w przypływie 
jakiegoś szaleństwa uoragmiiony. twój 
własny, milczy, nie rozlegnie sle ni­
gdy. choć taik wiele w ostatnim  cza­
sie czyni, żeby nie w ten to  w Inny 
siposób go ocalić. I przychodzi w tym 
pociągu taki moment, że nie jest n a ­

wet w stanie uświadomić sobie, czy 
zbliżył sie do ciebie. czv też oddalił, 
podobnie musi sie czuć w gruncie 
rzeczy mężczyzna, który długo ile 
miał najmniejszych szans wobec ko­
chanej przez siebie kobiety, aż nagle 
otworzyły sie one oraed nim. aile na 
krótki czas. dostatecznie jednak dłuei. 
bv napełnić go złudzeniami, w obli­
czu których, wszystko co nasteouie 
później, jest katastrofa znacznie głęb­
sza i poważniejsza niż ta spokojna 
rezygnacja na samym ooczartku. I 
choć teraz iuż wie. że w roli ojco- 
bójcy wobec niego wystaoiła cała ta 
eipoka niezdolna sie przeciwstawić 
szaleństwu, to ta poważna wiedza nie 
cieszy eo tuż tak iak mógłby zrazu 
przypuszczać, bo otrzymawszy iuż 
tak  wiele chciałby leszcze wiecei. 
czyli niemożliwego. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności nie musi iść ciągle 
z głowa obrócona w przeszłość, cho­
ciaż jest ona dlań tak  ważna, bo 
przecież tam. w W arsjawie. iest ktoś. 
k to  w jakimś stopniu dziedziczy po 
tobie — umarłym. 1 po nim — ży­
jącym. a zarazem należy do pokole­
nia. którego synowie nie beda mu­
sieli w takim  stopniu jak on ścigać 
ciemi swoich olców. bowiem oni sami 
brzekaża im wszystko o sobie w« 
własnych opowieściach, na które w 
odróżnieniu od ciebie, beda mieli do- 
łta.teczna ilość czasu. O twiera okno,
00 tym  deszczu, który przeszedł nad 
Świnicami I nad Łęczyca, zapowiada 
*>ie na Jutro pogodny dzień, niebo 
miedzy Bsoura a Wisła iest o raw e  
eranatowe, usiane Punktami gwiazd, 
■nieuchronnie zbliża sie Warszawa, a 
w raz i  ni a — oni — Dieknooka i Se­
bastian. kobieta która miał* odwa­
gę dodać swoi a krew  do iego krwi 
abv x tego zmieszania powstał ich 
svn. twói wnuk. praw nuk dziadka 
Wawrzyńca, owego człowieka niemal 
doszczętnie zapomnianego, zbagateli­
zowanego nawet Drzez własne dzieci, 
bliskiego zuipelnego zapomnienia- I 
teraz Pojawienie sie tego prawnuka, 
podobnie iak wszystkich poprzednich, 
a także przyszłych, przyw raca 1 
dziadka W awrzyńca życiu, bo prze­
cież ten chłopiec do latach gdy iako 
tako dorośnie odpowiedziawszy so­
bie na pytanie, kim był iego ojciec
1 dziadek, naiioierw z czystej cieka­
wości. « :iastepnie z coraz bardzie! 
autentycanei Potrzeby, slegnie także 
Po koźmińskiego garncarza, a iei Ii 
nie naootka na przeszkody nie do po­
konania. jeśli coś bedzie go w tym 
kierunku stale popychać, wywiedzie 
stad pewna ciągłość swoieg© losu i 
powie sobie: wiem przynajmniej skad 
kie wziąłem.

KONIEC

Fragm ent powieści „Zapis stanu 
lekowego”, która ukaże sie nakładem 
W ydawnictwa Morskiego.
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BUNT I GWAŁT

Książka „B unt 1 *w ałt” 
Rom ana Sam sela Jest 
efektem  długoletnich za­
in teresow ań  au tora  k u ltu ­
rą  1 sztuką, a także rze- 
C2ywi8tOścią spoleczno-
- polityczną krajów  Am e­
ryk i Ł acińskiej 1 h isto ry ­
cznie z nim zw iązanego 
półw yspu Iberyjskiego. 
Na książkę sk ładają  się 
szkice au tora  i rozm owy 
z w ielom a w ybitnym i ,p l- 
sarzam l, m alarzam i, n au ­
kow cam i, politykam i, 
działaczam i 1 em igrantam i 
politycznym i. Uważny 
czy teln ik  lite ra tu ry  tbero- 
am erykańsk ie j znajdzie w 
książce Sam sela w iele 

znanych nazw isk, tak ich  jak : Alejo C arpontipr, pab l0 N eruda J u ­
an Rulfo, OctavJo Paz, Carlos Fuentes, Marlo V argas Llosa, Ju lio  
Cortazar.

W książce „B unt 1 gw ałt" znajdu jem y  barw ny  i In teresujący  
obraz k rajów  A m eryki Ł acińskiej, ich przeszłości i teraźniejszości, 
Ich ku ltu ry , w k tórej p ierw iastk i h iszpańskie zw iązały się Ściśle 
z rodzim ym  dziedzictw em  Samsel nie ogranicza się tylko do 
spraw  la tynoam erykańsk ich , w sw ojej książce przytacza również 
rozm owy z pisarzam i hiszpańskim i i portugalsk im i W sum ie po­
w stała in teresu jąca  książka, k tóra nie ty lko  przybliża nam daw ­
niejszą I dzisiejszą rzeczyw istość krajów  A m eryki Łacińskie! i 
Półw yspu Iberyjskiego, „B unt I gw ałt" t0 książka, k tóra pozwoli 
nam lepiej zrozum ieć tru d n ą  specyfikę lite ra tu ry  Iberoam erykań- 
skiej, przybliża nam  i sam ych au torów  i  ich twórczość.

Roman Sam sel, „B un t i gw ałt” . C zytelnik, W -wa 1978, s tr . 207, 
cena zł 40,—

WYDARZENIA

A utorem  książki „W ydarzenia ’77” J«#t Je rzy  Barszczew ski. To 
już trzecia, kolejna edycja  „W ydarzeń", k tó re trzeba zaliczyć do 
sta łych  pozycji dokum entacy jnych  K rajow ej Agencji W ydaw niczej.

„w ydarzen ia  TT” to zapis najw ażniejszych św iatow ych w yda­
rzeń  politycznych, społecznych 1 gospodarczych m inionego roku, 
zapis sporządzony w oparciu  o źródła prasow e 

W „W ydarzeniach ’77" — pisze au to r — przypom inam y najw aż­
niejsze w ydarzenia w życiu w ielu k rajów , kontynen tów , doniosłe 
spotkania I k on ferencje  m iędzynarodow ą, w ażniejsze uchw ały, re­
zolucje ONZ i innych  organizacji m iędzynarodow ych, rokow ania

i In icjatyw y rozbrojeniow e, decyzje i ustalenia dotyczące m iędzy­
narodow ych stosunków  gospodarczych, Inform acje o w ażkich w y­
darzeniach  w ruchu  kom unistycznym  i robo tn iczym ”.

W publikacji tej nie ma publicystycznej oceny zjaw isk 1 w y­
darzeń Sam Jednak w ybór, h ierarch ia  1 propozycje ustalone dla 
poszczególnych faktów  pozw alają czytelnikow i na sam odzielne do­
konanie analizy, sk łan ia ją  do przem yśleń I w yciągania wniosków, 
u ła tw ia ją  znalezienie odpowiedzi na py tan ie: Jaki fak ty  O n  i ,  był 
ten rok  19777

Jerzy  Barszczew ski „W ydarzenia ’77” , KAW, W -wa 1978, s tr . 605, 
cena zl 75,—.

IGRZYSKA OLIMPIJSKIE 1976
Czas oczekiw ania n j  O lim piadę w Moskwie w [MO roku możemy 

sobie skrócić zagłębiając się w lek tu rę  potężnego tom u „Igrzyska 
O lim pijskie 197»” Przypom inać, że O lim piada w im  roku to Mon­
treal, to złote m edale Jerzego  Rybickiego. Ireny  Szew lńsklej, Ta­
deusza Ś lusarskiego. Jack a  Wszoły, Janusza Pycia'ka-Peclaka, K a­
zim ierza L ipienia i drużyny  sia tkarzy , raczej nie trzeba. Nie za­
wadzi natom iast przypom nieć, że Zimowe Igrzyska odbyw ały  się w In- 

nsbrueku . Można bowiem podelrzew ać, że kibice szybciutko w y­
mazali z pamięci tę to ta lną  klęskę naszych aportów  zimowych.

L ektura książki „Igrzyska O lim pijskie i m "  to nie ty lko  wspom­
nienia. To także porów nania. P rzyglądam y się na p rzykład  zd ję­
ciu. na k tó rym  polscy slatCcarze skaczą do Bóry z radości po żdo- 
byclu złotego m edalu olim pijskiego. Dziś kolarzy nam  się z tym  
zdlęclem  Już nie ty lko  triu m f olim pijski, ale I ósme m iejsce na 
m istrzostw ach św iata w l«78 r. Tylko dwa lata różnicy...

„Igrzyska O lim pijskie 197<i” jest w spólnym  dziełem wielu au- 
torów -dztenn tkarzy . akredy tow anych  na obu O lim piadach. Obok 
szczegółowych wynlfków osiągniętych w poszczególnych dyscypli­
nach czytelnik znajdzie także repo rtersk ie  re lac je  z k o n k u ró w , 
zawodów, meczy rozgryw anych w M ontrealu 1 Innsbrucku . Całość 
dopełnia bogaty serw is czarnobiałych 1 kolorow ych zdjęć.

„Igrzyska O lim pijskie 1976” , W ydaw nictw o „S port I T u ry sty k a”, 
W-wa 1978, s tr . 123, cena zł 240,—.

NAJLEPSI
„Z dając sobie spraw ę, jak  rośnie społeczne zapotrzebow anie na

tema.tyfkę p iłkarską, oddajem y do rąk  Czytelników  książkę, k tóra 
w forum  popularnego „K to  Jest k to?" przypom ni daw nych 1 dzi­
siejszych bohaterów  św iatow ego i polskiego fu tbolu , znajdziec ie  
w niej 150 sylw etek  w ybitnych p iłkarzy , zrozum iałe, że wśród 
n ich  w ielu Polaków . Książka nie rości sobie pretensji do m iana 
kom pendium  w iedzy o tej dyscyplin ie sportu. K reśli jedynie  la­
p idarn ie  ch arak terystyczne  rysy  postaci, naw iazuje  do najbardziej 
pam iętnych meczów, omawia sposoby a ry ” . Tak prezen tu je  w y­
dawca książkę „N ajlepsi piłkarze św iata — A—Z — kalejdoskop” .

Je j au to ram i są dwaj dziennikarze. A ndrzej K onieczny, przez

k lika la t naczelny  red ak to r  gazety  „S p o rt” , obecnie k ie ru je  kato­
w ickim  ośrodkiem  radia i telew izji. Drugi autor, dr Janusz K u­
kulski, z w ykształcenia Je»t lekarzem , a od k ilkunastu  lat pracu je 
jak o  dzienn ikarz w krakow skim  oddziale sportu . Jest au torem  
cieszącej się popularnością siążki „Św iatow a piłka nożna".

W śród 150 najlepszych p iłkarzy  św iata czytelnik znajdzie sy l­
w etki pol*klch p iłkarzy. A utorzy p rezen tu ją  sy lw etki Splrldlona 
A lbańskiego, Zygm unta Anczoka, L ucjana Brychczego, G erarda 
Cieślika, Lesława Cm ikiewlcza, KazimieTza Deyny, Roberta Gado- 
chy, Jerzego O orgonla, M ieczysława G racza, Józefa Kałuży, Hen­
ryka K asperczaka. H uberta K ostki, W acława K uchara, Grzegorza 
Lato, W łodzim ierza Lubańsklego, Józefa Ju s tg a rten a , H enryka 
M artyny, Zygm unta M aszezyka, Józefa N aw rota Stanisław a Ośli- 
zły, Tadeusza P arpana, E rnest* Pola, A ndrzeja Szarm acha, Wła­
dysława Szczepaniaka, Zygfryda Szołtyslka, A ntoniego Szym ano­
wskiego, Edw arda Szym kow iaka, Jan a  Tomaszewsikiego, G erarda 
W odarza i W ładysława Zmudy.

Andrzej Konieczny, Janusz Kukulski, „Najlepsi piłkarze świata — 
A ^  “  kalejdoskop”. Krajowa Agencja Wydawnicza, str. 837. ce­
na zł 40,—.

SPORT '77
Zbigniew  Chm ielew ski 1 R yszard Zochowski Ju t po rac  czw arty  

dostarczają  kibicom  opracow any  przez siebie kalejdoskop aporto­
wy będący przeglądem  najw ażn iejszych  i najciekaw szych w yda­
rzeń m inionego roku. „Sport *17" zaw iera więc syn te tyczne re la­
cje z m istrzostw  św iata, Europy 1 Polski, z w ażniejszych zawo­
dów  i spotkań m iędzynarodow ych, jak rów nież bogate in form acje
o  im prezach krajow ych.

W porów naniu z trzem a poprzednim i kalejdoskopam i, w „S por­
cie '77" autorzy  w prow adzili Istotną innow ację, k tó rą  ezy teln ik - 
-kibic powinien pow itać z zadow oleniem . Nie ma więc Już układu  
w ydarzeń według ko le jnych  m iesięcy. W najnow szym  kolejdo- 
skopie w prow adzono porządek alfabetyczny. Zaczyna się od akro- 
batykl, osta tn ią  om aw ianą dyscypliną Jest żużel. W ten  sposób 
kalejdoskop Jest bardziej p rze jrzysty  1 ła tw iel Jest odszukać in ­
te resu jące  nas fak ty . Dla p rzykładu, hasło ..P iłka nożna”  zaw ie­
ra dość szczegółowa Inform acje z elim inacji do m istrzostw  św ia­
ta , z w ażniejszych spo tkań  m iędzypaństw ow ych, z rozgryw ek 
europejsk ich  pucharów , z I 1 n  lig! polskiei, rozdział kończą 
w iadom ości o najlepszych  p iłkarzach  roku  1877 w k ra ju  1 za g ra ­
nicą.

Je st Więc „Sport T7” książką niezbędną w b ib lio teczce każdego 
kibica 1 na tym  można by skończyć tę k ró tk ą  Inform ację, gdyby 
nie Jeden fakt. Druk książki ukończono w lipeu 1978 r. W W ar­
szawie książkę recenzow ano już w końcu sierpn ia . Do łódzkich 
księgarn i dotarła dop iero  w końcu październ ika. T rochę to 
wszystko późno 1 dopraw dy w ydaw ca — K rajow a Agencja W y­
dawnicza — mógłby Jednak pom yśleć o p rzyśpieszeniu  tego typu 
pub likacji. Bądź co bądź końccy się już rok  197S.

Zbigniew Chmielewski, Ryszard iochowskl. „Sport ’77" — Kalej­
doskop”, KAW, W -wa 1978, str. IM, cena zł S0,—.
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ŻYCIE SEKSUALNE DZIKICH,
CZYLI SŁODKI DZWIEK UKULELE NAD ŁODZIĄ

Gdzie te  czasy, kiedy to Boy 
czy Słonimski siadali nocą po 
prem ierze spektaklu i pisali 
recenzję, która ukazywała się 
w porannej gazecie. Widz mógł 
niejako na gorąco konfrontować 
swoje wrażenia z opiniami re­
cenzentów — Ju t po paru go­
dzinach.

Nie było wówczas nowoczes­
nych maszyn drukarskich, dyk­
tafonów... Czego to wówczas 
nie było...

Kiedy w tydzień po premierze 
„Życia seksualnego dzikich"
— nowego programu kabaretu 
„Estrady Łódzkiej” — zapyta­
łem kolegę z pewnej gazety 
kiedy napisze recenzję, odparł: 
„Ano> zobaczę, jeszcze zoba­
czę...”. Nie chodziło, .rzecz pro­
sta, o powtórne zobaczenie pro­
gramu.

A tu sprawa jest prosta. W 
lutym  mieliśmy w ‘„Estradzie 
ł ódzkiej’1 premierę „Wielkiego 
Szpanu”. Był to program św iet­
ny — po raz pierwszy od lat 
zobaczyliśmy w Łodzi - kabaret 
bez kompleksów prowinicji — 
nic też dziwnego, te  oceniła go 
wysoko prasa całego kraju. 
W szystkim, którzy wróżyli 
twórcy tego kabaretu Andrze­

jowi Jóźwiakowi, ża się sromot­
nie wyłoży — szczęki opadły.

I oto minęło zaledwie parę 
miesięcy (wliczając w to letni 
,,m artwy sezon”) i znów mamy 
prem ierę następnego progra­
mu. Jeśli nawet napiszę, że ro­
dził się on w trudach i przy 
najróżniejszych kłopotach — 
nikt zapewne nie uwierzy. No 
bo — powiecie — jakie mogły 
być kłopoty skoro następny 
program przygotowano tak 
szybko? Ale zarówno tempo jak 
i efekty to już tajem nica 
twórców kabaretu.

Tytuł programu brzmi „Ży­
cie seksualne dzikich czyli 
słodki dźwięk ukulele nad Po. 
lonezją”. Oglądamy ów wyima ­
ginowany kraj, który zwiedza 
Człowiek Na Każdą Okazję 
(Marek Sobczak) wiodąc wiel­
ce ucieszne rozmówki z Wo­
dzem Rewolucji Seksualnej 
(Antoni Szpak).., Śmiejemy się 
z tych dialogów, choć czasem 
zabrzmi nam w nich coś jakby 
znajomego — z ulicy, biura, 
gazety... Ale bywa, że na wido­
wni zamiera śmiech, Kiedy Da­
ma Republiki (Jaga Paduch) 
pyta w pięknie zaśpiewanych 
balladach: „Dokąd pędzisz Don

Kichocie” albo stawia dylemat 
„Czy lepiej dostać nominację 
czy lepiej swą zachować 
tw arz?”

A potem pojawia się na e- 
str adzie Para-Noija (Broni­
sław Opałko — Znakomi­
ty talent estradowy!). Seksu 
też oczywiście — zgodnie z ty­
tułem — nie mogło zabraknąć. 
Reprezentowały je  barwne 
przeźrocza — niestety, bardziej 
skromne, niż to oglądamy w 
piśmie dla nastolatków „Ra­
zem” — oraz absolutnie żywa 
pani Ziuta (Zofia Kołodziej­
czyk). Nie mogło też zabrak­
nąć Dziewczyny Pełnej Opty­
mizmu (Renata Słomlńska) — 
bo przecież spoza ostrej satyry 
programu wyłaniała się opty­
mistyczna konkluzja.

Bo jest optymizm w reflek­
sjach 'nad złożonością naszej 
współczesności — nad powszed­
nią obyczajowością, wygodnic-

• twem, konformizmem, obłudą i 
cynizmem małych cwaniaczków 
zasłaniających się wielkimi 
słowami. Jest optymizm w tym, 
że mówi się o tych sprawach 
odważnie i ostro, te  przystawia 
się krzywe zwierciadło do o-

blicza skrzeczącej, gombrowi- 
czowskiej Gęby.

Pisałem przed ośmioma mie­
siącami, że marzenia o dobrym 
kabarecie snują się po Łodzi od 
lat. Dziś mogę powiedzieć, 
że marzenia się ziściły. „Wielki 
Szpan” nie okazał się efemery­
dą, Andrzej Józwiak się nie 
wyłożył...

Oczywiście wiem, że „Zycie 
seksualne dzikich” może ponie­
których zirytować, czy wręcz 
oburzyć. Ale to dobrze. Najgor­
sza rzecz iaka może spotkać 
program  kabaretowy to właśnie 
obojętność A ta kabaretowi 
„Estrady Łódzkiej” nie grozi.

Zreasum ujm y więc: W lutym 
tego roku „Wielki Szpan” — w 
listopadzie „Zycie seksualne 
dzikich” — a na początku 
grudnia (tak jest!) — nowa 
prem iera kabaretu. Mniej wię­
cej w dziewięć miesięcy uro­
dziły się Andrzejowi Jóźwiako- 
wi trojaczki. Niesforne to dzie­
ci i wielce pyskate — ale do. 
brze, że się wrpszcie w Łodzi 
takie „enfant terrib le” urodziło.

W IDOK

F A C H O W C Y
„Bo dobry Bóg Już zrobił co 

mógł, teraz trzeba zawołać 
fachowca" — tak śpiewają S te­
fan Friedm ann i Janusz Kofta 
w „Dyskorurze", czyli na taś­
mie magnetofonowej, która w 
kasecie jest dołączona do ich 
książki „Dialogi na cztery nogi, 
Fachowcy”. W tym lapidarnym  
ujęciu atutorzy chcieli wyrazić 
głęboką myśl, że we współ­
czesnym świecie dokonał się da­
leko posunięty podział pracy, i 
że dokonuje się nadal, i już na­
w et dobry Bóg, który dał po­
czątek temu wszystkiemu jest 
bezradny. Tu już mogą pora­
dzić tylko fachowcy. Stąd we 
współczesnym świecie ten nie­
mal nabożny kult fachowości.

Fachowcy nie czekają na 
pracę, to praca czeka na fa­
chowców. Z tego też powodu 
daje się zauważyć lekceważący 
stosunek fachowców do pracy. 
Fachowcy mają jej tyle, że nie 
bardzo wiedzą od czego zacząć, 
a po drugie, są święcie prze­
konani, że praca nie łając, więc 
nie ucieknie. Zawsze się zdą­
ży zrobić Zleceniodawcy, czyli 
ci, którzy zapraszają do siebie 
fachowców, aby wannę wymie­
nili. ściankę przestawili, zało­
żyli kran. przerobili coś w in­
stalacji elektrycznej, okno o- 
szklill. zleceniodawcy ci są więc 
innego zdania niż fachowcy, 
ale jest to wyłącznie ich pry­
w atna sprawa. Fachowcy do

pośpiechu ! niepokoju zlecenio­
dawców odnoszą się z lekcewa­
żeniem. Fachowcy takiej ner­
wowości nie rozumieją. — Nie 
zrobilim dzisiaj — mówią fa­
chowcy — to zrobim jutro. Ju ­
tro przecie też Jest dzień pra­
cy — uspokajają.

U jednych moich znajomych 
trzeba było wymienić wannę i 
baterie w łazience i kuchni. 
Wezwano fachowcó\y. Przyszli 
popatrzyli i orzekli, że narzę­
dzi nie wzięli. Wyszli po te  na­
rzędzia. I tu rysuje się pew­
na ogólna refleksja. U nas fa­
chowcy chodzą parami, Nigdy 
w pojedynkę. Zawsze musi być 
ten ważniejszy, który kieruje 
pomocnikiem. Zdarzyło mi się 
już widzieć brygldę, która 
przyszła wymienić kran.

Fachowców zresztą łatwo po­
znać n i ulicy. Nie dlatego, że 
mają przewieszone przez ramię 
torby m onterskie z narzędziami, 
nic podobnego Takie torby no­
szą teraz nagminnie młodzi i 
starzy, bo jest to wygodniejsze • 
od tradycyjnych teczek. Rąk 
nie krępuje. Więc nie po tor­
bie poznaje się fachowca. I na­
wet nie po waciaku. Po tym, 
jak idzie. Jeśli fachowcy 
idą do klienta, to oni po prostu 
m ają czas. Oni wtedy pilnie 
obserwują otoczenie, poznają 
życie cieszą się przyrodą, tym, 
że ptaszki śpiewają, że w iatr 
wieje, że słonko świeci. A Jak 
fachowcy idą od Klienta, to 
oni się śpieszą, bo jeszcze ma­
ją fuchę. Fuchodawca to niby

też klient, ale inny. Fuchodaw­
ca płaci bezpośrednio fachow­
cowi, klient urzędowy firmie, 
a firm a dopiero fachowcowi. 
To już jest inna zupełnie kal­
kulacja. Fachowiec musi być 
w firmie, ale kocha fuchy.

Jak  ci fachowcy u mojego 
znajomego wyszli po narzędzia, 
to ich długo nie było. Kiedy 
wrócili, to doszli do wniosku, 
że nie jedli śniadania, choć już 
zbliżała się pora obiadu. A w 
pobliżu był taki mały bar, 
gdzie podobno jest znakomita 
grochówka, więc oni mieli o- 
chotę na grochówkę. I poszli. 
Mój znajomy sobie włosy rwał 
z głowy, bo on jest specjalistą 
i zwolnił się z  pracy aby ułat­
wić fachowcom wykonanie u- 
sługi. Dzień już mijał, a usłu­
ga była daleko w lesie. W 
końcu sam się wziął I wymienił 
kran w kuchni. Nawet mu to 
dobrze wyszło. Fachowcy go 
pochwalili: — patrz, jaki 
zdolniacha — powiedzieli — a 
wydawało się nic, tylko zwykły 
inteligent. Znajomy mój był u- 
cieszony taką pochwałą. Na­
stępnego dnia wolne wzięła je­
go żona, bo fachowcy jednak u- 
sługi nie skończyli. — Jutro  też 
jest dzień pracy — powiedzieli
— zrobi się jutro.

Istnieje u n3S wyraźny po­
dział między tych, którzy są 
fachowcami, a tych, którzy są 
specjalistami. Specjalista jest 
to wyższa forma fachowości, 
szacunek i poważanie należy 
się jednak fachowcom a nie

specjalistom. Specjalistów 
kształciło państwo, mieli sty­
pendia, akadem iki, płacono im 
nagrody, jak się dobrze uczyli, 
to niech będą zadowoleni. Fa­
chowcy do wszystkiego doszli 
sami. Specjalistów jest jak 
mrówek, fachowców mało, bo 
kto dziś chce być fachowcem. 
Wszyscy chcą być inżynierami, 
magistrami, doktorami i docen­
tami. Dobrze więc jest niekie­
dy, jeśli specjaliści przestaną 
zadzierać nosa i sami ,wezmą 
się do roboty.

W telewizji pewien młody 
człowiek przekonywaj innego 
młodego człowieka, że nie po­
winien czekać aż mu spółdziel­
nia posadzi drzewka, tylko sa­
memu wziąć się za 'opatę i 
zrobić to za spółdzielnię. W 
końcu fakt, że każde niemal 
miasto ma swoje przedsiębior­
stwo zieleni, nie ma tu żadnego 
znaczenia, bo tam też są fa­
chowcy i oni bardzo szanują 
swoją pracę. Szacunek do pracy 
ma przecież swoje granice. Wy­
znacza je u nas „sztamaj- 
za”, Do takiej pracy, przy któ­
rej potrzebna jest „sztam ajzi” 
szacunek jest wymagany. Do 
takiej, kiedy już „sztamajzy” 
nie potrzeba, koniec z szacun­
kiem. Ci, co nie posługują się 
..sztamajzą1’ mogą z powodze­
niem zastępować fachowców, bo 
fachowców jest mało, trzeba 
więc z fachowcami jak z ja j­
kiem. I słusznie. Profesor uni­
wersytetu może tworzyć nowe 
teorie, ale kranu nie zreperuje 
„Trzeba zawołać fachowca" — 
jak słusznie śpiewają F rie­
dmann i Kofta.

MARCIN RODAK

Zanim nadejdzie wiosna
Mamy Już zimę. Na piłkarskich  

stadionach oczywiście. W u- 
biegłą niedzielę. 19 listopa­
da skończyła się jasien- 
na runda ligowego sezonu 1975— 
1979. Nim na stadiony piłkarskie 
wróci wiosna, czeka naszych pił­
karzy sporo roboty. Górale za­
powiadała ostrą 1 śnieżną zimę, 
te przepowiednie nie zawsze się 
sprawdzają. Trenerzy piłkarscy
— zapowiadają pracowita zimę, 
m iejm y nadzieję, że le zapowie­
dzi znajda pokrycie w rzeczywi­
stości. że wszystko nie skończy 
się na dobrych chęciach, a w io­
sna zawodnicy tego i owego klu­
bu nie wyjdą na boisko i le  przy­
gotowani.

Mistrzem Jesieni została rew e­
lacyjna — jak to poakreślano — 
Odra z Opola. W ostatnim me­
czu. właśnie w e wspomnianą 
niedzielę, Odra w ygrała na swo­
im boisku z inną rewelacją je­
siennej rundy, z chorzowskim  
Ruchem. Inna Jeszcze rewelacja, 
jedenastka RTS W idzew, zajęła 
trzecie m iejsce, mają? ty le samo 
punktów co Ruch, ale gorszy 
stosunek bramek. Tylko, że dwie  
te rewelacjo finiszowały nie naj­
lepiej. Ruch usiłował jeszcze w 
Opolu staw iać czoła przeciwniko­
w i, Widzew natomiast rozpaczli­
w ie  bronił się 1 sw oje zw ycię­

stwo zawdzięcza bardziej szczęś­
ciu niż dobrej grze.

Jeśli się obserwuje pierwszą 
ligę, to widać w jej najnowszych 
dziejach pewną prawidłowość. 
Sprowadza się ona do nieustan­
nej huśtawki formy poszczegól­
nych zespołów. To jest oczywiś­
cie norm alne, że ten sam zespół 
przez pewien okres gra dobrze, 
później może mu się trafić okres 
gorszy, może nastąpić pewien 
spadek formy. Aliści taka hu­
śtawka formy klubom zawodo­
wym  zdarza się rzadziej. Nato­
miast u nas jest niemal regułą, 
że drużyna, która w zniesie się 
na szczyty ligowych rozgrywek, 
nieodmiennie musi z nich spaść 
na łeb na szyję. Tak było sw e­
go czasu z jedenastką ŁKS. kie­
dy ją prowadził Leszek Jezierski, 
który wyciągnął ją przecież z dna, 
wepchnął na w yżyny i później 
przyszło 7 pod rząd przegranych 
meczy. Tak było teraz z Widze­
wem , który w ygryw ał może nie 
w najlepszym stylu, ale 'wzniósł 
się  na czoło ligow ej tabeli i był 
przez pewien okres liderem, aby 
później zacząć przegrywać rów­
nież w bardzo nieładnym stylu. 
Tak było z Ruchem, który też 
w yniósł się z dna i został w ice­
m istrzem  jesieni, ale pam iętajmy, 
że końcówkę m iał już gorszą, 
przegrywał z przeciwnikami, z 
którym i nie powinien był prze­
grać.

Dlaczego tak się dzieje? Czy 
Jest to konsekwencja w ynikają­
ca z psychicznego nastawienia, z 
wiary, że dla nas już nie ma 
mocnych, że my sobie możemy 
grać spacerkiem? Czy jest to 
ciągle ten sam błąd w szkoleniu, 
w ynikający z tego, że przetre­
nowanym zawodnikom kondycji 
staje na te 8—10 m eczy, a później 
przychodzi naturalne załamanie? 
Obojętne zresztą, jaką odpowiedź 
znajdą na te pytania szkoleniow­
cy, niem niej warto się nad nimi 
zastanowić i poszukać przyczyn, 
bo musi gdzieś być błąd.

ŁKS kończąc jesienną rundę w  
środky tabeli zajął, można po­
wiedzieć, dobre pozycje wyjścio­
we. Oby tylko zespół nie zmar­
nował zim y, oby dobrze popra­
cował i w ystąpił wiosną z nale­
żytą wolą w alki. A walka o m i­
strzostwo pierwszej ligi może być 
zacięta, bo nie tylko Odra i 
Ruch, nie będą chciały zrezyg­
nować z dobrych miejsc, próbo­
wać dojść czołówki będą usiło­
wali inni. Wisła chyba też nie 
spasuje i chyba jeszcze niemałą 
rolę odegra na ligowych stadio­
nach. W tej sytuacji nie najle­
piej przedstawia się perspektywa 
W idzewa. Drużyna ta przeżywa 
kolejny kryzys i może mieć w io­
sną trudności z utrzymaniem się 
wśród czołowych zespołów pier­
wszej ligi.

Zimową pracę w klubach trze­

ba też prowadzić pod kątem  
przygotowań naszych zespołów  
do elim inacji rozgrywanych w  
ramach m istrzostw Europy i 
olim pijskich. Wprawdzie z tymi 
drugimi nie ma takiego pośpie­
chu, tym  bardziej jednak trzeba 
ten czas dobrze wykorzystać dla 
przygotowania olim pijskiego ze­
społu. A i drużyna reprezenta­
cyjna też ma co robić, bo cho­
ciaż pokonała Szwajcarów, to 
przecież pozostał jeszcze rewanż, 
a także po dwa mecze ze znacz­
nie groźniejszym i zespołami: 
NRD 1 Holandii. Sukces odniesio­
ny w e W rocławiu niewątpliw ie  
cieszy, przyjem nie było popa­
trzeć na uśmiechniętą twarz Ry­
szarda Kuleszy. Odniósł on oso­
biste zwycięstwo udowadniając, 
że niesłusznie nio skorzystano 7 
jego rad przed „Mundialem 78”
i w  trakcie samego „M undialu” 
kiedy to siedział przed te lew izyj­
na kamera i pocieszał nas. jak 
tylko mógł. Ale to dopiero po­
czątek. Nie popadajmy w ięc w 
euforię, że znów nam szumią 
husarskie skrzydła, tylko popa­
trzmy trzeźwo na piłkarską rze­
czywistość 1 pozostańmy przy 
stwierdzeniu, że jest z czego zro­
bić dobry zespół, ale w iele  muszą 
się piłkarze wypocić, aby ten ze­
spól mógł bez obaw stannć do 
walki z najgroźniejszymi prze­
ciwnikami, T to jest też powód, 
dla którego tegorocznej zim y nie 
wolno piłkarzom zmarnować. Za­
nim nadejdzie wiosna, uczciwie 
trzeba popracować, czego w szyst­
kim  zespołom serdecznie życzę.

BO G D A  MADEJ
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Przyjdzie pan 
jeszcze raz...

Z dniem 1 października bież. 
roku weszła w życie instrukcja 
M inisterstwa Zdrowia i Opieki 
Społecznej, według której nie 
wolno sprzedać w aptece 
żadnego leku w ilości większej 
niż jedno opakowanie. Jedno 
opakowanie w odniesieniu do 
zastrzyków to przeważnie sześć 
sztuk, a minimalna seria to 
dwanaście zastrzyków; antybio­
tyki pakowane są po 12 lub po 
15 tabletek, a trzeba Ich zażyć 
co najm niej 30, inaczej nie ma 
sensu zaczynać. Większość do­
legliwości nie da się wyleczyć 
jednym opakowaniem lekar­
stwa, wystarczającym na ogół 
na parę dni, a w ogóle decy­
dować o tym musi lekarz, nie 
urzędnik z m inisterstwa. Żadna 
instrukcja nie może przekonać 
lekarza, że sześć iniekcji co- 
carboxylasy postawi na nogi 
gościa złamanego zapaleniem 
korzonków nerwowych.

Co prawda instrukcja nie o- 
granicza lekarzy, tylko pacjen­
tów, czyli ludzi chorych. Lekarz 
wypisze — gdy uzna to za po­
trzebne — receptę na 120 ta ­
bletek, czyli na cztery opako­
wania. Żeby stało się zadość 
wymogom ministerialnych u- 
sprawniaczy, wypisze naw et 
cztery oddzielne recepty za­
miast jednej, zużywając deficy­
towy papier i m arnując swój 
cenny czas na bezmyślną pisa­
ninę. Wizyta u lekarza trwać 
będzie dziesięć minut zamiast 
dotychczasowych pięciu. N aj­
ważniejsze jednak, że po wyjś­
ciu z gabinetu pacjent zostanie 
puszczony w ruch. Jeśli to jest 
duże miasto — może zajść do 
czterech aptek, postać w każ­
dej godzinę, pokłócić się z tu ­
zinem takich jak  on wędrow­
ców i zdobyć, co trzeba; jeśli 
to jest małe miasto lub wieś, 
będzie cztery razy jeździł do 
tej samej apteki, o ile' w mię­
dzyczasie nie rozłoży się na 
dobre od nadm iaru turystyki. 
W każdym zaś wypadku za­
miast jednej — cztery panie 
magister będą miały robotę, 
cztery kasjerki wypiszą 1 za­
księgują cztery operacje, czte­
ry kartk i zostaną nadziane na 
cztery szpikulce. Kolejki w ap­

tekach wydłużą się czterokrot­
nie. Czy kosztem tych wszyst­
kich absurdalnych komplikacji 
złagodzony zostanie niedobór 
leków na rynku? Czy chodzi o 
zwalczenie spekulacyjnego han­
dlu lekami, tak jak to można 
domniemywać.

Nie słyszymy jednak o aspi­
rynie i o tabletkach przeczysz­
czających na czarnym rynku. 
Nie przypuszczam też, żeby le­
karze kazali zażywać więcej le­
ków niż trzeba. To prawda, że 
są po domach niepotrzebne za­
pasy różnych medykamentów. 
Są, bo pacjent nie zużył tego, 
co mu kazano, albo też są to 
leki nabywane bez recepty. 
Proszę bardzo, sprzedaż takich 
leków można ograniczyć, ale te, 
które wymagają przepisu leka­
rza — powinny być sprzedaw a­
ne w przepisanej ilości i ko­
niec. Inaczej mamy do czynie­
nia z interwencją urzędnika 
pomiędzy lekarza a chorego.

Cóż byśmy powiedzieli, gdyby 
na przykład z powodu poważ­
nych niedoborów papieru ogra­
niczyć w księgarniach sprzedaż 
„Lalki” lub „Cichego Donu” do 
pierwszego tomu? — „Po drugi 
tom proszę przyjść osobno albo 
przysłać kuzynkę” — powie­
działby księgarz, bo tak właśnie ■ 
radzą nam aptekarze. Dzieciom 
sprzeda się w sklepie jeden ze­
szyt, a po drugi niech idą do 
sklepu za rogiem. Na dobitkę 
czytamy, że handel łódzki za­
kupił na targach mniej obuwia 
niż potrzebuje. Kto wie zatem, 
czy w pierwszym kw artale 
przyszłego roku nie będziemy 
kupować lewego buta w jed­
nym sklepie, a prawego w 
drugim? Mówicie, że para bu ­
tów to całość, k tórej nie moż­
na dzielić? A seria antybioty­
ku — to nie całość? A kuracja 
ibubrufenowa — to nie całość, 
której przerwanie pozbawia ją 
sensu?

Panie Ministrze Zdrowia, nie­
zbyt zdrowi i całkiem niezdro­
wi obywatele proszą uprzej­
mie o anulowanie instrukcji 
num er pięć...
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